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W  ciągu trzech la t, od w iosny ro ­

k u  czterdziestego dziew iątego aż po 
la to  pięćdziesiątego drugiego, w  
zw iązku z obow iązkam i w  w o je ­
w ódzk im  kom itecie obrońców poko­
ju  w  Szczecinie n ie jednokro tn ie  
wyjeżdżałem  w  tzw. teren. O kaz ji 
k u  tym  wyjazdom  nie brało. Jak w ia ­
dom o ruch w a lk i o pokój w zrasta ł 
w  tych la tach z s ilą , k tó re j rozm a­
chu i ' potęgi n ie  przew idz ie li chyba 
w  najśm ielszych naw et nadziejach 
naukow cy i a rtyśc i zebran i w  roku  
czterdziestym  ósmym we W rocła­
w iu , Kongres w  Paryżu, A pe l 
S ztckcho lm ski, potem  W arszawa, 
zb ieran ie  podpisów pod K a rtą  Po­
ko ju , w a lka  o wolne, zjednoczone i  
dem okra tyczne N iem cy — myślę, że 
k iedyś w  przyszłości pokolenia, k tó ­
re  po nas nadejdą, uczyć się będą 
na tych zdarzeniach, ja k  w  połow ie 
w ie ku  X X  mądrość ludzkiego is tn ie ­
n ia  w ypow iedzia ła  na ca łym  św ięcie 
w a lkę  n iew o li, zniszczeniu i  pogar­
dzie człow ieka. T rudno  dzisia j n ie ­
om y ln ie  przewidzieć, ja k ie  będą da l­
sze ko le je  w a lk i o pokój. W iem  na­
tom iast na pewno, że dz ięk i n ie j 
ludzkość w yprostow ała  się i mocno 
stanęła na nogach. A  to  jes t w iele. 
To jes t bardzo w iele. C oko lw iek się 
też stanie, ja k ie k o lw ie k  zdarzenia 
w yrosną przed nam i — możemy 
m ieć pewność, że potęga t a k i e j  
s iły  m usi wycisnąć swój w p ły w  na 
ks z ta łt przyszłości Sporo też spraw 
złożyło się na to, iż  m yślę o tych 
trzech niedawnych la tach ze szcze­
gó lnym  wzruszeniem. Nauczyły m nie 
one w ięcej n iż ja k ik o lw ie k  in ny  o- 
kres m in ionych la t dwudziestu i nie 
przesadzę, je ś li pow iem , że w łaśnie 
czynne zaangażowanie się w  ruch  
w a lk i o pokój odegrało w  m oim  ży­
c iu  ro lę  przełomową. Jaką?

K tóż z nas w  dziec iństw ie  n ie  
m ozo lił się nad składaniem  ko lo ro ­
w ych  w yc inanek łu b  k locków  z 
obrazkam i? Oto leżą przed tobą po­
rozrzucane w  n ie ładzie wszystkie 
barw ne elem enty: tu  skraw ek ludz­
k ie j tw arzy, tam  konar drzewa z 
kaw a łk iem  nieba, jeszcze obok szy­
ja  k u ry  i  na pó ł rozcięte w iad ro  
studzienne, strzęp dachu stodoły, 
k ilk a  żerdzi p ło tu  i  jeszcze m nóstw o 
in nych  gospodarskich szczegółów 
śmiesznie i żałośnie bezradnych w  
sw o je j niepełności. I  masz: ułóż te­
raz w łaściw y obrazek, zagospodaruj 
się roz tropn ie  w  tym  chaosie, 
s tw órz ze szczegółów jedyną sensow­
ną całość!

Przed k ilko m a  la ty  znalazłem  me­
go syna p rzy składaniu podobnej 
w yc in a n k i. S iedzia ł b iedak na pod­
łodze zalany łzam i, okropn ie  prze ję­
ty , okropn ie  rozżalony. O to już  
w szystk ie  elem enty m ia ł śliczn ie  i  
w  porządku poukładane, dopasowa­
ne, ju ż  i  stodoła stała na w łaśc iw ym  
m ie jscu, i  p ło t b y ł gdzie należy, i  
drzew a wesoło z ie len iły  się na t le  
n ieba, i  m a lu tka  chm urka podobna 
do k u lk i p ierza tk w iła  w  ty m  n ie ­
b ie , ty lko ... ty lk o  co? W zięty w  ra ­
m iona  w y ja w ił wreszcie m ój syn 
nieszczęście: kuperek k u ry  gdzieś się 
eadział. K uperek kury?  P rzy jrza łem  
się uw ażn ie j ko lorow em u podw ór­
ku . Is to tn ie  żółta, tłus ta  ku ra  k ro ­
czy ła  po podw órku bez kuperka. Co 
tak iego ! I  cóżeś ty , m oje złoto, zro­
b i ł  z ty m  ku p e ik ie m  ku ry?  Prze­
cież to n ie  szpilka, ani z ia rnko  gro­
chu... Szybko się jednak po w yg ię ­
ty c h  w  podkowę ustach mego syna 
spostrzegłem, że nie b y ła  to  pora 
odpow iedn ia na dociekania. Trzeba 
samemu w  la tach m ęskich zaznać 
k lę sk  niedokończonych dzieł, n ie ­
spe łn ionych poczynań, ucię tych 
pragnień, aby zrozumieć taką, ja k  ta 
żałość dziecka. Zatem  bez dociekań 
w z ię liśm y się za lekars tw o skutecz- . 
ne na w sze lk ie  ludzk ie  s trapien ia 
małe, duże i  ogromne, dziecięce i ; 
dorosłe — w z ię liśm y się do P R A ­
CY. I  wnet... n ie, czy naprawdę? 
A leż tak , oczyw iście ta k ! K uperek 
k u ry  rzeczyw iście zaw ędrow ał n ie  
tam , gdzie należało, rzeczyw iście 'n ie ­
rozważnie się zadział, bo oto m yląc 
lekkom yś ln ie  swym  żó łtym  ko lorem  
tk w i ł  w  słom ianym  dachu stodoły. 
A ch , ja k  śm ie liśm y się obaj po tym  
o d k ryc iu ! Jak nam  na sercu by ło  
dobrze i  lekko ! A  podw órko, k tó re  
po zaokrąglen iu kszta łtu  k u ry  ob ja­
w iło  się w  całej urodzie, jakżesz 
olśniewająco było  piękne!

W  ciągu trzech wspom nianych la t 
¡widziałem n ie  dale j n iż  na w yciąg-
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nięcie ram ien ia  dz ies ią tk i j  setki lu ­
dzi, k tó rzy  coraz pew n ie jszym i rę ­
kom a poczynali po raz p ierw szy w  
życ iu  składać p ra w id ło w y  obraz o j­
czyzny i  św iata. M y l i l i  jeszcze n ie ­
je dn okro tn ie  elem enty, d łon ie  ich  
ją k a ły  się często przy  zestaw ianiu 
szczegółów w  całość, lecz i  ja  m ia ­
łem  pewność, i  co ważniejsze: on i 
n ieś li w  sobie głębokie prześw iad­
czenie, że proste p raw dy i  zasady, 
na k tó rych  wspiera się w a lka  o po­
k ó j, da ją  w  sposób niezawodny rze­
te lną  wiedzę o św iecie oraz uczci­
w ą ocenę zdarzeń, czynów i  prze­
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żyć. N ie zm ierzyć k ró tk im i s łow am i 
owej tru d n e j i  po ryw a jące j drog i, 
ja ką  k ro k  po k ro ku  — od zw yk łe ­
go stw ierdzenia : n ie  chcę w o jny , aż 
po zrozum ienie: czemu w o jn y  n ic  
chcę? — odbyło u nas w  Polsce i 
nadal odbywa tysiące ludzi. N ie o 
tym  zresztą chcę w  te j c h w ili p i­
sać.

Już od dość dawna, wciąż i wciąż 
powraca do m nie ze szczecińskiej 
z iem i pewne drobne zdarzenie. 
W spom nienie to  uw ie ra  m nie n iek ie ­
dy ja k  kam yczek, k tó ry  w cisną ł się 
do buta, K iedy  in dz ie j— aż po brze­
gi w ype łn ia  m i serce ciepłem w ie l­
k ie j radości, w ie lk ie j nadziei. Zda­
rza się, że jedna ludzka sprawa ja k  
cień chodzi za człow iekiem . W  na- 
szycn Jatach szczególnie dużo jest 
tak ich  spraw...

W yjeżdżałem  zatem w  ow ym  cza­
sie w  teren przy różnych okazjach. 
Raz okazją byw ała  narada a k ty w i­
stów  i  ag ita torów  ęoko jow ych  na 
szczeblu pow ia tu , gm iny, naw et 
grom ady; k ie dy  indz ie j o tw a rte  ze­
branie, czy tzw , kon ferenc ja  w  ja ­
k im ś  m iasteczku a lbo w  w ie jsk ie j 
św ie tlicy . O ka z ji —  pow tarzam  —  
n ie  brakow ało .

Otóż pewnego dn ia  —  b y ło  to  w  
m a ju  ubiegłego re ku  —  znalazłem 
się w  jednej z ryba ck ich  w iosek po­
łożonych nad odrzańskim  Zalewem. 
P iękne to  strony. Jeszcze nie  m o­
rze, jeszcze pejzaż lądow y, jeszcze 
charakterystyczne dla rzek brzegi z 
szuw aram i, a już  n iedalekiego B a ł­
ty k u  pełno w  pow ie trzu,, w  b lasku 
św ia tła , w  zapachu w ia tru , w  roz­
leg łe j i  swobodnie na w ie lk i obszar 
w ody o tw a rte j przestrzeni.

Tego dnia, gdy po przyjeździe do 
T. poszliśm y w  stronę rybackiego 
po rtu , s iln ie j być może niż k ie d y k o l­
w iek  indz ie j odczuliśm y u rok naszej 
szczecińskiej ziem i. N ieruchom e 
przy  brzegu k u try ,  ogrom  w ody i 
nieba, pustka, cisza, spokój. N ik t  n i­
czego n ie  chce. N ik t  niczego nie żą­
da. Czegóż w  pew nych chw ilach  
chcieć w ięcej?

P rzy jecha liśm y we trzech: prócz 
m nie Janek O., k tó ry  cały ta len t 
swego pięknego p isarstw a i  tem pe­
ram ent działacza poświęcał walce o 
pokój oraz towarzysz M. pe łn iący 
obow iązk i sekretarza w o jew ódzkie­
go kom ite tu  obrońców poko ju  w 
Szczecinie, n iestrudzony organ iza­
to r, doskonały kom pan, w  ogolę 
św ie tny, z ło ty  człow iek z dobrze u - 
m eblowaną głową.

W yrw a liśm y  się ze Szczecina 
wczesnym popołudniem  na dw ie, 
na jw yże j trzy  godziny. Każdy z nas 
zostaw ił w  dom u naglącą robotę: 
m y obaj z Jankiem  pisanie, M. ty ­
siąc spraw organ izacyjnych, n ie  m ó­
w iąc o rozg ryw a jącym  się akurat, 
w  Szczecinie meczu p i łk i  nożnej. 
Dzień b y ł up ln y  i duszny, pow1 
trze  w ilgo tne , aż lepk ie  Na Pom o­
rzu szczecińskim często zdarzają się 
ju ż  w  po łow ie m aja ta k ie  dn ie 
skwarne, nieom al lipcowe. Wszyscy 
trze j by liśm y śm ie rte ln ie  zm ordo­
w a n i: wspóln ie  — ciężką pogodą, 
każdy z osobna i  w  sposób jem u 
w łaśc iw y  — w łasną pracą, a jeszcze 
w ięcej m yślen iem  o n ie j. T ak więc, 
gdy korzysta jąc z w o lne j pó łgodziny 
us ied liśm y na nadbrzeżnych kam ie­
n iach n ie  u k ry w a liś m y  byn a jm n ie j

przed sobą, iż  chętn ie j zosta libyśm y 
tu  nad Zalewem  n iż  szli na ocze­
ku jące nas zebranie.

O ile  dobrze sobie przypom inam , 
to  rozm owa ja ką  wówczas p row a­
dz iliśm y n ie  by ła  budująca. Le n iw ie  
c iska liśm y kam yczk i do w ódy i ró w ­
n ie  le n iw ie  w ym ien ia liśm y  przed 
obojętną przestrzenią op in ie  1 sądy 
godne co n a jm n ie j reakcjon istów . 
Cóż? K to  d la  odprężenia zmęczone­
go um ysłu  i  c ia ła  n ie  szydził n igdy 
i  n ie  d rw ił z rzeczy drog ich m u i  
b lisk ich  —  niech w  nas rzuci k a ­
m ieniem . M yślę  jednak, że je d yn y ­
m i ludźm i, k tó rzy  by kam ień potę­
p ien ia  zechcie li p rzy  ta k ie j okaz ji 
podnieść, b y lib y  n iek tó rzy  pozy tyw ­
ni bohaterow ie n iek tó rych  naszych 
dzie ł lite ra ck ich  i  obrazów. Lecz czy 
to  są ludzie?

Rozm aw ia liśm y zatem dość b rzyd ­
ko i  po co ukryw ać? —  znużenie 
parow ało  z nas, ja k  w ilgoć z prze­
m okn ię te j i  na słońce w ystaw ione j 
odzieży. A  może to w ia tr  od morza 
nas rzeźw ił? Gdzież tam ! P ow ie trze 
stało nad Zalewem  nieruchom e, ja k  
nad ba lią  z gorącym i m yd lina m i. 
Duchota stawała się n ie  do zniesie­
nia. W yraźn ie  zanosiło się na bu­
rzę.

P ie rw szy z nas trzech zm obilizo­
w a ł się M. Podziw ia łem  go w  tym  
momencie, zresztą n ie  po raz p ie rw ­
szy. Mecze p i łk i nożnej dopraw dy 
b y ły  nam iętnością tego człowieka. 
A  sytuacja w yg ląda ła  ta k : docho­
dziła  godzina czwarta. Mecz na bo i­
sku szczecińskim rozpoczął się o 
trzecie j. Nasze zebranie tu ta j zapo­
w iedziane by ło  na czwartą, to  zna­
czy zacząć się. m ogło n ie  wcześniej 
n iż o w pó ł do p ią te j. N ie, n ie  było  
żadnej nadziei, aby M. m ógł zdążyć 
do Szczecina bodaj na zakończenie 

Tymczasem on się podniósł 
lekko, ja k b y  mecz w  ogóle dz is ia j 
n ie  is tn ia ł, i  pow iedzia ł stanowczo, 
trochę przez nos, co by ło  u M. n ie ­
zawodną oznaką ca łkow itego opa­
nowania sy tuac ji:

—  No, czas na nas!
Is to tn ie  b y ł na nas czas. Dość b y ­

ło  spojrzeć w  stronę gospody, poło­
żonej na nadbrzeżnym  sk ra ju  osady 
wśród rozłożystych lip , aby zorien-

(Dokończenie na str. 7)
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DLA TWÓRCÓW ORAZ PRACOWNIKÓW KULTURY I SZTUKI

W DNIU ŚWIĘTA NARODOWEGO 22 LIPCA
ORDER S ZTA N D A R U  PRACY

I  K L .
S T A FF  LE O P O LD  lite ra t.

ORDER S ZTA N D A R U  PRACY
I I  K L .

H O F F M A N  W L A S T IM IL  p lastyk.

K R Z Y Ż  O FIC E R S K I 
ORDERU O D R O D ZE N IA  P O LS K I

B R ZE C H W A  JA N  lite ra t, K A R ­
W O W S K I JO ZEF akto r, K O W A L ­
S K A  A N N A  lite ra t, LE N G O W S K I 
M IC H A Ł  lite ra t, W IE R C IŃ S K I 
E D M U N D  reżyser.

K R Z Y Ż  K A W A L E R S K I 
ORDERU O D R O D ZE N IA  P O LS K I

B A C E W IC Z Ó W N A  G R A Ż Y N A  
kom pozytor, B IL IŻ A N K A  - B I ­
L IŃ S K A  M A R IA  reżyser, C H A ­
B E R S K I E M IL  reżyser, GOLUS 
JA N  p lastyk, G O R C ZY Ń S K A  M A ­
R IA  akto rka , G R O N O W S K I T A ­
DEUSZ p lastyk , G RYCZ JÓZEF 
prac. naukow y, H E L LE R  B IN E M  
lite ra t, K O R Z E N IE W S K I B O H D A N  
reżyser, LU T O S Ł A W S K I W IT O LD  
kom pozytor, i. iE L L E R  M A R IA N  
d y re k to r T eatru  Narodowego, • M Y - , 
C IE L S K ! Z Y G M U N T  kom pozytor, 1 
N E W E R LY  IG O R  lite ra t, P ! i;T A K  i 
S T A N IS ŁA W ., lite ra t,.  SOKOŁOWA; 
S k l  JA N  p lastyk, S T O P K A  ; A N -y  
DRZEJ p lastyk, S T U D N IC K I .JU- . 
L IU S Z  plastyk, S Z A B ŁO W S K I ' JE - ' 
RZY d y re k to r Muzeum,' S T R Y J A } 
K A R O L  dyrygent, T E O P L IT Z  . JE ­
RZY p racow n ik  nauk. PIS, W R O N -j 
S K I TA D E U S Z skrzypek, . Ż U - , 
K R O W S K I W O JC IE C H  . lite ra t. ’

Z ŁO T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I f
A R C T E U G E N IU S Z p las tyk ; lB  A - J 

G IŃ S K I .EDW ARD >’ a k to r cy rkow y 
(pośm iertne), BO C ZA R O W A  JA - ! 
D W IG A  m uzyk, B U R S ZTA N O - 
W IG Z - LE C H E TO W N A  s o lis tk a -« 
śpiewaczka, C Z E R W IŃ S K I JOZEF

p lastyk, G A JE W S K A  S T A N IS Ł A ­
W A  akto rka , O-ELLA -  JA B Ł O Ń ­
S K A  M A R IA  akto rka , G ŁA D Y S Z  
M IE C Z Y S ŁA W  pracown. nauk., 
G R A D S T E IN  A LF R E D  kom pozytor, 
H A N IN  R Y S Z A R D A  akto rka , H A ­
U P T  A D A M  p lastyk, ILG N E R  BO­
G U S ŁA W  m uzyk, JA N O W S K A - 
K O P C Z Y Ń S K A  M A R IA  m uzyk-re - 
żyser, JESIO N A LF R E D  p lastyk, 
K O N O P K A  C ZE S ŁA W  in żyn ie r 
(p ro jek ta n t Opery), K O W A L S K I 
E D W IN  dyrygen t, K O Ż N IE W S K I 
K A Z IM IE R Z  lite ra t, K R A S IC K I 
A N D R ZE J d y re k to r T eatru  P o l­
skiego, K R Z E M IŃ S K I TA D E U S Z 
m uzyk, K U B IC K I A N T O N I dy re k ­
to r  Dep. P lanowania , K U N IN A  E- 
W A  akto rka , M A JD R O W IC Z  S T A ­
N IS Ł A W A  ba le tm istrz , M E IS LE R  
N U S IN  ak to r, M EISSNER JAN U SZ 
lite ra t, M IS Z C Z Y K  S T A N IS ŁA W  
ba le tm istrz , M O LE  W O JS ŁA W  
prof. pracown. nauk. U.J., M Y S Ł A - 
K O W S K A  Z O F IA  ak to rka , N IE - 
D Ź W IE D Z K A  -  B U JA N S K A  CE­
L IN A  akto rka , O D O R O W S K A -LU - 
CAS M A R IA  ba le tm istrz , P IE ­
T R A S Z K IE W IC Z  LEO N akto r, PU- 
G ET JA C E K  plastyk, R A K O W S K I 
JA N  m uzyk, S K A W IŃ S K I JA N  
rpuzylj, SKOK AC K I JÓ ZEF p lastyk, 
S T O K O W A C K A  JE Ż N Ą H  solistka- 
śpiewaczka-, • S Z A B R Ą Ń S K A  - LE - 
SZNER solistka -ó śpiewaczka,' S W I- - 

■ D Ę R S K I JA N  akto r, TĘ S LE K  A N - ‘ 
T Ó N Ł  płagtyk, TEU TŚC H  OTTO 
inuzvk| ‘ T R E P K O W S K I, TA D E U S Z 
plastyk, W A L U S  S T A N IS Ł A W  
prac. ,U ’ nauk., W IŚ N IE W S K I JA N  
akto r;" .W N U K Ó W A  JÓ ZE FA  p la - . 
styk,,, Ż Y C Z K O W S K A . Z D Z IS Ł A W A  
ak to rka^ ; .

rSREBRNY k r zy ż  za słu g i
A u .A ’U '  > ■ : ' " ; T
B A R T K O W S K A ' H A L IN A  - b ib lio - .;  

tekai%ay ; C IE P L IŃ S K I R Y S ZA R D  " 
insp ic jen t * T ea tru  Narodowego, - 
C Z E R W IŃ S K A  S T A N IS Ł A W A  b i­
b lio tekarka , C Z A P L A  TO M A S Z dy ­
re k to r PSM  - Rzeszów, D .O ŁŻYCKI .

W Ł O D Z IM IE R Z  brygad ier T ea tru  
Dram at, w  Szczecinie, F E LT Y N O W - 
S K I A N T O N I in żyn ie r (p ro jek tan t 
Opery), FE LU C H  JER ZY księgowv 
(PIS), F U S IE C K I JER ZY dy re k to r 
b ib lio te k i, G IE D R O Y C  W A C ŁA W  
a k to r cy rkow y, G O R Y Ń S K A  K A ­
Z IM IE R A  st. insp. CZB., H O N K O - 
W IC Z  M A R IA  nauczycielka -  b i­
b lio tekarz , J A K IM O W IC Z  A N ­
DRZEJ prac. nauk. PIS., JE F IN C O - 
W A  E L Ż B IE T A  śpiewaczka, K O ­
CUR TA D E U S Z k ie ro w n ik  techn. 
T ea tru  M łod. W idza w  K rakow ie , 
K O R C ZO W S K I A N T O N I w icedy­
re k to r CZISP., K R Z E C Z K O W S K I 
FR A N C IS Z E K  in s tru k to r ośw iat. 
M uzeum  w  W ieliczce, K S Y K  ED ­
W A R D  k ie ro w n ik  zespołu e lek tr. 
T ea tru  Dram . w  K rakow ie , L IP IŃ ­
S K I F R Y D E R Y K  a k to r cy rkow y, 
M IC H A L S E II P IO T R  d y re k to r cy r­
ku. M IS IE W IC Z  W ŁA D Y S Ł A W  m u­
zyk, N IE M IR A  L U D W IK  naczeln ik 
wydz. CZISP., P A Ł K A  TO M A S Z 
m uzyk, P A W L IK  M A R IA  b ib lio te ­
karka , P IE T R A S Z K IE W IC Z  JU ­
L IU S Z  prac. nauk. PIS., R O STAŃ - 
S K A  - K A S Z Y Ń S K A  A L IC J A  ak ­
to rka  - recyta to rka, S A B A D  H E N ­
R Y K  a k to r cy rkow y, T K A C Z Y K  
JE R ZY  ak to r, W IE H LE R  Z Y G ­
M U N T  m uzyk, W IĘ C E K  A D A M  
pgac. nauk., W O L S K I A L E K S A N ­
DER m uzyk, W O ŁO W IE C  JA N  m u­
zyk, Z A N IE W IC K A  JA D W IG A  na­
czeln ik , wydz. C Z S A ,'Ż E L A Z O  K A ­
R O L m uzyk.

BR Ą ZO W Y K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I
B A S IU K  M IC H A Ł  stolarz (Pań­

stw ow a Opera - Bytom ), G R A B O W ­
S K A  IR E N A  b ib lio teka rka , K R U - 
C IŃ S K I W Ł A D Y S Ł A W  konserw a­
to r (Teatr Polski), M U R A W S K I 
A N T O N I stolarz (Państw. Opera- 
Poznań), Ś L Ę Z A K  S TE FA N  k ie ­
ro w n ik  objazd, tea tru  w  Częstocho­
w ie, Z A C Z K O W S K I S T A N IS ŁA W  
kie row ca samoch. T ea tru  Jelenia 
Góra.
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W  N U M E R Z E :
JA N  K N O T H E — Traktem  Stare j Warszawy 

JO A N N A  GUZE  — Stara a rch itektu ra  i  nowe ma­
larstwo

JER ZY NET, — Piątka z u licy  Barskie j 
S TA N IS ŁA W  LO RENTZ  —-  Główne problem y sztu­

k i polskiego odrodzenia
W AN D A LEOPOLD  — Temat, jak ich  n iew iele

PAŃSTWOWE NAGRODY 
ARTYSTYCZNE W ROKU 1953

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Ocena poszczególnego roku  w  
tw órczości a rtys tyczne j nie może 
dać pełnego obrazu je j zam ierzeń i 
w yn ikó w , ponieważ zarówno ro k  
kalendarzowy jz s t dosyć przypad­
kow ą m ia rą  czasoł jsu  twórczości, 
ja k  rów nież sam proces powstaw a­
nia  dzieła wym aga la t, żeby z ja w is ­
ka  ideologicznych przem ian znala­
z ł '• w  n im  pe łny, św iadom y i typo ­
w y  w yraz.

W tych  w a runkach  Nagrody  
Państwow e sta iow ią  nie ty le  oce­
nę twórczości danego roku, ile  pre­
cyzu ją  ideowo - a rtys tyczny kie­
run ek  naszych zamierzeń. N ie mó­
w ią  w ięc o w szystk ich  c iekaw ych  
pozycjach, lecz jedyn ie  o na jle p ­
szych, m ożliw ie  bezspornych, tym  
sam ym  szereg u tw o rów  jeszcze dy­
skusyjnych , pozostaw iając do pe ł­
niejszego zetkn ięc ia  się z czyte ln i­
k iem  i  odbiorcą w  ro ku  przyszłym .

Jeżeli się przy  tym  uw zględn i, 
że nasze w ym agania ideologiczne i 
fo rm a lne  pow in ny  z ro ku  na rok  
wzrastać, że w inna  wzrastać waga  
osądu k ry ty k * lite ra c k ie j i  a r ty ­
stycznej oraz oceny środow isk a r­
tystycznych, to n ie w ą tp liw ie  nie­
jedna  naw et c iekawa i  śm ia ła po­
zyc ja  z ro ku  bieżącego m usia ła po­
zostać jeszcze w orb ic ie dyskusji, 
nie przechodząc do za kw a lifiko w a ­
nia  je j w  Nagrodach Państw o­
w ych.

W szystkie te om ów ienia w yd a ją  
się konieczne, zvjiaszcza, jeże li p i­
szemy o tegorocznych Nagrodach  
L ite ra ck ich .

Jak ie  są ich podstawowe założe­
n ia  ideowe?

K ry te r iu m  p raw dy, p raw dy rea­
lis tyczne j, n ie  zaś na tu ra lis tyczne j, 
przypadkow e j, de fo rm u jące j o- 
b iek tyw ne  życie —  je s t podstawo­
wym. sprawdzianpm  ideow ej w a r­
tości dzieła. Sztuka, k tó ra  ucieka  
przed poznaniem  praw dy, i  to za­
rów no p rzyk re j, ja k  i  p iękne j, k tó ­
ra  bądź ją  om ija , za trzym u jąc  się 
na z jaw iskach  przypadkow ych, 
w tó rnych , bądź p róbu je  przypad­
kowe z jaw iska  uogólniać, syn te ty ­
zować bez ukazania ich  w  kon­
k re tnych , rea lnych i  św iadom ie w y ­
branych prze jawach, zawsze jes t 
sztuką de fo rm ac ji życia i  n a tu ra li-  
stycznym  w yskok iem  pseudopraw- 
dy, a przeto n igdy nie  może stać 
się p ra w d z iw ym  odbiciem  naszej 
rzeczyw istości.

Typowość m usi być konkre tna , 
żeby cz łow iek lub dane z jaw isko  
m ogło się stać typow e dla danej 
grupy z ja w isk , typow e dla  przodu­
ją ce j lub odchodzącej s iły  społecz­
ne j, m usi być typowością rea ln ie  
is tn ie jącego konkre tu , realnego ży­
wego‘ człow ieka, a nie człow ieka w  
ogóle. C zy te ln ik  czy w idz, i  to ka­
żdy w  inne j, pow iedzia łbym , swo­
je j w łasne j, perspektyw ie, pow in ien  
odszukać w  typow ym , swoje kon­
kretne, rea lne przeżycie, uogólnie­
nie  którego pomoże przezwyciężyć  
siebie, pomoże m u odszukać drugie  
dno sw o je j śiaiadomości, męczące 
go szeregiem n iedom ów ionych do 
końca .ko n flik tó w .

D latego p ro lle m  typow ości — to 
nie ty lk o  prob lem  w yb o ru  te j, a 
nie in n e j p raw dy ob iek tyw ne j, to  
nie ty lk o  prob lem  cha rakterystycz- 
ności tego, czy innego człow ieka  
lub  z jaw iska , to w  p ierw szym  rzę­
dzie prob lem  stw orzenia nowego 
człow ieka lub nowego z jaw iska . 
P raw da w  dziele sztuk i, to nie ty l ­
ko tra fn e  pow tórzenie człow ieka  
lub  przyrody, to nie na tu ra lis tycz- 
na kopia, to świadom e stworzenie  
nowego typu  człow ieka lub obrazu  
przyrody , nowego z jaw iska . To 
twórcze uogóln ien ie p rzyro dy  w  
danym  konkrecie, k tó ry  poprzez 
swą realność, typowość, siłę ude­
rzen iow ą w yrazu  artystycznego  
staje się rea lną p raw dą m ilion ów  
ludzi.

Sztuka pow inna  pomóc nie  ty lk o  
poznawać św ia t w  danym  z jaw isku , 
sztuka sama w  sobie jes t s iłą  prze­
kształcającą św ia t, przekszta łca ją­
cą go twórczo, zgodnie z p raw am i 
o b ie k tyw nym i, przekształcającą go 
ju ż  w  danym, dziele artystycznym..

D latego sztuka p raw dy, sztuka  
pra w d y  ze świadomego w yboru , 
sztuka rea lizm u  socjalistycznego, 
je s t sztuką an tyna tu ra lis tyczna , an­
ty  schematy czrą, sztuką, d la  k tó re j 
fo rm a, ksz ta łt dzie ła n ie  jes t ce­
lem  sam ym  w  sobie, lecz s łuży u- 
kszta łtow an iu  obrazu w  oparciu  o 
ideową m yśl uogólniającą, sprowa­
dzoną do realnego, danego kon­
kre tu .

T ym  k ie ru n ko w ym  k ry te r io m  
m ia ły  służyć tegoroczne Nagrody  
Państwowe, oczyw iście z całą 
świadomością względności ocen i  
rea lnych m ożliw ości obecnego eta-

pu, k tó ry  ciągle jest raczej etapem  
tw órczych i żm udnych poszukiwań, 
niż pe łnych ich rea lizac ji.

W lite ra tu rze  rok  obecny b y ł ra ­
czej rok iem  poszukiwań w gląo, 
rok iem  dochodzenia w  sam ym  so­
bie do świadomości rea lis tyczne j i 
socja listycznej typowości i w łaści­
wego rozum i r ia p raw dy obiek­
tyw ne j, a w ięc z konieczności ro­
k iem  poważnych doświadczeń, choć 
rów nież i  poważnych nieporozu­
m ień.

Tym  też może należy tłum aczyć, 
że w  p ierwszych nagrodach lite rac ­
kich , podobau  ja n  i  w  innych  
dzia łach sz tuk i zabrakło  dzieł o te­
m atyce współczesnej.

Nagroda d la  Z o f ii N a łkow sk ie j 
stanow i w  tych w arunkach  złoże­
nie w ie lk iego  uznania d la  pisarza, 
k tó ry  przez całe swoje życie s łuży ł 
poznaniu p raw  'y  o człow ieku, t ru ­
dnej p raw dy, w idz iane j oczyma 
psychologicznych doznań, nie ugi­
na jącej się n igdy przed f ilo z o fią  
faszystow skie j pogardy, a p rzeciw ­
nie  — zawsze i  wszędzie walczącej 
ze wstecznictwem , n ienaw iścią  i 
krzyw dą. T ryum fa ln e  wejście Z o f ii 
N a łkow sk ie j do naszej lite ra tu ry  i  
do naszego życia politycznego jes t 
konsekwencją, twórczości je j całego 
życia, je j postawy ideowej % a r ty ­
stycznej, je j w ie lkości, ja ko  czło­
w ieka  i  pisarza.

D rugie nagrody d la  Adam a Wa­
żyka i Jerzego Putram enta  są kon­
sekwencją podwyższenia naszych 
w ym agań ideow ych  i  artys tycz­
nych. „ W rzesień“  P utram enta, bę­
dący rezu lta tem  jego życ iow ej po­
s taw y ideow ej i  a rtystyczne j, to  
pierwsza i  udana próba porachun­
ku z dn ia m i zdrady  i  k lęsk i po l­
skiego faszyzmu. P rzy tym  droga 
od „Rzeczyw istości“  do „W rześnia“ , 
to droga pisarza, k tó ry  nie tracąc 
nic ze sw o je j bezpośredniości i  pa­
s ji, uczyn ił św iadom ie ze swojego 
pisarstw a narzędzie po lityczne j 
w a lk i o jasne i  konkre tne  cele so­
c ja lizm u .

Is to tn ą  cecha „W rześn ia " P u tra ­
m enta, jest próba pokazania nie lu ­
dzi w  epoce, lecz epoki poprzez 
konkre tnych , typow ych  ludzi. M o­
żna się sprzeczać co do poszczegól­
nych uogólnień, co do fo rm y  lite ­
ra ck ie j „W rześnia“ , lecz n ie w ą tp li­
w ie  au to r odniósł zw ycięstw o w  
k o n fro n ta c ji z czyte ln ik iem , a to 
je s t zawsze zw ycięstw o zasadnicze 
i  decydujące.

A dam  W ażyk to  swoiście „rene­
sansowy“  p isarz naszej epoki. Po­
l i ty k  i  m is trz  fo rm y  i  słowa. Poeta 
i  tłum acz. Teore tyk  i  essaista. A u ­
to r sztuk dram atycznych i  scena­
riuszy film o w ych . Znawca w e rs y fi­
ka c ji Adam a M ick iew icza  i założeń 
estetycznych m alarstw a. H is to ry k  
l i te ra tu ry  i nade wszystko tw órca.

O sta tn i ro k  w sw o je j twórczości 
A dam  W ażyk p o kw ito w a ł now ym  
tłum aczeniem  E geniusza Oniegina. 
M ożna przyg lądać się z m n ie j lub  
w ięce j u k ry tą  sa tys fakc ją  tu rn ie ­
jo w i polem icznem u dwóch w ie lk ic h  
tłum aczy  —  Ju liana T uw im a  i  A - 
dama Ważyka, nie można jednak  
odm ów ić ogrom nej w artośc i poe­
ty c k ie j obu r  umaczeniom, które  
weszły zdecydowanie do h is to r ii Li­
te ra tu ry  po lsk ie j i zna lazły progra­
mowe odbicie w  tegorocznej Na­
grodzie Państw ow ej d la  Adam a  
Ważyka.

W trzecich nagrodach lite ra ck ich  
m am y w  roku  bieżącym do czynie­
n ia  z pozycjam i w y b itn y c h  pisarzy, 
k tó re  w y r a ź n m ó w i ą  o nieustan­
nym  jakośc iow ym  wzroście zw ła ­
szcza po lsk ie j prozy.

Z arów no „R zeka czerw ona" Żu­
ławskiego, „Jeszcze Polska..." Z ie ­
lińskiego, „D om  odzyskanego dzie­
c ińs tw a“  M ariana Brandysa, „D n i 
k lę sk i“  Z u k ro w  kiego, powieść o 
S ta lin ie  d la  m lodz eży — B obiń- 
k ie j, sztuka o K ochanow skim  — 
M aliszewskiego, ja k  i  wreszcie t łu ­
maczenie d ram atów  A jschylosa  —  
p ro f. Srebrnego, wszystko to są po­
zycje w yb itne , bezsporne, pozycje
0 g łębokie j w ym ow ie  ideolog icznej
1 artystyczne j.

Tegoroczne nagrody państwowe  
nie uw zg lędn iły  żadnych debiutów  
i  c iekaw ych p isa rsk ich  zapowiedzi, 
k ry tyczn ie  ustosunkow ały się rów ­
nież do ciągle trw ającego kryzysu  
W po lsk ie j poezji, i  są w  pew nym  
stopniu oceną postawy pisarza, je ­
go w k ła d u  w  w a lkę  o nowego czło­
w ieka. pokó j i  socja lizm  w  posta­
ci konkre tnych , tegorocznych poezji 
lite rack ich .

Po lobny cha rak te r m a ją  nagro­
dy tea tra lne. W ysunięcie na czoło 
inscenizacji tea tra lnych  „D o m ku  z 
k a r t“  Zegadłowicza, w  postaci na- 

(Dokończenie na str. 2)



Do S ta ró w k i każdy z rias (myślę o 
Warszawiakach) ma m n ie j lu b  w ię ­
cej sen tym enta lny stosunek. H is to ­
ria , anegdota historyczna i  legen­
da ksz ta łtow a ły  w  naszych um y- 
siach je j obraz. Poprzez legendę nie 
dostrzegało się p raw ie  rzeczyw iste­
go kszta łtu . Teoretycznie biorąc 
w iedz ie liśm y n iby, że ten ksz ta łt 
is tn ie je . A le  p rzy jm ow ano go w y­
łącznie ja ko  pre tekst d la  pozapia- 
stycznych odczuć i  skojarzeń. Wąsici 
D u na j to  n ie  u liczka o określonej 
a rch itek ton iczne j p ro p o rc ji i  kon ­
k re tn e j zabudowie, ale miejsce gdzie, 
m ieszkał m is trz  K il iń s k i.

Takiego m.asta nie można tra k to ­
w ać ja ko  zw ykłego zespoiu budyn­
ków . Przez m głę rom antyczną t ru d ­
no  do jrzeć Starówkę, gdyż je j 
k s z ta łt nam acalny n ie  jest wszyst­
k im . Sentym ent je s t rzeczyw istym  i 
pe łnow artośc iow ym  elementem tych  
m urów . N iem n ie j ten „k s z ta łt na­
m aca lny“  is tn ie je  obok „k s z ta łtu  u- 
ezuciowego“  i  każdy z n ich  może 
być poddany osobnej analizie . M oż­
na  ty lk o  dodać, że p ie rw ia s tk i te 
tru d n e  są do wyodrębnien ia .

Jakiś  „spec ja lis ta “  w y m y ś lił pa­
skudne słowo: specyfika m iasta. M ó­
w ią c  po p rostu : spe cy fika  to ze­
spó ł cech odróżnia jących w łaśnie to 
m iasto  od innych  —  stanow iących o 
jego  in d y w id u a ln y m  obliczu i  cha­
rakterze . N ie  chodzi tu  ty lk o  o a r ­
c h ite k tu rę  i  je j  s ty low e  w ariac je . 
N a „spe cy fikę “  sk łada się wszystko: 
a rc h ite k tu ra  i  te ren  — ch a ra k te r, 
ludnośc i i  je j zwycza je — k o lo r n ie­
ba i  naw e t ilość dn i słonecznych w  
roku ... am algam at wszystkiego co 
je s t związane z życiem  zbiorowości. 
W yda je  m i się, że w  zespole cech 
decydu jących o in d yw id u a ln ym  w y ­
raz ie  W arszawy, Stare M iasto  jes t 
k luczow ą i  niezastąpioną pozycją. I  
to  z ca łym  dobrodzie js tw em  a rch i­
te k tu ry  i  legendy — ze sw o ją  rew o­
lu c y jn ą  tra d yc ją  i  pam ięcią w ie lo ­
k ro tn y c h  zniszczeń i  dźw igań się. 
M ieszkańcy s to licy  w  sposób m n ie j 
lu b  w ięce j św iadom y zdają sobie 
spraw ę z w artośc i tego n iew ie lk iego 
k a w a łka  m ie jsk iego terenu i  dlatego 
ta k  są do niego przyw iązan i. W arto  
zobaczyć lu d z i odw iedzających dzi­
sie jszy teren budowy. Przyjeżdża ją 
z na jda lszych dz ie ln ic  m iasta — 
spraw dzają czy wszystko jes t tak  ja k  
trzeba —  czy Stare M iasto  na p ra w ­
dę jes t S ta rym  M iastem . W zruszają­
c y  ob jaw . N ie  spotka łem  do tych­
czas nikogo, k to b y  kw estionow a ł 
słuszność decyzji odbudowy. Pod 
ty m  względem  jednom yślność jest 
zadziw ia jąca. D latego trudn o  być 
ch łodnym  obserw atorem  przecho­
dząc trak tem  starom ie jskim .

M yślę, że n iew ie lu  z nas dobrze 
pam ięta przedw ojenne m iasto. Po­
w iedzia łem  to kiedyś starem u W ar­
szaw iakow i. N iesłychan ie się na 
m n ie  oburzył. On n ie  pam ięta W ar-

T R A K T E M  STAREJ W A R S Z A W Y
pas (myślę o szawv. Okazn.łn 7Q m l olnv« 1. T .___• -t .  —-  ■ ,  _szawy. Okazało się, że m ia łem  ra ­

cję. Pamięć j<ego czepiała się posz- 
c „-gó lnych  fragm entów  u licznych— 
i  to wcale n ie  na jcharakterysitycz- 
n iejszych, a poza tym  by ła  m g ław i­
cą. Zdaw ało m u się, że pam ięta. Po­
p e łn ił p rzy  tym  k ilk a  zabawnych 
pom yłek podając ja k o  spraw y za­
pam iętane rzeczy odbudowane po 
w o jn ie  w  le kko  zm ienione j fo rm ie . 
P ow ojenna szybkość zm ian n ie  po­
zw a la  na dłuższe u trw a le n ie  się w  
świadom ości m ie jskiego pejzażu. Że 
N ow y Ś w ia t b jd  wąwozem gruzów 
w iem y — ale w yg lądu  ich n ie  pa­
m ię tam y ju ż  zupełnie. Fc-tografie z 
czterdziestego piątego roku  to d la  
nas ju ż  h istoryczna ikonogra fia . Z
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dawnego ry n k u  m ariensztackiego 
pam ię tam y dziś ty lk o  jeden w ysok i 
dom. N ow y Z jazd  9 —  no a  sam 
N ow y Zjazd...?

N ie  zdz iw iło  m nie też wcale, k ie ­
dy  na ry n k u  sta rom ie jsk im  jeden z 
tu rys tó w  stoją*, przed odbudowa­
nym  od fundam entów  domem, po­
kazyw a ł rozm ówcom  dw a okna na 
trzec im  p ię trzę  i  tłum aczy ł, że 
m ieszkał tam  przez dwadzieścia k i l -  
Ka la t. M ó w ił:  pa trzc ie  — to  są 
w łaśnie m oje okna. „Jego okna“ , 
k tó ry c h  nie  było  przez dziew ięć la t, 
w ró c iły  w  ta jem n iczy sposób na 
sw oje m iejsce. S kw itow ano to  ja ko  
ob ja w  zupełn ie na tu ra lny . Zdarze- 
n ie  sym boliczno dla  całości zagadnie­
n ia  odbudow y S ta rów k i i  — z pe­
w n y m i zastrzeżeniam i— dla  budow y 
now e j stołecznej Warszawy.

W ydaje się, że wszystko w ró c 'ło  
na sw oje m iejsce (m ów iąc oczyw iś­
cie o zespołach odbudowanych, a 
n ie  o ca łk iem  now ych założeniach). 
S tw ierdza się, że „odbudow ano“  — 
i  koniec. Przeważnie przeoczą się 
fa k t, że w ró c iło  nie to samo. N ie  
docenia się nowości wprow adzonych 
do zdawałoby się — ca łk iem  w ie r­
n ie  odtworzonych ob iektów . N ie  w i­
dzi się o ile  są lepsze teraz n iż by ­
ły . S tare zapam iętane rzeczy i  
sp raw y idea lizu jem y zatrzym ując w  
nieśw iadom ości ty lk o  ich  najlepsze 
i  najcenniejsze rysy. Ź le  e lim in u ­
je m y  — zapom inam y. To, że nowo­
powstające bu d yn k i pozbyły się ob­
ciążającej je  k iedyś szpetoty —  
spraw ia , że zgadzają się doskonale 
z tym  „w ym a rzonym “  i  „w y id e a lizo ­
w a n ym “ w  pam ięci fragm entem . 
R ealizu ją  idea ł a w ięc n ie  budzą 
zdziw ien ia  —  są tak ie , ja k  trzeba. 
A  przecież po zastanow ieniu się mo­
żna powiedzieć, że n ie  większość, 
ale w szystkie  — dosłow nie wszyst­
k ie  są inne. W y liczm y k ilk a  p rz y ­
k ładów  budynków  pozornie n ie ­
zm ienionych; w yb ie rzm y na c h y b ił

t r a f i ł :  Łaz ienk i, Dziekanka, Pałac 
Potockich na K rako w sk im , Pałac 
pod Blachą, Pałac Staszyca... Cóż się 
okaże? K o le jn o : W  Łazienkach z n i­
k ło  nadbudowane p ię te rko  nad ko ­
lum nadą i  n ie  ma zaszklenia samej 
ko lum nady —  w  Dziekance poza 
skom ponowaniem  sty low ego dzie­
dzińca,, zrekonstruow ano boczną 
część z a.ttyczką —  Pałac Potockich 
o trzym a ł n igd y  n ie  is tn ie jącą ele­
w a c ję  ogrodową, wyrzucono sk lepy 
zapaskudzające ca ły  pa rte r —- Pa­
łac pod B lachą o trzym a ł (znany da­
w n ie j z obrazów  Canaletla ) lu k o w y  
tym panon, p o k ry ty  płaskorzeźbą —  
w  Pałacu Staszyca zrmeeijio się p ra­
w ie  wszystko począwszy od ksz ta ł­
tu  kop u ły  —  poprzez boczne ry z a li­
t y  — do de ta lu  w łącznie. P rzyk ła dy  
ta k ie  można w yliczać tuz inam i.

Podobnie rzecz się ma ze S ta rym  
M iastem  po ję tym  ja k o  całość a r­
chitekton iczna . Z m ie n iły  się nie ty l ­
ko  poszczególne b u dyn k i -— zm ie n ił 
się ksz ta łt całego zespołu. Z m ien iła  
się ra d yka ln ie  sy tuac ja  zarówno w  
zakresie najbliższego otoczenia, ja k  
rów nież zm ienna się sytuacja  i ro ­
la S ta ró w k i w  układzie całego m ia ­
sta.

W  kap ita lis tycznym  m ieście przed­
w o jen nym  S tarów ka b y ła  z u rb a n i­
stycznego p u n k tu  w idzen ia  zapom­
n ianym  i  doda jm y szczerze dość p lu ­
gaw ym  zaką tk iem . Gęsto zabudowa­
na, ściśnięta jeszcze in te n s y w n ie j­
szą zabudową otaczających dzieln.c, 
szczelnie izo low ana od W is ły  „ t k w i­
ła “  w  zespole m iasta, ale n ie  by ła  
w  n ie  wkom ponow ana. Od zupełne­
go w ye lim ino w an ia  z szeregu ogól- 
nowarsz-awskich w artośc i ra tow a ła  
ją  in te resu jąca  a rc h ite k tu ra  i  sen­
ty m e n t m ieszkańców. P róby podnie­
sienia h ie ra rc h ii (po lich rom ia  rynku , 
odsłonięcie fragm en tu  m urów  o- 
bronnych) b y ły  sporadyczne, m ałe w 
ska li i  w  ogólnym  układzie  ówcze­
snych stosunków  skazane na niepo­
wodzenie.

Dziś, om aw iany zespół s tanow i na­
tu ra ln e  przedłużenie c iągu B e lw e­
der— Zam ek. Jest ha rm o n ijn ie  w ko m ­
ponowaną w  teren dom inantą 
przestrzeni m iędzy W is łą  — Trasą 
W - Z  —  przedłużeniem  M arsza ł­
ko w sk ie j i  terenem  pa rkow ym  do­
ty k a ją c y m  do Żoliborza. U w oln ione 
od ciasnej zabudowy Podwala, Po­
w iś la  i  całego chaosu budowlanego 
ściskającego je przed w o jną  Stare 
M ias to  uzyskało jakąś p ra w ie  pom ­
n ikow ą  zwartość sy lw e ty .

Z m ian y  sy lw e tow e są n a jła tw ie j 
zauważalne i  pow iedzm y to szcze­
rze  —■ na jba rdz ie j zaskakujące i n a j­
m n ie j przew idziane. N ib y  to w ia ­
dom o by ło  na podstaw ie rysunków , 
co i  ja k  się zm ieni. O kazuje się, że 
w yobraźn ia  p lastyczna ty m  razem 
n ie  nadążała za rzeczyw istością. 
W iadom o było, że zwieńczenie wyso­
k im  hełm em  wieży na P iw ne j z ro ­

b i z n ie j t.zw. „akce n t“  sy lw e tow y. 
Owszem, teoretycznie wszyscy o tym  
w iedz ie li. A le  przekonany jestem, źe 
m ało k to  jasno przedstaw ia ł sobie 
znaczenie tego stosunkowo n ie ­
w ie lk ieg o  akcentu. W ieża na P iw ­
ne j weszła ja k o  m ocny elem ent 
przede w szystk im  do pejzażu K ra ­
kow skiego Przedmieścia. Jeżeli „do- 
śpiewam y“  sobie dziś jeszcze n ie ­
w idoczną wieżę Kościo ła Jezu itów , 
to w  rezu ltac ie  patrząc wzd łuż K ra ­
kow skiego o trzym am y pyszną prze­
strzenną kom pozycję dwóch wież 
fla n ku ją cych  w ysun ię tą  do przodu 
K o lum nę  Zygm unta. B ry la  dachu 
K a te d ry  nie będzie dzisie jszym  dość 
tępym  m asywem  —- zm iękczona z 
jednaj s trony  lekką form ą w ieży je ­
zu ick ie j, podbudowana i  zrów no­
ważona z d ru g ie j p ionam i w ież zam ­
kow ych. P ro jek tow any  szczyt ka te­
d ry  rysu je  się obco w  sylw ecie s ta ­
ro m ie jsk ie j i  je s t elem entem  wysoce 
n iepoko jącym  w  ta k  dobrze zharm o­
n izow anym  zespole.

W  zw iązku  ze stanem  is tn ie jącym  
nasuw a się k ilk a  uw ag na tem at 
•"’-zyszłego u fo rm ow an ia  P lacu Zam ­
kowego. D z is ia j teren ten jest po­
le m  rozdzie la jącym  K ra ko w sk ie  
Przedm ieście i  w lo ty  u lic  Starego 
M iasta . P rzy ty m  dość głębokie 
■wglądy we w nętrze  S ta ró w k i są w  
te j c h w ili tak  in teresujące, że chy­
ba nie pow inny  być zatracone przez 
przyszłą nieznaną jeszcze odbudowę 
placu. K o n kre tyzu ją c : zdaje m i się, 
że pow tórzen ie  przedw ojenne j ścia­
ny  Starego M iasta, obrzeżającej 
P lac Z am kow y, n ie  je s t dzis ia j z 
plastycznego p u n k tu  w idzenia po­
trzebne i  m ożliwe. Ciężar zagadnie­
n ia  przenosi się tu  chyba na u- 
'kszta ttow anie samego te renu  i  m o­
ż liw e  przeażurowanie i  obniżenie 
zabudowy s ta rom ie jsk ie j od s trony  
placu.

P rogram ow e Stare M iasto p o tra k ­
tow ano ja ko  dzie ln icę m ieszkanio­
wą. Przyznać trzeba, że w yg ląda ło  
■to z pozoru dość niepokojąco. Bo 
jakże... go tyck ie  w ąsk ie  u lic z k i — 
stu idniowałe podw órka —  i  now o­
czesna dzie ln ica m ieszkaniowa? E- 
fe k t  rzeczy zrea lizowanych jes t dość 
nieoczekiwany. Bo, że podw órka po 
W yrzuceniu z n ich  wszelakiego ch ła ­
m u  da ły  wca le ładne i dostatecznie 
naśw ie tlone w nętrza, tego można się 
b y ło  spodziewać. A le  te go tyck ie  
u liczk i... Tu przeżyłem  na jw iększą 
może niespodziankę. Obchodząc co­
dziennie każdy k ą t budowy, s tw ie r­
dziłem , że taka  np. w ąz iu tka  i  za­
ciem niona P iw na  —  po odrzuceniu 
sk lepow ych pa rte rów  — odpowiada 
w  zasadzie obow iązu jącym  p rze p i­
som, co do p rze k ro jó w  ulicznych . N ie 
jes t w ięc ta k  źle z tą miesz- 
kalnością najwęższych ciągów  sta ­
rom ie jsk ich . Bo, że Rynek czy B rzo ­
zowa da ją  doskonałe w a ru n k i życia 
tego chyba n ik t  n ie  zakw estionuje.

P rog ram y użytkow e poszczególnych 
bu dyn ków  są tą k  zresztą duoiane, 

że pozwala wyzyskać najlepsze 
pod względem  h ig ien icznym  partie  

-d la mieszkań. N ie w ą tp liw ie  u ła tw ie ­
niem  dla  p ro je k ta n tów  by ła  duża 
ilość pomieszczeń użyteczności p u ­
bliczne j —  n ieporów nanie w iększa 
n iż w  innych  osiedlach. N ie w ą tp li­
w ie  S tarów ka jest dzieln icą n ie typo ­
wą. W ie lka  część je j urządzeń nie  
je s t wyposażeniem dz ie ln icy  . miesz­
kan iow e j, ale s łuży całem u m ia ­
stu. H ote le  turystyczhe, . ka w ia rn ie  
i  muzea przerasta ją  na tu ra ln ie  p ro ­
po rc je  p rzy ję te  d la  in nych  dzie ln ic. 
A le  to jasne —  Stare M iasto by ło  
zawsze i  nada l będzie (w z hucznie 
szerszym jednak zakresie) ośrodkiem  
zainteresowania tu rys tó w  nap ływ a­
jących  do W arszawy. O tym , ja k i 
ten ruch jest in tensyw ny, można s:ę 
przekonać zatrzym awszy się na P la ­
cu Zam kow ym . W ycieczka po w y ­
cieczce roztasow uje się na schod­
kach K o lu m n y  Zygm unta.

*
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Pew ien m ój znajom ek ży ł w  prze­
św iadczeniu, że Stare M iasto  i  Ry­
nek odbudow uje się dokładn ie  tak, 
„ ja k  b y ło “ . W yprow adziłem  go b ru ­
ta ln ie  z błędu. Zan iepoko ił się po­
ważnie. „A le  powiedz, czy to będzie 
ładne (nb. facet codzień ogląda bu ­
dow ę).—  „N a tu ra ln ie , że będzie ła d ­
ne“  •— odpow iedzia łem  bez nam y­
słu... I  z ko le i zaniepokoiłem  się ja. 
T y le  na w szystkie  s trony  codziennie 
wygłaszam  kom plem entów  o  tem ­
pie nowopowstającego starego zes­
połu, że może i  m nie sentym en­
ta lna  m g ie łka  upiększa to, na co 
patrzę. Przez przekorę należy szu­
kać d z iu ry  w  ca łym . No na tu ra ln ie ! 
Od razu się coś nie  coś znajdzie. K o ­
śc ió ł św. M arcina... Znaim go b a r­
dzo dobrze i szczególnie lubię . M ą­
d ry  barok. Rysowałem  go w ie lo k ro t­
n ie  prżed w o jną . M ia ł tró jk ą tn y  
tym panon  na szczycie. Dzis ia j łu k o ­
w y. O dtworzony w edług starego szty­
chu. Znam  ten sztych i  zm ianę p rzy ­
ją łem  pokorn ie , chociaż w o la łb ym  tę  
znaną i  zapam iętaną form ę. N a j­
w iększym  w dzięk iem  e lew acji by ło  
w g łęb ien ie  środkow ej części - - dw o­
m a lu k a m i przechodzące do w ysun ię ­
ty c h  części fron tonu . In teresująco 
za łam yw a ły  się sz tyw ne lin ie  ty m ­
panonu i n iezw yk le  m iękko  k ła d ło  
się _ boczne ś w ia tło  na w k lęs łych  
częściach ścian. Teraz p łynność łu -  

, k ó w  została zatracona. W ygląda to  
ta k , ja k b y  na rożn ik i b y ły  ścięte p ła ­
sko. Zda je  się, że m ają jakąś k rz y ­
w iznę, a le  bardzo n iem raw ą. D a le j 
Zapiecek. Skala bu dyn ku  po p ra ­
w e j s tron ie  k łó c i się ze skalą dom i­
nu jącą na S ta rym  Mieście. F ryz  
s g ra ffito w y  dobry, aile a rch itek ­
tu ra  dom u bezlitośn ie  zdawkowa. 
O be jrza łem  po rta le  kam ienne —  
drugi... dziesiąty... Później uw zią łem  
się i  zacząłem generalny obchód 
w szystk ich  p a rta li i  w  ogóle e le­
m en tów  kam iennych. B rzydkie? _
w p ro s t przeciw n ie . — Ładne —  z 
w dz ięk iem  narysowane przez a rch i­
te k ta  (te ca łk iem  nowe też ładne) — 
dobrze odkute  w  kam ien iu  i obro­
b ione przez kam ien iarza. I  w łaśn ie  
coś z tą obróbką... Pod jeden s try - 
chulec. W yłącznie sz lifow any ka ­
m ień. S tare M iasto  to n ie w ą tp liw ie  
je d n o lity  zespół, a le  złożony z ba r­
dzo licznych, in d yw idu a ln ych  ele­
m entów. Każda epoka —  w ięcej —  
'każdy rzem ieś ln ik  inaczej ob rab ia ł 
kam ień. Z os taw ia ł pod surową po­
w ierzchn ią , d łu to w a ł a lbo sz lifow a ł. 
N ie  w o lno  u n ifiko w a ć  tak  zasadni­
czego elem ent”  a rc h ite k tu ry , ja k  ka- 
m ie n ia rka .

Przed w o jną W arszawa m ia ła  je­
den je d yn y  jedno lic ie  po tra k tow a ­
n y  p lac M ie jsk i, jedyne s ty low o  
p ra w id ło w e  w nętrze — w łaśnie Sta- 
r y  Rynek. Do pełne j w a rtośc i p lacu 
b ra k  m u by ło  aodłogi. To brzucha­
te  coś, po czym  się chodziło — 
■mimo ułożenia kos tk i kam iennej w  
ja k iś  tam  wzorek, n ie  m ogło pre ten­
dować do godności podłogi placu. 
W łaśn ie  dlatego, że by ło  „b rzucha­
te “ . W iadomo, że jeże li dużą 
pow ie rzchn ię  ukszta łtować. ja ko  
płaszczyznę poziomą, będzie ona ro ­
b iła  w rażenie w yp u k łe j. D latego 
w szystk ie  s tarannie zapro jektow ane 
w nętrza  placowe m ają  podłogę le k ­
k o  w k lęs łą  (pl. św. P io tra  w  
Rzym ie). W arszaw ski Rynek nie b y ł 
naw e t płaszczyzną poziomą — m ia ł 
srog ie wzniesienie na środku. Ten 
b łąd  pow 1 irzuho  — a w łaśc iw ie  po­

zostaw iono —  bez zm iany. M a rn u je  
■się przez to duża część e fektu  w nę­
trza .

N ow om ie jska jeszcze nie  jes t u l i­
cą, om aw ianie je j by łoby przed­
wczesne. W iadom o, że kończy ją 
barbakan. Najc iekaw sza budow la 
obronna W arszawy. X znowu — od­
budowa barbakanu w  okaleczałej 
fo rm ie  jes t chyba nie  do przy jęc ia . 
Będzie e fekt nieskończonego budyn ­
k u  (prow adził ktoś budowę i  za­
b ra k ło  m u pien iędzy na dokończe­
nie). Tw ierdzę, że budowany teraz 
„trz y ć w ie rc io w y “  barbakan będzie 
cudacznym  tw o re m  i  n ie  da się 
kom pozycy jn ie  połączyć z is tn ie ją ­
cym i doprow adzonym i obustronnie 
do N ow om ie jsk ie j m u ra m i ob ronny­
m i. M u ry  obronne to ju ż  od dawna 
ob ie k t gorących dysku s ji i  sporów. 
Czy rekonstruow ać całość s ta rych  
fo r ty f ik a c ji ,  czy zostaw ić „ub rane  
pejzażowo w  zie leń“  is tn ie jące w ra ­
k i s ta rych  m urów? Najgorsze są chy­
ba po łow iczne decyzje — zw yk le  
w ychodzi n i pies, n i w ydra . Osobiś­
cie g łosuję za odbudową fo r ty f ik a ­
c ji.  Doceniam  wagę i  słuszność a r­
gum entów  s trony  przeciw ne j, ale 
■wyżej cenię e fek t sp ię trow anych 
ceglanych m urów  podbudowanych 
zie lenią. Jadem  przekonany, że 
■Warszawa p rzy ję ła by  życz liw ie  ta ­
ką  innowację.

Osobny rozdzia ł w pow staw aniu  
S ta ró w k i to je j po lich rom ia , a prze­
de w szystk im  po lich rom ia  R ynku. 
K iedyś m nie  zapytano, co m yślę o 
dzis ie jszym  p o tra k tow a n iu  zadania 
przez p lastyków . Bez nam ysłu od­
pow iedziałem , że przedwojenna po­
lich ro m ia  była  lepsza. Dziś widzę, że 
ten  la p id a rn y  osąd podyktow any b y ł 
w  dużym  s topn iu  przekorą. Jednak 
przedw ojenna po lich rom ia  R yn ku  
by ła  gorsza.. M iędzy in n y m i była  
gorsza dlatego, że była  w yłącznie 
ozdobieniem ścian R ynku . Cztery 
up rzyw ile jow a ne  ściany m ie n iły  się 
ja k  dyw an. Przekroczenie którego­
k o lw ie k  na rożn ika  odcinało ja k  no­
żem e fe k t barwnego w nętrza placu 
od czarn iawego i  zaniedbanego pod 
względem  p lastycznym  (i nie ty lk o  
p lastycznym ) w nętrza  u licy . B ra k  
by ło  ja k ieg oko lw iek  s topniow ania 
w rażeń i  przygotow ania  przechod­
n ia  do p rzy jęc ia , ja ko  czegoś spo­
dziewanego i  potrzebnego — k u lm i­
nacyjnego spiętrzen ia w rażeń ja k im  
pow inno  być w nętrze  placu. Ten 
na jw yższy k rz y k  ko lo rys tyczny  na 
R yn ku  jeszcze bardzie j zatraca ł po­
jęc ie  całości Starego M iasta jako  
jedno litego  ze-połu a rch itek ton icz ­
nego.

W ydaje  m i się, że dz is ia j u n ik n ię ­
to  tego błędu. Całość dz ie ln icy je s t 
nasycona konsekw entn ie  pod wzglę­
dem  p lastycznym  i  s topniowe za­
gęszczanie się tego nasycenia w  
m ia rę  zb liżan ia się do środka 
ciężkości zespołu je s t p ra w id ło w o  
przeprowadzoną kom pozycją a r ty ­
styczną. Sprawę jakości i  konse­
k w e n c ji koncepc ji m a la rsk ie j same­
go R ynku  będzie się jeszcze długo 
omawiać. W ydaje się, że to n a jw ię k ­
sze chyba po w o jn ie  postaw ione p la ­
s tykom  zadanie, m im o  w szystk ich  
towarzyszących m u błędów, ja k : po­
śpiech samej rea liza c ji i  b ra k  d łuż ­
szych s tud iów  ją  poprzedzających 
by ło  dobrą szkołą d la  wszystkich. 
M yślę tiu i  o  malarzach, i  o a rch i­
tektach.

S tarów ka to  szczególnie sym pa­
tyczny  teren. P rzy ty m  bardzo ży­
wy. Od najwcześnie jszych la t. M ia ­
sto postępowego mieszczaństwa w  
czasach na jdaw n ie jszych, pam ię ta­
jące w a lk i „pospó lstw a“  z P atryc ja - 
tern późnie j broniące się przed 
zam acham i m agnackich ju ry d y k . O- 
środek fe rm en tu  rew olucy jnego w  
okresie in s u re k c ji —  w ie lo k ro tn ie  
niszczone i w y ludn iane  i  przy tym  
tak  n iesłychanie żywotne.

D/.iś można powiedzieć, że chociaż 
zamach w o jenny  dążył do zupeł­
nego w y ja ło w ie n ia  tego zespołu, Sta­
rów ka  oparła m u się zwycięsko. Po­
w sta je  m iasto o fo rm ie  podobnej > 
dawnego, a le  wzbogacone. _ Pod­
kreślone zosta ły do b itn ie  n ieprze­
m ija ją ce  w artośc i i odrzucone szpe­
cące narosła. I  ta k  jes t w łaśn ie  do­
brze, bo po rząd kow a n i: h ie ra r­
c h ii k u ltu ra ln e j i u trw a la n ie  postę­
pu, gdz ieko lw iek by sie p rze ia w ia ł 
to chyba też jedna z in te g ra lnych  
cech socja lizm u.

(Dokończenie ze str. 1)

grody dla  E rw ina  A xe ra  — reżyse­
ra  tego udanego spektak lu  i  p rzy­
znanie odrębnej nagrody dla  zespo­
łu  tea tra lnego T eatru  Współczesne­
go —  jes t w yraźnym  podkreśleniem  
w ie lk ie j doniosłości zarówno dzieła, 
ja k  i  w k ła d u  pracy całego teatru .

„D om ek z k a rt“  to dziś ju ż  re­
w e lacy jna  klasyka po lsk ie j lite ra ­
tu ry , to śm iała i  twórcza insceniza­
c ja  T eatru  Współczesnego, którego  
historyczną zasługą jes t w p row a­
dzenie Zegadłow icza na deski po l­
sk ie j sceny.

Należy ob iek tyw n ie  przyznać, że 
m im o braków  i  po tkn ięć repertu - 
arnyjych, ro k  osta tn i p rzyn iós ł zna­
czną poprawę w  naszym życiu te­
a tra ln ym  i  s tanow ił dalszy poważ­
ny  k ro k  naprzód w  pracy zarówno  
tea tró w  stołecznych, ja k  i  tereno­
w ych.

N agrody państwowe stanow ią  
m iarę  oceny przede w szystk im  in ­
scenizacji nowych, śm ia łych, od­
kryw czych . Taką nagrodą je s t za­
rów no inscenizacja E rw ina  A xera , 
ja k  i  Bohdana K orzeniew skie o, 
k tó ry  pokazał nam może dysku sy j-

ną, lecz bezspornie nową i  o d k ryw ­
czą „Zem stę“ . Taką inscenizacją są 
rów nież „S p ra w ie d liw i ludzie“  Bar- 
diniego, „ Bieg do F raga la“  Rotbau- 
ma, „Zag łada  eskadry“  i  „M azepa“  
Zaw istowskiego, „P ło d y  edukac ji“  
Krzem ińskiego, „H e n ry k  V I“  i  „O - 
powieść o T u rc ji“  K azim ierza D e jm ­
ka, „S z to rm “  Skuszanki w  Teatrze 
O polskim  i  zawsze nowe, o d k ryw ­
cze kreacje Ire n y  K w ia tk o w s k ie j 
w  Teatrze „S a ty ry k ó w “ , k tó ra  o- 
bok Dymszy i  Paw łowskiego stano­
w i n ie w ą tp liw ie  jedno z na jc iekaw ­
szych z ja w isk  w  naszych teatrach  
satyrycznych.

Coraz mocniejsze w ysuw an ie  się 
terenu w  naszej p racy tea tra lne j 
stanow i na pewno z jaw isko  rados­
ne, zwłaszcza, że nagrody państwo­
we n ie  w yczerpa ły d łu g ie j lis ty  
bardzo dobrych i  c iekaw ych pozy­
c ji, m ów iących o poważnym  proce- 
cie do jrzew an ia  ideologicznego i  a r­
tystycznego polskiego teatru .

N agrody w  plastyce są w yrazem  
pow o lnych może, lecz coraz c iekaw ­
szych z ja w isk  ideowo - fo rm a l­
nych, prowadzących polską p lastykę  
w  k ie ru n k u  sz tu k i rea listycznej.

R ozw ój ten przechodzą zarówno  
artyśc i starego, ja k  i  m łodego po­
kolen ia. W ro ku  bieżącym ten sze­
ro k i f ro n t od Z b ign iew a Pronasz­
k i do W aleriana B orow czyka w y ­
daje się szczególnie cha rak te rys ty ­
czny. Na czoło je dn ak  w  plastyce  
w ysuw a się w  bieżącym roku  
tw órcza współpraca m a la rzy i  a r­
ch itek tów , k tó rych  w ys iłe k  przy  
odbudowie Starego M iasta  został 
w  pe łn i pokw itow any, zarówno od­
rębną nagrodą d la  Sokołowskiego, 
ja k  i  d la  zespołu p las tyków  'i  a r­
c h ite k to w i

Obok te j g ru py  pozytyw ne i  du­
że osiągnięcia posiada po lska rze­
źba (H orno - Pop ław ski, W ięcków- 
na) i  p la k a t g ra fika  (Tomaszew­
ski, Mroszczak, Siemaszkowa, Bo­
row czyk,-G leb). Sądzę, że bez prze­
sady możemy sobie powiedzieć, że 
w  dziedzinie rzeźby, p la ka tu  i  gra­
f ik i  s tw o rzy liśm y  ju ż  dzieła na 
m iarę  sz tuk i socja listycznej, że go­
dnie możemy w  te j dziedzin ie re­
prezentować naszą sztukę na fo ­
ru m  m iędzynarodow ym .

Lecz i  m a la rs tw o w  ty m  roku  
zdecydowanie weszło do naszej

rzeczyw istości, je że li oczyw iście  
Pozycje Pronaszki, Sokołowskiego  
1 Pom orskiego podbudu jem y ak tu ­
alną pracą szeregu p lastyków , p rzy­
go tow u jących w ys taw y Dziesięcio­
lecia A rm ii P o lsk ie j i  P o lsk i Ludo­
w ej. I  w  m a la rs tw ie  w ięc R ub ikon  
zosta ł przekroczony  —  barom etr 
d rgną ł na pogodę.

M uzyka w  ro ku  bieżącym ilościo­
w o pozostała w  ty le , lecz należy u- 
w zględnić, że w iększość kom pozy­
to rów  przygo tow u je  się do udz ia łu  
w  F estiw a lu  M uzyk i P o lsk ie j, k tó ­
ry  zapow iada się ja ko  jeden z n a j­
poważnie jszych im prez naszego 
dziesięciolecia.

M im o  to pozycje Szabelskiego i  
Skrowaczewskiego, to pozycje du­
żej m ia ry , m ówiące o rze te lnym , 
ideow ym  stosunku do zagadnień  
m u zyk i na rodow e j naszej epoki. 
Zwłaszcza cieszy nas sym fonia  
Szabelskiego, dzieło poważne, tw ó r­
czo przew artościow ujące najlepsze  
w zory  k la syk i w  z jaw isko  nowe i  
na pewno niezapomniane.

W  sztuce estrady m uzycznej na 
czoło w  roku  bieżącym w ysuną ł się 
w ie lk i ta le n t W andy W iłko m irsk ie j, 
k tó ra  w artość po lsk ie j szkoły  
skrzypcow e j szeroko rozs ław iła  po­
za granice P o lsk i Ludow ej. Nagro­
dy Państwowe po dkre ś liły  rów nież  
ogrom ną tw órczą pracę Leona
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W ójcikow skiego i  Zdzis ław a Gó­
rzyńskiego, k tó rych  zasługi a r ty ­
styczne są bezsporne i godne n a j­
wyższego uznania. N o u y m  z jaw is ­
k iem  w  nagrodach m uzycznych jest 
Jadw iga M ierzejewska, za w ie lk ie  
zasługi w  pracy z zespołami ama­
to rsk im i, zwłaszcza za tw órczą i 
wysoce artystyczną inscenizację o-~ 
tw a rd a  Z lo tu  M łodzieży.

W sztuce f ilm o w e j na czoło w y ­
suwa się h istoryczna pozycja dw u- 
seryjnego f i lm u  W andy Jakubow ­
skie j. P ierwsza nagroda dla  n ie j i

a operatora W ohla oraz odrębne 
nagrody dla  W yszom irskiego i D ra - 
p in sk ie j — to uznanie za postawę  
ideow ą i  artystyczną, to uznanie  
Państwa dla  f ilm u , k tó ry  m im o  
braków  i  potknięć, spełn ia w  na­
szych w a runkach  bezspornie w y ­
chowawczą  i  dydaktyczną role. Na 
specjalne: w yróżn ien ie  zasługują  
nagrody dla  f i lm u  dokum entalnego  
i  oświatowego. Zwłaszcza f i lm  do­
kum enta lny to  w  Polsce Ludow e j 
pozycja duża zarówno ze względu  ' 
na swoje ideowe w artośc i ja k  i  
wysoce artystyczne za le ty , k tó re  • 
n ie je dn okro tn ie  czynią z f i i m u ¿o- 
kum enta lnego w zór propagandy  
po lityczne j.

N agrody Państwowe w  dziale 
sz tuk i by łyb y  jednak  niepełne, 
gdyby nie  podkreślić, że w  ro ku

bieżącym w  dziale na u k i p rzypad ły  
kry tyce  < lite ra ..z ie j i  a rtys tyczne j 
poważne nagrody, podbudowujące  
naszą w a lkę  o naro dową i soc ja li­
styczną sztukę naszej epoki.

W p ierw szym  rzędzie chodzi tu  o 
prace n a u k o w i Stefana Ż ó łk ie w ­
skiego, Z o f ii Lissy i  S te fan ii Łoba- 
czewskiej. Prace ich  stanow ią po­
ważne uogólnienie teoretyczne, do­
tyczące zarówno odkrywczego spoj­
rzen ia na przeszłość, ja k  i  na kon­
kre tną  współczesność.
. Należy zwłaszcza podkreślić  
śm iałość prac Sofii Lissy, k tó re j 
odwaga naukowego m yślen ia  za­
sługu je na pełne uznanie i  szacu­
nek.

W tych  w arunkach , chociaż tego­
roczne N agrod i Państwowe nie za­
w ie ra ją  prze łom ow ych pozycji, do- 
Uczących współczesności, są je dm 

nak dowodem dalszego, poważnego 
rozw o ju  ideowego i  artystycznego  
po lsk ie j sztuk i, są w yrazem  ż a r li­
w e j ideow ej atm osfery, panu jące j

pracow niach naszych a rtys tów , 
walczących coraz skutecznie j o so­
cja lis tyczny. narodow y i rea lis tycz­
ny  _ cha rak te r naszej twórczości 
twórczości epoki w o lności i  spra­
w ied liw ośc i społe-znej, w ie lk ie j e- 
Poki try u m fu  socja listycznych ide i 
wyzw olonego człowieka,

W Ł O D Z IM IE R Z  SO KO RSKI
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STARE MIASTO
Kamieniczki świątecznie wystrojone codziennie 
przytulone do siebie stoją jakby w chórze.
Tej nad progiem kamiennym roją się gołębie, 
a na innej nad drzwiami dwie całują się róże,

Zadumane, spokojne stare mury ozdobne 
naszą chwałę i szczęście niech śpiewają słodko. 
Małżeństwom zbudowano mieszkania pogodne, 
zakochanym przybyły nowe miejsca dla spotkań.

Lipiec 1953.

JAN W Y K A

MYŚL DĄBROWSZCZAKA*)
Hiszpańskie miasta marszem mierząc, 
uliczki wąskie, wyschłe, 
brygady żołnierz w przyszłość wierzył 
w komunizm, w miasta przyszłe.

Brunete, Madryt, Brihuega, 
to mapa pierwszych bitew,
Dąbrowszczak myślą w dal wybiegał, 
w przyszłości plon obfity.

Dąbrowszczak miody szedł na bój, 
na bitwę krwawą znojną, 
by jego syn i twój i mój 
nie poszli już na wojnę.

Murarzem dzielnym jest tęsknota, 
przodownik gmachów trwałych, 
odwagi w alki w niej stokrotna 
i płomień twórczej chwały.

Choć skowyt min i kul poświsty, 
marzenie nie zanika, 
karmione sokiem myśli czystym, 
pieśniami z tchem strumyka.

Dąbrowszczak młody kochał świt. 
warszawskiej Wisły pieśni, 
raniony poprzez smugę krw i 
Warszawę widział we śnie.

Był pewien: spotężnieje miasto, 
stolica Polski nowej, 
z okopów przyszłość widział własną 
i  dzieci tkliwe głowy. ,

Na Starym Mieście chciał powitać 
w błękitnej nieba głębi 
owocnych trudów białe świty 
i srebrny lot gołębi.

Dąbrowszczak z synem pójdzie w bój, 
jeśli wróg dzicz rzuci zbrojną, 
by jego syn i twój i mój 
skończyli z wszelką wojną.

*) Z tem u wierszy pt. „H iszpańska W arszaw ianka“ , k tó ry  ukaże się 
n iebawem  nakładem  Sp. Wyd. „C zy te ln ik “ ,

C złow iek m ający do a rch i­
te k tu ry  zabytkow ej stosu­
nek osobisty, a więc me 
ty lk o  historyczną pamięć 
domów, u lic, placów, po­
m n ików , doznaje n ie ja k ie ­

go lęku, gdy przy jdz ie  mu skon­
frontow ać odbudowane ob iekty  
z ich wyobrażeniem , którego nie 
p o tra fiły  zatrzeć up ływ ające ła ­
ta. Przypuszczam, że tego uczucia, 
prócz w ie lu  innych, doznawał n ie je ­
den m ieszkaniec W arszawy, k iedy  
z ja w ia ł się na R ynku Starego M ia ­
sta patrząc na w y łan ia jące  się spod 
rusztow ań ksz ta łty  zabytkow ych ka ­
m ieniczek. Zwłaszcza, że obok jest 
M arienszta t, m iły  M arienszta t, k tó ­
ry  się tak  lu b i, a k tó ry  ma przecież 
■w sobie coś z m ak ie ty  nazbyt sta­
rann ie  w ykonane j. Z różnicowanie 
a rch itek ton iczne  dom ów na R ynku  
usuwało niebezpieczeństwo m akie ty. 
A le  n ie  by ło  to niebezpieczeństwo 
jedyne. Jak trudn o  jest w arszaw ia­
n in o w i z k rw i i kości pogodzić się 
z myślą, że dom F uk ie ra  będzie ta k i 
sam, a jednak nie ta k i sam, ja k  w  
jego w ie rne j i  czu łe j pam ięci! M n ie j 
ju ż  jes t p rzyw iązany do p o lich ro m ii 
z okresu dw udziesto lecia zdobiących 
kam ien iczk i R ynku, p o lich ro m ii na­
der w ą tp liw e j. w a rtośc i i  d latego 
spogląda dość przy jaznym , a n ie ­
rzadko entuzjastycznym  okiem  na 
r r - la rz y , k tó rzy  w  roboczych kom b i­
nezonach tk w ią  na rusztow aniach 
od ś w itu  do nocy przez ca ły  upa lny 
czerwiec.

N ie jedno się teraz zm ieniło. Spo­
śród a rtys tó w  pracujących na R yn­
k u  Starego M iasta  w ie lu  pam ięta 
ja k  m alowano kam ien iczk i w  owych 
la tach m iędzyw ojennych. M a la rz  na 
rusztow aniach b y ł podówczas nie­
z w yk łą  rzadkością. Przeważnie ogra­
n icza ł się do tego, że p rzynos ił p ro ­
je k t, czasem gotowy karton , a na 
rusztow an ie  n ie  w chodz ił p raw ie  
n igdy, pow ierza jąc w ykonan ie  rze­
m ieś ln ikom  lu b  te rm in u ją cym  u n ie ­
go studentom . Co praw da h is to ria  
m ó w iła  o tym , że fresk  jes t jedną 
z na jszlachetn ie jszych i  n a jtru d n ie j­
szych techn ik , m alarze p o dz iw ia li 
s ław ne po lich rom ie  i  eg ra ffita . ale 
sam i się do te j robo ty  nie k w a p ili. 
Może też panująca moda m ałych 
fo rm  w p łynę ła  na poniechanie m a­
la rs tw a  ściennego, a okolicznościo­
w e i  najczęściej drobne zam ówienia 
n ie  budz iły  w ie lk ie j ochoty do po­
ważnego tra k to w a n ia  dyscyp liny  u- 
znanej za pośledniejszą w  h ie ra rch ii, 
k tó ra  wyznaczała naczelne m iójsce 
m a la rs tw u  sztalugowem u.

Te nastro je  m usia ły  ulec zm ianie 
w  okresie, k iedy  odbudowuje się i 
zdobi ty le  ob iektów  zabytkowych, 
c- d - ’ -'lnice naw et (w W arszaw ie
i  w  Gdańsku) i  k iedy trzeba zadbać
0 opraw ę plastyczną a rc h ite k tu ry  
najnowszej, doby. M a la rs tw o  ścienne
1 w szystkie  jem u pokrew ne tech n ik i 
przeżyw a ją dziś sw ój renesans i 
m ia łby  sie spyszna ten, k to  ośm ie­
l i łb y  się powiedzieć Janow i Soko­
łow skiem u, k ie ro w n ik o w i robót pla­
stycznych na ’"’y n k u  Starego M iasta 
i  p ro fesorow i m a la rs tw a ściennego 
w  A kad em ii W arszaw skie j, że m a­
lo w an ie  ściany jest zajęciem  m nie j 
godnym  a rtys ty  n iż kom ponowanie 
p łó tna . N ie m ów iąc o tym , że n ik t  
z zespołu p las tyków  pracujących na 
R yn ku  n ie  po w ie rzy łby  swej ściany 
rzem ieś ln ikom  czy uczniom.

JOANNA GUZE

U tw orzono zatem zespół p lastycz­
n y  pod k ie row n ic tw e m  Jana Soko­
łowskiego sk łada jący się z szesna­
stu osób. O to nazw iska : Z. A rty -  
mowska, R. A rty m o w s k i, E. B urkę , 
Li. G rześkiewic_, Z. K ow alska, K . 
Kozłow ska, H. M icha lska , L. M i­
cha lsk i, W. M ille r , J. Sem poliński, 
.7. Studinicki, B. U rbanow icz, W. W do- 
w ic k i, J. Zam ojski, H. Żuławska, 
J. Żu ław sk i. Zespół to  nie znaczy, że 
p ro je k ty  poszczególnych kam ien ic me 
są in d y w id u a ln y m  dziełem  tego czy 
innego a rtys ty , a le  to znaczy kon­
cepcja całości, na k tó rą  sk łada ją  się 
poszczególne kam ien ice; to znaczy, 
że w szelk ie prace plastyczne na R yn­
k u  Starego M iasta muszą być syn­
chronizowane, że na jśw ie tn ie jszy na­
wet, ale sprzeczny z założeniem ogól- 
nyr, p ro je k t n ie  zostanie za tw ie r­
dzony do rea lizac ji. Koncepcja p la ­
styczna całości zakłada w  p ie rw ­
szym  rzędzie usta len ie gamy k o lo ry ­
stycznej R ynku, co ważniejsze jest 
U- i ba rdzie j, że z czterdziestu ka­
m ien ic  zdobiono ty lk o  k ilkanaście . 
Każda z czterech s tron  R ynku  u- 
‘trzym ana jest w  in ne j tonacji, do­
skonale współbrzm iącej z resztą. A  
zatem :, strona Barssa —  tonacja 
z łoc is ta ; strona K o łłą ta ja  — róże i  
czerw ien ie ; strona Zakrzewskiego — 
zim ne tony  z akcentam i n ieb iesk im i 
‘i  z ie lonym i; strona D ekerta — ciem ­
no szara. D la  uzyskania ko lo ry - 
s tyezny*h kon tras tów  każda strona 
m a pewną ilość kam ien ic b ia łych ; 
kam ien ice  na w szystk ich  czterech

rogach — akcent zam yka jący — są 
szare.

P rzy ję ta  zasada, że oprawa p la ­
styczna R ynku  jes t podporządkowa­
na jego a rch itek tu rze  zabytkow ej, 
wyznaczyła lin ię  postępowania. A r ­
c h ite k tu ra  zabytkowa, je j , prawa 
stylistyczne, je j tradycje , związana 
z n ią  anegdota. Oto ram y dla po­
m ys łu  i w yobraźn i m alarza.

N ie  =- to  ram y wąskie, je ś li zapo­
znać się z dz ie jam i R ynku chociaż­
by  od s trony  anegdotycznej, nie mó­
w iąc już  o wydarzeniach h istorycznej 
w ag i, ja k ic h  Rynek niejeden raz 
b y ł św iadkiem . Odbudowane dziś 
kam ien ice  są pow tórzeniem  fo rm  
is tn ie jących  przed w ojną, a w ięc te ­
go stanu, k tó ry  z pew nym i rzecz 
prosta, zm ianami p rze trw a ł od 1B07 
roku , k iedy  w  czasie pożaru uległo 
zniszczeniu 39, go tyckich przeważ­
nie  domów. N - daw nych dzia łkacn 
i  daw nych fundam entach (a n iek ie ­
dy naw et na daw nych zrębach -m u­
rów ) wzniesiono kam ienice, k tó re  
s ty lis tyczn ie  należą do okresu prze j­
ściowego m iędzy renesansem a ba­
rok iem . P lan pozostał niezm ieniony, 
średniow ieczny jeszcze. Każda z 
tych kam ien ic, należących ongi do 
bogatego pa.trycja tu warszawskiego, 
ma sw oją w łasną h is to rię  i  legendę, 
z k tó rych  odczytać można w ydarze­
n ia  otoczone często w ie lk im  b la ­
skiem, lu b  od tw orzyć m n ie j ważkie, 
ale c iekaw e dzie je pokoleń miesz­
czańskich.

F resk i i  sg ra ffita  na ścianach ka­
m ien ic  starom ie jsk iego R ynku  m ó­
w ią  o tym , że m alarze zapoznali się 
z ich h isterią , w  większości w ypad­
ków  budując swe pom ysły na tra ­
dycy jnych  w ątkach. Ponieważ R y­
nek jest w  pewnym  sensie w ystaw ą 
m alarstw a, w ystaw ą dość n iezw y­
k łą  w praw dzie , a le  czyż przez to 
m nie j godną uwagi, za trzym a jm y się 
obyczajem  recenzenckim  przy  k ilk u  
koncepcjach plastycznych, k tó re  w y ­
pada uznać za w yb itn ie jsze .

Po s tron ie  Zakrzew skiego odna j­
dziem y dwa dom y: należący daw n ie j 
do c y ru lik ó w , a m alow any przez 
U rbanow icza i  Grześkiew icza oraz 
dom. k tó ry  można by nazwać m y­
ś liw sk im , dzieło K ry s ty n y  i Juliusza 
S tudn ick ich . Oba są wykonane al 
iresco. N ie  w iem  czy S tudniccy, po­
dobnie ja k  U rbanow icz — Grześkie- 
wicz, op a rli się na tem atyce bez­
pośrednio związanej z kam ieniczką, 
k tó re j zdobienie im  pow ierzono; jed ­
nakże oba pom ysły zarówno w  sen­
sie tem atycznym , ja k  fo rm a lnym  do­
skonale pasują do a rc h ite k tu ry  i 
ha rm on izu ją  ze sobą. Na kam ien icz­
ce c y ru lik ó w  w idz im y  szacownych 
go lib rodów  w  m edalionach oraz p rzy­
należne, im  a try b u ty  skomponowane 
w m artw e  n a tu ry ; kam ienica, k tó rą  
pozw o liłam  sobie nazwać m yś liw ­
ską, wesoła, m alowana w  tonac ji 
zielonej na tle  różowej ściany, pre­
zentu je  g łow y zw ierząt także w  me­
dalionach, p ta k i i  renesansową m a­
n ierą rozwieszone g irlandy .

N a jp iękn ie jszą kam ienicą na s tro ­
nie  Barssa — w  sensie rozw iązania 
plastycznego — jest dom pod F o rtu ­
ną, należący kiedyś do znanej rodzi­
ny G ianottich . k tó ry  s łuży ł z,a k w a ­
terę dla posłów zagranicznych aż do 
czasów A ugusta I I I ;  m alowała go 
grupa Jan S oko łow ski — Z o fia  K o ­
walska —  Jacek Sem poliński. Na 
dom u tym  w ykonano dw a fryzy  w 
tonac ji żó łte j i  n ieb iesk ie j; w yobra ­
żają one , postacie m itycznych  For­
tu n  pow tarza jące się k ilk a k ro tn ie , 
k tó ry m  dobre duszki —  owe rene­
sansowe p u tti pomagają w  roznosze­
n iu  wszelakich dóbr po świecie. U- 
zupełn ienie s ty lis tyczne i  treściowe 
stanow ią przyp isyw ane F o rtun ie  a- 
try b u ty : wagi, ster, rog i obfitości. 
Całość utrzym ana jes t w  nastro ju  
pogodnych scen antycznych. M im o 
pewnych usterek (zbyt su row y ko­
lo r  na do lnym  "ryzie, zwłaszcza w 
lew ej p a rtii)  w yn ika jących  zapewne 
z nazbvt w ie lk iego  pośpiechu i  na­
glących te rm in ów , fresk jest nie 
ty ik o  ładny, podobnie ja k  w szystkie 
n iem a l m a low id ła  i  s g ra ffita  na s ta ­
rom ie jsk im  R ynku, ale uderza szero­
kością zam ierzenia p raw dz iw ie  m o­
num entalnego, k tó re  w yw odzi się w 
proste j l in i i  z m alarstw a K o w a r­
skiego. Ta w łaśnie szerokość zam ia­
ru  sp raw iła , że dom pod Fortuną  
ma w iększy ciężar ga tunkow y niż 
inne, częstokroć rów n ie  przyjem ne 
d la  oka. D ru g im  domem przez tę 
samą grupę zdobionym , tym  razem 
techn iką  s g ra ffita . jes t kam ienica 
z fryzem  przedstaw ia jącym  m uzy­
kan tów , zb liżonym  w  s ty lu  w yko ­
nania do omawianego poprzednio 
(sg ra ffito  cięte brązowo na zielona- 
w o-żóttym  tynku ). P iękn ie w ypad ł 
rów nież dom  narożny, w  k tó ry m  
m ieszkał P io tr  Skarga, czarne sg ra f­
f ito  z m edalionem  S karg i na nie­
b iesk im  tle, roboty  Jacka Ż u ła w ­
skiego. Należy ty lk o  żałować, że gło­
wa Skarg i, k tó ra  poprzednio byia r y ­
sowana czarnym  ko lorem  (tło  ciem ­
noniebieskie) zosta ła zm ieniona i 
wzbogacona z dość w ą tp liw y m  e- 
fektem  ko lo ra m i n a tu ra ln ym i (tw arz  
Skarg i). Rokokową kam ien icę na te j 
samej s tron ie  p rzy jem n ie  przyozdo­
b ił g ir la n d a m i k w ia tó w  J. Z am o j­
ski. Za na jm n ie j udaną trzeba uznać 
kam ienicę M icha lsk ich , ko lo rys tycz­
nie  banalną i  dość odbiegającą od

całości te j dobrze skom ponowanej 
s trony.

Skoro jesteśmy jeszcze przy s tro ­
nie  Barssa, w a rto  wspomnieć o do­
m u, gdzie m alarze (K. Kozłowska i  
W. W dow ickb  z wdziękiem  spożyt­
k o w a li dawną s tarom ie jską legendę. 
J m ów i ba ika , na R ynku po ła w ia ł 
się bazyliszek niecnie strasząc lu ­
dzi i  zagrażając ich  życiu. A le  zna­
laz ł się dz ie lny  szewczyk, k tó ry  da­
le k i od szukania ch y trych  sposo­
bów w pad ł na pom ysł na jprostszy i  
ja k  się okazało na jba rdz ie j sku­
teczny; kazał bazyliszkow i przejrzeć 

~ s ię  w  lustrze, zaś bazyliszek szpetne 
swe oblicze zobaczywszy pęk ł na­
tychm iast. Z przerażenia? Ze złoś­
ci? N iew iadom o. W  każdym  razie 
s-cw czyk w yb a w ił Rynek od po­
tw ora , za co m alarze odwdzięczyli 
m u się godnie, wyobrażając go na 
sw o je j kam ien icy w raz z niezawod­
nym  luste rk iem  i dwoma, dla zacho­
w an ia  sym e trii i  kom pozycji (a może 
dla  spotęgowania grozy) bazyliszka­
m i po bokach.

Strona Dekerta jest na jm n ie j ze 
w szystk ich  zdobiona. Są tu w p ra w ­
dzie s g ra ffita  M ille ra  i  fresk i Za­
m ojskiego, ale o charakterze raczej 
kam era lnym , stonowanym , uzupeł­
n ia jącym  a rch ite k tu rę  w  sposób 
n a jm n ie j sam oistny. W ydaje się, ze 
p rzy ję ta  zasada jest słuszna, skoro 
strona Dekerta zaw iera kam ienice 
na jbardz ie j reprezentatyw ne w  sen­
sie a rch itek ton icznym , ozdobne sa­
me przez się i  n iew ie le  potrzebujące 
pomocy ze s trony  m alarza. Tu bo­
w iem  zna jdu ją  się kam ien ice tak  
w ie lk ie j piękności, ja k  pod M urzyn ­
k iem  i Baryczków. P ierwszej z n ich 
przyw rócono piękne sg ra ffito . d ru ­
ga o trzym ała  nowy, c iem nozie lony 
tyn k , w yborn ie  ha rm on izu jący ze 
z łoceniam i i  stanow iący tra fn y  a k ­
cent ko lorystyczny.

Po stron ie  K o łłą ta ja  rew elac ją  
jest zrekonstruow any s ław ny dom 
Fukie ra . M alarz, którego opiece po­
w ierzono ten dom (W  M ille r )  w p ad ł 
na znakom ity  pom ysł kładąc po le ­
w e j s tron ie  fasady czerw ony pas, 
k tó ry  Diegnie przez całą wysokość 
kam ien icy. Pa'' ten w yko na ł M il le r  
tak, że przypom ina on bogaty d y ­
wan wschodni i uzupe łn ił akcent ko ­
lo ru  w prow adza jąc czerw ień m iędzy 
konsolam i pod dachem. C zerw ony 
dyw an ma sens nie ty lk o  dla kom ­
pozyc ji ściany; jest tra fn ą  a luz ją  do 
hand lu  z Lew antem  ja k i na dużą 
skalę prow adziła  rodzina F uk ie rów , 
w  k tó rych  dom u od trzys tu  z górą 
la t  m ieściła się s ław na ze s ta rych  
tru n k ó w  w in ia rn ia . T radyc ja  ta zo­
stan ie  nada l zachowana: fam a gło­
si, że Stowarzyszenie H is to ry k ó w  
Sztuki, k tó rych  siedzibą będzie dom  
F uk ie ra , o tw orzy w in ia rn ię  na m ie j- 
cu daw nej, A nno D o m in i 1953.

S trona K o łłą ta ja  jes t stroną różów  
i  czerw ieni. P am ięta li c te j zasadzie 
K . Kozłowska i W  W dow ick i m a lu ­
jąc  swój dom (klasycyzujące meda­
lio n y  i lila -różow e, n iezbyt szczę­
ś liw e  zresztą w  kom pozyc ji ko lo ry ­
stycznej całości, bonie) pam ię ta ła  o 
n ie j rów nież Hanna Żuławska, k tó ­
ra zdobiła dom  Hugona K o łłą ta ja . 
M eda lion  z podobizną w ie lk iego Po­
laka zna jd u je  się w  dolne j kon dy­
gnacji. w  górnej m alarka w ykona ła  
fryz , na k tó ry m  przedstaw ien i są 
mieszczanie warszawscy ucztu jący 
za d ług im  stołem  zastaw ionym  k ie - 
licham i, ta le rzam i, lich ta rza m i i  ja ­
dłem. Zw raca w-gę doskonałe z ry t- 
m izow anie postaci te j p iękne j kom ­
pozycji, k tó ra  obok domu pod For­
tuną  należy do na jc iekaw szych o- 
siągnięć p lastycznych na R yn ku  
Starego M iasta.

• W reszcie jeszcze jedna re k o n s tru k ­
cja, tym  razem rzeźbiarska, na k a ­
m ie n icy  barokow ej restaurow anej 
w X V I I I  i ' X IX  w ieku : fry z  w  ma­
nierze klasy cy styczne j , płaskorzeź­
biony, b ia ły , przedstaw ia jący po­
chód z da ram i d la  bogów.

Rynek Starego M iasta jest ob iek­
tem  zbyt bogatym , a prace w ykona­
ne przez zespół p las tyków  są zby t 
różnorodne, by można je  było  om ó­
w ić  w  jednym  ty lk o  i z n a tu ry  rze­
czy n iezupełnym  a rtyku le . N iechaj 
m i wybaczą ci wszyscy m alarze, k tó ­
rych  prace po trak tow a łam  zbyt po­
bieżnie, lu b  nawet pom inęłam , na- 
co n ik t  z zespołu pro f. Soko łowskie­
go nie  zasługuje. W y n ik i zespołu, 
m im o tych czy innych  usterek, na­
leży uznać za św ietne, zwłaszcza 
gdy przypom n im y sobie, ja k  k ró tk ie  
te rm in y  wyznaczono artystom . M y ­
ślę też, że naw et na jbardz ie j zapa­
m ię ta ły  w ie lb ic ie l s ta re j W arszaw y 
n ie  będzie m ia ł za złe M ille ro w i na 
przyk ład , że dodał b lasku p ięknem u 
dom ow i Fuk ie ra , a in n ym  m alarzom  
ich śm ia łych często poczynań: kon­
fro n tu ją c  zaś pamięć z rzeczyw isto­
ścią nie dozna chyba rozczarowania.
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POLSKICH
Na jpopularn ie jszą in s ty tu c ją  k u l­

tu ra lną  w  naszym wojew ódz­
tw ie  , jest n iew ą tp liw ie  Pań­

stw ow a Opera Śląska z siedzibą w 
B ytom iu . M ia rę  popularności opery 
i  żywotności zespołu stanow i cy fra  
2167 zorganizow anych w  okresie 
ośm iolecia przedstawień, k tó rych  w y ­
słucha ło ponad półtora m ilion a  lu ­
dzi. To naprawdę im ponujący doro­
bek.

Zasięg działa lności Państwow ej 
Opery Ś ląskie j jest szeroki. W la ­
tach 1945— 1952 obsług iw ała on.a 16 
m iejscowości rozrzuconych na tere­
n ie  w o jew ództw a sta linogrodzkiego 
i  opolskiego. Robiła ponadto dość 
częste w ypady do K rakow a , a ro k ­
rocznie niem al, w  okresie w a ka cy j­
nym . wyjeżdżała na występy do 
Lodzi.

Inn a  rzecz, iż dotychczasowy plan 
■wyjazdów b y ł n.e ty ik o  chaotyczny, 
lecz i p rzypadkow y, uzależniony w  
dużej m-erze od rodzaju sceny w  
poszczególnych miejscowościach. Is t-  
n .e ją  n.estety m iasta, w  k tó rych  
Opera Śląska z braku odpow iedn ie­
go loka lu  nie może dawać pełnych 
przedstaw ień. Np. przebudowany 
osta tn io  Dom  K u ltu ry  h u tn ik ó w  w  
Łabędach, z salą na 1200 osób — to 
p iękny  gmach, ale n iestety n iep rzy­
da tny do przedstaw ień operowych z 
powodu bardzo ciasnych garderób, 
m in ia tu ro w e go  w ręcz o rk ies tronu  
oraz zbyt n isk ie j sceny nie pozwala­
jące j na ustaw ien.e no rm alnych de­
ko rac ji.

Te trudności wyznaczają d z ia ła l­
ność opery w  dw u k ie runkach  — 
organ izacji pełnych przedstaw ień w 
odpow iedn ich salach oraz występo­
w an ia  z operą w  „w e rs ji estrado­
w e j“ , czyli z montażem, operowym . 
Ten d rug i k ie runek, p ra k tyko w a ny 
rzadko  i  n ie  bez pew nych uprze­
dzeń ze s trony  w ykonaw ców , n.e 
przekroczył jeszcze granic ekspery­
m entu. A  szkoda, bo Opera Śląska 
m ogłaby dz.ałać nie ty lk o  znacznie 
a k ty w n ie j, ale przede w szystk im  
ró w n o m ie rr iie j na naszym terenie.

Z w ie lk ic h  trudności w  pracy te -, 
renow ej w yn ika  konieczność otocze­
n ia  zespołu operowego ja k  n a jtro ­
sk liw szą opieką. W szelkie zaniedba­
n ia  w  tym  k ie run ku  od b ija ły  się 
nader u jem nie na poziomie a r ty ­
stycznym  i o rgan izacyjnym , czego 
dowodem było  k ilk a  dość ostro prze­
zyw anych kryzysów .

N a jm ocn ie j odczuwa się bodaj 
b rak op ieki w oka lne j. Opera Śląska 
posiada w praw dzie k ilk o ro  znako­
m itych  śpiewaków , to jednak w n i­
czym me osłabia ważności zagadnie-

T ea tr Ś ląski rozpoczął po wyzwo­
len iu  sw o ją  działalność jeszcze w 
tych dniach, kiedy o b ru k i S ta li-  

nogrodu łom ota ły  gąsienice radziec­
k ic h  czołgów, ścigając rozgrom ione 
oddzia ły h itle ro w sk ie j a rm ii. D y re k ­
cję  Teatru ob ję li w tedy K aro l 
A dw en tow icz i W iłam  Horzyca, da­
ją c  pierwszą polską sztukę po latach 
o ku pa c ji: Zemstę F redry . Następny 
sezon, p racow ity  i bogaty w osiąg­
nięcia, o tw orzy ł B ron is ław  Dąbrow ski 
Weselem  W yspiańskiego. W 1947 
ip k u  dyrekc ję  Teatru ob ją ł W łady­
s ław  K rasnow iecki, dając m. in. dwa 
św ietne przedstaw ienia w  sw o je j re ­
żyserii: K ra ko w ia kó w  i  gó ra li- oraz 
Jegora Bulyczewa.

W następnym roku  „w c ie lono  w  
czyn“  dość n ie fo rtunny  pom ysł po łą­
czenia pod jedną dyrekc ją  trzech 
tea trów : w S talinogrodzie, Opolu i 
Sosnowcu. W rok  później ten „m a­
ria ż “  zakończył się rozw iązaniem  
„koncernu“  —  i  n iestety, zbyt po­
chopnie powziętą decyzją lik w id a c ji 
tea tru  w Sosnowcu.

W 1949 r. dyrekc ję  Teatru ob ją ł 
W ładysław  W oźnik. W tym  czas.e 
k ro n ik i tea tru  no tu ją  k ilk a  w y b .t-  
m ejszych osiągnięć: Balladyna
(ret, W. Woźnik). Mieszczanie (re t. 
E. Żyteck i), M izan trop  (reż. R. 
Z aw is tow sk i) oraz Chłopiec z na­
szego m iasta  S im onowa (reż. R. 
W asilew ski); rów nież nagrodę w fe­
s tiw a lu  sztuk radzieckich za Mięsz- 
czan. Jednak w  życ iu  T ea tru  za ry ­
sow uje się os try  kryzys, m iędzy in. 
z przyczyny nagromadzenia w  poło­
w ie  1951 roku k ilk u  współczesnych 
sztuk, równocześnie granych, na ogół 
niestarannie i z k rzyw dą dla auto­
rów  i w idza wyreżyserowanych 

W 1951 r. obejm uje dyrekc ję  Zdzi­
sław  G ryw a łd , zaś k ie row n ic tw o  
artystyczne Roman Zaw istow ski. Zła 
„passa“  zostaje w  dość k ró tk im  cza­
sie przełam ana i  zespół da je  k ilk a  
do jrza łych artystycznie i in te resu ją­
cych przedstaw ień: w reż. R. Z a w i­
stowskiego Dożywocie  F red ry , M ło ­
dość ojców  G orbatow a (prapre- 
m .era). Wzgórze 35 Lu tow sk iego ; w  
reż. G. H o lubka : 30 S reb rn ików  
H. Fasta; w  reż. I. E rw ana: Grzech 
Żeromskiego, w opracowaniu L, 
Kruczkowskiego.

W  tym  okresie czynne jest S tud io 
D ram atyczne (którego uczniow ie w  
tych dniach złożyli ostatn ie egzami­
ny). U ruchom iono również drugą 
sta lą  scenę, tzw . „M a łą “ , zw iększo-

n.:a. Chodzi tu  o stąłą kon tro lę  spra­
wowaną przez doświadczonych pe­
dagogów nad głosami operowym i. 
Chodzi rów nież o pogłębianie dość 
pow ierzchownej w operze gry sce­
n iczne j i ustawiczne wzbogacanie 
wiadom ości teoretycznych z zakresu 
m uzyki. We wszystkich po lskich 
teatrach operowych. a zwłaszcza 
w  Operze Ś ląskie j —  z ra c ji je j da­
lekiego zas.ęgu i cha rakte ru  ob jaz­
dowego —  dojrzewa coraz bardzie j 
sprawa szkolenia k a d r w  tym  sen­
sie, w  ja k im  prowadzą je in s ty tu ty

podnoszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
wych przy operach i  teatrach w 
Zw .ązku Radzieckim .

Ten sam problem  is tn ie je  rów nież 
w  Państwowej Operetce w  G liw i­
cach utworzonej przez Operę Śląs­
ką i przez nią  k ie row ane j. K ie ­
ro w n ic tw o  O peretki nakłada jednak 
zbyt poważne i c iężkie zadania na 
dyrekc ję  Opery, toteż ad m in is tra ­
cy jne  i artystyczne oddzielenie od 
n ie j O peretki w G liw icach  w yda je  
się celówe i wskazane. N ie prze­
szkadzałoby to ściślejszej w spó łp ra ­
cy, k tó ra  dotąd polegała g łów n ie  na 
w spólnym  korzystan iu  z w arszta tów

no zasięg ob jazdów  do czterdziestu 
miejscowości, zaś ich prom ień —  do 
150 km , m im o pogarszających się 
w a run ków  transportow ych.

Następują dalsze osiągnięcia: pra­
prem iera Zagłada E skadry  K o rn ie j - 
czuka w  p ięknym , poetyckim  prze­
k ładzie W. Broniewskiego, w  reż. R. 
Zaw istowskiego i E. Żyteckiego (sce­
nogra fia  W. Lange), Poemat peda­
gogiczny  M akarenk i, w  opr. S te rn i­
ka, reż. P. Połońskiego i B. Smeli 
(scen. W. M ako jn iik) oraz Maze­
pa S łowackiego w  reż. R. Z a w i­
stowskiego.

O statn i okres pracy T eatru  Ś ląskie­
go przy prze łam yw aniu trudności 
repertuarow ych , reżyserskich i obsa- 
dowych —  charakterystyczny jest 
przez to, że sięga do najlepszych tra ­
d y c ji tego Teatru, że w y k re ś lił swą 
lin ię  rozw ojową, rzutow aną w  p rzy­
szłość, przez „p u n k ty “  na jpow ażn ie j­
szych sukcesów twórczych, ja k ie  tu 
osiągnęli W. Horzyca, A. B ard in i. H. 
Szle tyński, W. K rasnow iecki, B. K o ­
rzen iew ski, J. M erunow icz, W. W o­
źn ik  i in . O statn ie dw a la ta  wzbo­
gaciły wysoce te tradycje , poprowa­
dz iły  je jeszcze da le j pod względem 
artystycznym  — i  zwłaszcza ideowo- 
pol ¡tycznym.

W  o fia rn ym  w y s iłku , próbu jąc 
przed po łudniem  w  nowych sztukach 
i  w raca jąc z „ob jazdu“  po północy —■

technicznych, a k tó ra  w in n a  roz­
szerzyć się rów n ież na pomoc a r ty ­
styczną dla O peretki. M am  tu zw ła ­
szcza na m yś li gościnne występy a r ­
tys tów  operowych w  przedstaw ie­
niach O peretki, k tó ra  sw ym i m ało 
doświadczonym i so listam i nie jest 
jeszcze w  stan ie skom pletować do­
b re j obsady o  w yrów nanym  pozio­
m ie. Pow sta łyby wówczas znacznie 
w iększe m ożliwości repertuarow e.

S koro  jesteśmy przy repertuarze, 
w a rto  podkreślić, że na ośm io le tn i 
dorobek Opery Ś ląskie j składa się: 
27 u tw o rów  operowych i 9 baletów. 
Stosunek oper po lskich do obcych 
w ynosi zaledwie 20 procent. Jest to 
może trochę za mało, zwłaszcza że 
wobec słabo rozw in ię te j po lskie j 
twórczości operowej należałoby u- 
przystępnić słuchaczowi wszystko, 
co ty lk o  wartościowego w  te j dzie­

dzin ie  powstało. T ym  w ięcej n,a Ś lą­
sku, gdzie upowszechnienie po lskie j 
k u ltu ry  urasta do jednego z na jw aż­
niejszych problem ów.

Dzięki ogrom nem u zapałow i do 
pracy Zespół Państwow ej Opery 
Ś ląskie j w ysunął się na przodujące 
m ie jsce; dowodem  tego b y ło  choć­
by zdobycie pierwszego m iejsca w  
ogólnopolskim  w spółzaw odn ictw ie o- 
perowym . To jednak nie  zw a ln ia  od 
otoczenia in s ty tu c ji należną opieką 
i zagw arantow ania je j odpowied­
n ich  w a run ków  rozw oju.

m łody zespół do jrzaw a tu ta j szybko 
pod opieką tak  w ytraw nego pedago­
ga, ja k im  jes t Roman Zaw istow ski.

Za najlepsze w ykonan ie  p lanu w  
1952 roku T ea tr Ś ląski o trzym a ł I 
Nagrodę Ogólnopolską oraz Sztan­
dar Przechodni.

A le  w łaściw a nagroda, i ten p ra w ­
dz iw y  na jg łębszy sukces tk w i w  
czymś in n ym : po ośmiu latach p ra­
cy T ea tr Ś ląski cieszy się w ie lk im  
zaufaniem  w idow n i, je j poparciem — 
sta ł się p o t r z e b n y .  O tym  m ów ią 
zwłaszcza c y fry : przed w o jną  Szko­

ła  żon M o lie ra  osiągnęła... 2 (dwa!) 
p rzedstaw ien ia (1936), zaś Skąpiec 
— 8 (osiem!). Po w yzw o len iu  M izan­
tro p  m ia ł 100, a Świętoszek —  
130 przedstaw ień, Dożywocie  
F re d ry  —  180, Grzech —  150,
In tra tn a  posada O strowskiego —  
100, sztuka Fasta — 100...

W  la tach 1945— 46 (tzw. wówczas 
„sezonie“ ) —  dano w  mieście 302 
przedstaw ienia, w  teren ie —- 120, 
łączna ilość w idzów  —  209500.

W  1952 roku  w  mieście odby ły  się 
483 przedstaw ienia, a w  terenie 361— 
ilość w idzów  457417.

O to c y fry  w ie lk iego  zwycięstwa 
osiągniętego na drodze rzetelnego i 
pięknego w ys iłku  zespołu artystycz­
nego i b rygad technicznych Pań­
stwowego Teatru Śląskiego, (en)

J EDEN z lu do w ych  p isarzy śląs­
k ich  dziew iętnastego w ieku , źna- 
n y  rów n ież i  poza g ran icam i 

Śląska, Józef Lom pa, m ó w ił o l i te ­
ra tach  swego okresu, że „każdy so­
b ie  przędzie“  i  że do „ lu d z i rzadko 
k tó ryś  z n ich  zagląda, a co gorsza, 
naw e t w  siebie spoglądnąć nie  ra ­
czy“ . Jakże się zm ien iło  od tego cza­
su. Jeżeli chc ie libyśm y k ró tk o  scha­
rakte ryzow ać dzia ła lność p isarzy, 
zrzeszonych w  s ta linog rodzk im  
Z w ią zku  L ite ra tó w  P olskich , m u­

s ie libyśm y ich  nazwać „ lite ra ta m i 
na kó łkach “

W  roku  ub ieg łym  n ie k tó rzy  z na­
szych lite ra tó w  —  pod w p ływ em  
zam ów ienia społecznego terenu — 
po sto łu b  naw e t w ięcej razy w y ­
jeżdża li w  teren ! Sto lu b  stopięć- 
dziesią t spo tkań w  je dn ym  roku , to

Rum ow iska, sterczące k ik u ty  g ru ­
zów. Tu resztk i ja k ie jś  go tyck ie j b u ­
d o w li, okaleczonej pociskam i, tam  
w ypa lony do cna dom, opodal zie­
jące chłodem  i  pustką m u ry  znisz­
czonego kościoła, do którego niebo 
zagląda przez podziuraw ione bom ­
bam i sklep ien ie . Dookoła zagubione 
w  rum ow iskach  i  gruzach uliczk i..

Obraz po tw ornego zniszczenia, o- 
braz p rzypom ina jący W arszawę w  
la tach 1946-47, zmuszający do roz ­
m yślań i  wspom nień.

— T u ta j zn a le ź liśm y ' typow o 
„w arszaw sk ie  g ruzy“  —  m ów i A le k ­
sander Ford. —

Siadam y na s terc ie  gruzów. Jakaś 
m iła  pani podaje nam  w  kubkach 
zim ną, zbożową kawę.

W śród ru m o w isk  i  gruzów  kręcą 
się ludzie. U w ija ją  się asystenci re ­
żysera, operatorzy. Za c h w ilę  roz­
poczną się zdjęcia . K orzystam  z 
p rze rw y, aby pogawędzić z reżyse­
rem .

— W iem , że po „M łodości C hop i­
na “  m yś la ł pa: o paru  tem atach do 
f ilm u , a naw e t w  n ie k tó rych  b y ł 
pan po w a żn ie : zaangażowany. Co 
w p łynę ło  na to, że za trzym a ł się 
pan na Pią tce z, u lic y  B a rs k ie j?—

—  W yda je , m i się —  odpowiada 
po c h w ili Ford  — że tem aty  m ło ­
dzieżowe są szczególnie potrzebne 
i naprawdę interesujące. To, co się 
dzie je  w  Polsce, w ie lka , tw órcza 
praca i  osiągnięcia, k tó re  ju ż  m a­
m y i  k tó re  sto ją  przed nam i, n a jle ­
p ie j można zobaczyć w łaśn ie  w  ży ­
c iu  m łodzieży. W ziąłem  się do re a li­
zac ji P ią tk i dlatego, że szukam  w  
f ilm ie  życia, p raw dziw ego życia, peł­
nego naprężenia, k o n flik tó w , spięć 
napraw dę ostrych. W  Piątce  w łaśn ie 
m am y n iesłychan ie os try  k o n f lik t ,  
m am y to  „n iew yprasow ane“  życie... 
Poza tym  w zię ła  m n ie  w  powieści 
tem a tyka  na w skroś współczesna: 
przebudow a człe w ieka  na t le  prze­
budow y k ra ju . Cała akc ja  toczy się 
na t le  budow y trasy  W -Z, a w ięc  i 
na  tle  zupełn ie  now ym . T u  ju ż  nie 
wchodzą w  grę zagadnienia odbudo­
w y, a zagadnienia w ie lk ie j budowy, 
prze istaczania W arszaw y w  m iasto 
socjalistyczne.

Z b liża  się do nas jeden z asysten­
tów .

—  Jesteśmy go tow i do zdjęć.
Idz iem y na plan. W łaśn ie ma być

nakręcana scena w ie lk ie j m asówki. 
N ie  ła tw o  by ło  w  zniszczonym, o- 
pustoszałym  G łogow ie zgromadzić 
ta k  w ie lk ą  ilość statystów . Reżyser, 
Ford, przez m ik ro fo n  w yda je  ostat­
n ie  dyspozycje, poucza sta tystów  
ja k  się m a j ą zachować w  te j scenie. 
W ie lk ie , po łysku jące celofanem  ta­
b lice  t. zw. b lendy od b ija ją  p ro m ie ­
n ie  słoneczne, podśw ietla jąc a k to ­
ró w  i  sta tystów . Zapoznajem y się 
trochę z ta jn ik a m i sz tu k i f ilm o w e j,

c y fra  aż niepokojąca. N iepokojąca, 
ponieważ ta aktyw ność terenow a 
un iem oż liw ia  pisanie, choć bardzo 
dopomaga do poznawania życia.

N ie  chodzi jednak ty lk o  o spotka­
n ia  indyw idua lne . Od k i lk u  la t w  
s ta lino g rod zk im  Z w iązku  L ite ra tó w  
dokona ły się pewne ogólne prze­
m iany, zw iększyła  się aktyw ność 
O ddzia łu  w  życ iu  społeczno - k u l­
tu ra ln y m  i  po lityczn ym  wojew ódz­
tw a . K on ku rsy  organizowane we­
spó ł z W ojewódzką Radą Narodową 
co ro ku  p ra w ie  p rzynos iły  w  rezu l­

tac ie  g ru by  tom  opow iadań o treści 
współczesnej.

Te same c zyn n ik i zadecydowały o 
pow stan iu  pism a lite rackiego , na 
raz ie  k w a rta ln ik a  (Śląsk L ite ra c ­
k i), ju ż  teraz, w b rew  pesym i­
stycznym  horoskopom  n iek tó rych  
kolegów , zapełnianego p ra w ie  wy-

zobaczymy, ja k  ta  scena w yg ląda w  
scenopisie re a liza to rsk im :

139. Od zbliżenia. P iękna, b ia ła  
m ak ie ta  nowego mostu. Nowego 
w iadu k tu . Nowego tune lu . Całej no­
w e j T rasy W -Z ze ś licznym i domka- 
m i M arienszta tu . A p a ra t odjeżdża. 
W idz im y, że je s t to  ty lk o  ' w iz ja  
przyszłości -— m akie ta  — ustaw iona 
w  prezydium  zebrania obradujące­
go pod go łym  niebem . Tysiączne tłu -

P I Ą T K A  
Z U L I C Y
B A RSKIEJ

JERZY NEL

m y ro b o tn ikó w  s to ją  w śród ru in  
starych dom ów  na poszarpanym  po­
c iskam i b ru k u ; s łucha ją inżynie ra, 
k tó ry  przem aw ia z p rezyd ium :

...są tacy, k tó rzy  m ów ią : ty lk o  cud 
może wskrzesić to m iasto. 1 czekają. 
Czasem, m od lą się i  czekają. Trze­
ba, towarzysze  — i  w y  to p o tra fic ie  
—- przekszta łc ić Polskę z k ra ju  w ie ­
rzącego w  cudy i  czekającego na 
cudy  — to k r a j  dokonu jący cudów. 
P ie rw szym  ta k im  cudem będzie T ra ­
sa W -Z!

140. Średni. A p a ra t w  ruchu. P i l ­
n ie  słucha tysięczny tłum . R obotn i­
cy, techn icy , inżyn ie row ie , m onte­
rzy. cieśle, brukarze . Ci, co sto ją  
p rzy  ustaw ionych piecykach z roz­
żarzonym  koksem, grzeją ręce. In n i 
dopom agają krążeniu k rw i po do- 
różkarsku — w ym achu jąc rękam i. 
K i lk u  palących do spó łk i papierosa 
zaciąga się po kole i.

Poseł G ustaw  M orc inek  
prezes s ta lin o g ro d zk ieg o  od dzia łu  ZL P

łącznie przez cz łonków  oddziału. W  
-Kole M łodych — k tó re  w  odróżnie­
n iu  od innych  m iast skup ia  m ło ­
dzież robotniczą, gdyż b ra k  w y ż ­
szej ucze ln i typu  hum anistycznego 
un iem oż liw ia  nabór m łodzieży aspi­
ru jące j „zaw odow o“  w  lite ra tu rz e  
— p o ja w iły  się ta le n ty  poetyckie , 
k tó re  ju ż  teraz można uważać za 
ciekawe i cenne.

Z tym  w szystk im  idzie  w  parze 
rów nież i aktyw ność cz łonków  na 
teren ie w ydaw n iczym . W la tach 
1951-52 pisarze śląscy w y d a li dw a 
razy w ięcej książek, n iż w  la tach 
1945-51. O sta tn i k w a rta ł ro ku  1953 
i  ro k  1954 zapow iadają nie m n ie jszy 
urodzaj. Zobow iązania, podjęte 
przez kolegów na dziesiątą rocznicę 
P o lsk i Ludow e j, obe jm ow a ły  n ie  
tv lk o  prace, będące ju ż  na warszta­
cie.

L ite ra c i naszego , oddzia łu n ie  
wszyscy m ieszkają w  S ta linogro­
dzie. Pojęcie Śląska nie ogranicza 
się do jednego m iasta. S tw arza to  
pewne trudności organizacyjne, ale 
za to  znakom icie uzupełn ia p ro f i l 
oddziału. Dwóch cz łonków  oddz ia łu  
m ieszka w  Opolu, jeden w  Skoczo­
wie, jeden w  Zabrzu, in n i w  G liw i­
cach, M iku lczycach , Sosnowcu itd . 
D z ięk i tem u w ym iana  doświadczeń 
te renow ych  jest napraw dę bogata.

O ddzia ł na kó łkach  — ta k  ja k  
is tn ie ją  u nas te a try  na kó łkach  i  
opery na kó łkach —- w  pracy tere­
nowej u p a tru je  jeden ze sw ych ce­
ló w  Dzia ła on w  teren ie przez 
sw oich cz łonków  i przez k lu b y  lite ­
rack ie  w  k ilk u  m iastach i osadach. 
K s ią żk i zaś, k tó re  nap isa li lu b  p i '  
szą „p isarze śląscy“ , w raca ją  w  te­
ren d o  żvc7bwe s łow o czyte ln ika  i  
po jego k ry tykę .

, W ilh e lm  Szewczyk

K toś  się odzyw a: —  ludzie n ie  
m ają gdzie... G łos u rw a ł się i  g in ie  
w  przestrzeni placu.

141. Średni. W prezyd ium  w s ta ł 
ro b o tn ik  z s iw y m i w łosam i. Jest to 
sekreapz p a rty jn y , Low ak.

Z apyta ł. —- Co? Pow tórzcie , nie  
słychać...

142. Średni. Głos z tłu m u  tym  ra ­
zem g łośnie j pow tó rzy ł: — ...ludzie 
nie m ają  gdzie g łow y położyć. K ą ty  
by jak ieś  n a jp ie rw  pobudować. M ie­
szkania.

143. Półśredni. Lo w a k  grzeje zm ar­
znięte ręce. O dpow iada: —  Cem entu  
na polach nie  sieje się. Żelazo w  la­
sach nie urośnie. N am  trzeba wyso­
k ich  gór m a te ria łu  budowlanego, że­
by to w szystko odbudować. W w o r­
kach i na plecach tych gór n ie  prze­
niesiem y. Trzeba zacząć od dróg, 
tras i  fa b ry k , od e le k tro w n i i  kana­
lizac ji.

Przy num erach ustaw ień są w ska­
zów k i d la  operatora, ja k  ma usta­
w ić  kam erę, ja k i obraz ma m ieć w 
tzw. kadrze.

W iele w ys iłku  i tru d u  włożono, aby 
nakręcić tę scenę. Np. aby nakręcić 
ustaw ien ie  v140 — „ap a ra t w  ru ch u “ , 
zbudowano specja ln ie  do tego u ję ­
cia w ie lką  pochyln ię  z przeciww agą, 
po k tó re j na szynach posuw ał się 
pow o li wózek z kam erą. M im o upa­
łu  poubierano sta tys tów  w  kożuchy, 
ciep łe  ub ran ia , kazano im  grzać się 
p rzy  piecykach koksowych, bo zgod­
nie  ze scenariuszem akc ja  rozg ryw a  
się w  zim ie. T u ta j dow iedzia łem  
się coś niecoś o tzw. cha rak te ryza c ji 
terenu. Ze względu na porę roku , w  
k tó re j akc ja  się toczy, pousuwano 
w yrasta jącą z gruzów  na p lan ie  zie­
leń. Zwrócono rów nież uwagę, aby 
z likw id o w a ć  na m urach pozostałości 
n iem ieckich  napisów, ja k iś  fragm en t 
zburzonego domu na p lan ie  n ie  b y ł 
typow o warszawski. B rygada rze-

STR. 4 PRZEGLĄD KULTURALNY

Adolf Dygacz

TEATR ŚLĄSKI W STALINOGRODZIE

IJ A  osiem la t od dn ia  w yzw o len ia  Śląska i  Zagłębia. Osiem  
trudn ych  la t w ie lk iego  p r z e ł o m u ,  bogatych w  
uporczyw e zm agania z węglem  i  kam ien iem , z ziem ią i sta­

lą, dyszących zaciekłą w a lką  z p rzeży tkam i obalonego us tro ju , 
któ re  pozostały jeszcze nie ty lk o  w  tym , co nas otacza, ale także 
w  nas samych.

W raz z rozw ojem  życia po litycznego i  gospodarczego roz­
w ija ło  się na tych ziem iach życie k u ltu ra ln e , w  w a runkach  za­
pewne trudn ie jszych  niż w  w iększości w o je ioództw  naszego k ra ­
ju ;  część tych  ziem  była  przez całe stu lecia  odcięta od polskiego  
języka, od po lsk ie j k u ltu ry . T u ta j walczący chłop, ro b o tn ik  i  in ­
te ligen t m ia ł jednego w iernego sojusznika  —  niem ieckiego  
kom unistę ; tu ta j je dyn ym  pocieszeniem i  je d yn ym  zbliżen iem  
do ojczyzny była  po lska książka.

T radyc je  w a lk i o polskość tych  ziem, bogate tradyc je  w a lk  o 
w yzw olen ie  społeczne s tan ow iły  w  istocie podatne podłoże dla 
szybkiego rozw o ju  po lsk ie j k u ltu ry . Jednak w  p ierw szych latach 
po w yzw o len iu , k iedy pada ły s trza ły  w ym ierzone przeciw  dzia ła­
czom p a rty jn ym , lu do w e j m il ic ji ,  robo tn ikom  z rad zakładowych, 
k ie dy  w róg drogą m ordu  i  sabotażu postanow ił nas p r z e ­
s t r a s z y ć  — nasza m łoda w ładza ludow a nie  m ogła jeszcze 
w tedy  zapewnić na leżyte j op iek i p laców kom  k u ltu ra ln y m  an i 
w ie lu  poczynaniom  zm ierza jącym  do odrodzenia życia k u ltu ra l­
nego. Innego rodza ju  trudność stanow iła  skom p likow ana różno­
rodność grup ludzkich , reprezentu jących na jrozm aitsze środow i­
ska, reg iony i  dzieln ice k ra ju  (re p a tria nc i ze wschodu i  zacho­
du, autochton i, „e lem enty nap ływ ow e“  z P o lsk i ce n tra ln e j i  in.).

W ym ieszało się to  w szystko ja k  w  tyg lu , zabulgota ło  — i  okrze­
pło. Pow sta ła p ierwsza p laców ka w a lk i o k u ltu rę  socja listyczną  
—  W ojew ódzki Dom K u ltu ry . Pow sta ła  W ie lka  O rk ies tra  Sym fo­
niczna i  F ilh a rm o n ia  Śląska. Rozpoczęły pracę tea try  w  S ta lino ­

grodzie i  Opolu, w  B ie lsku , Częstochowie i  Sosnowcu —  a w  
B yto m iu  Państw ow a Opera Śląska. O tw ierano b ib lio te k i i czy­
teln ie, w  teren ruszy ły  pierwsze b ib lio teczk i ruchome, pierwsze ze­
społy akto rsk ie , p ie rw s i pisarze...

Rok po roku , m iesiąc po m iesiącu  —  zdobywano nowe osiedla 
robotnicze i  nowe w io sk i; prze łam yw ano przesądy i  opory— wczo­
ra js i analfabeci p o c h y lili się nad zeszytam i i  książkam i. L icz­
n ie j n iż ' w  inntfch częściach P o lsk i pow staw a ły  tu  ochotnicze  
zespoły chóralne i  o rk ies tra lne , p ra w ie  każdy tydz ień  przyno­
s ił ko le jno  nazwę m iejscowości, w  k tó re j założono nową św ie­
tlicę.

...W ydaw ałoby się, że ła tw o  pisać tak ie  sprawozdanie. A le  k ie­
dy przebiegam y m yślą m in ione la ta  — oszałamia nas ogrom  do­
konanej p racy; pam ięć w a lk  stoczonych z g łupotą i  b iu ro k ra ­
cją, z oportun izm em  i  nikczem nością w rogów  —  w yw o łu je  
w p ros t krop le  po tu  na czole.

D z is ia j w o jew ództw o sta linogrodzkie  tę tn i nie ty le  bogatym  
— ile  bardzo in te nsyw nym  życiem  k u ltu ra ln y m . Z doby liśm y  
wiele, ale w ym agania nasze i  obow iązki są jeszcze większe, 
bow iem  m usim y sprostać wciąż w zrasta jącym  potrzebom  k u l­
tu ra ln y m  tego najw iększego ośrodka przemysłowego.

Zamieszczone na te j ko lum n ie  w ypow iedz i ograniczają się z 
konieczności do skrom nego om ów ienia pracy i  osiągnięć k ilk u  
z ą le jw ie  p lacówek. Jednak poruszone w  n ich  p rob lem y są typo­
we cila naszego ośrodka, . a w ym ow a podanych tu  fa k tó w  je s t 
w spó łm ie rna  ze zdobyczam i w ie lu  inńych  zespołów i  in s ty tu c ji, 
k tó rych  zadaniem  jes t upowszechnienie k u ltu ry .

B itw ą  o nowego słuchacza, w idza i  czy te ln ika  nie jest w o lna  
od błędów, nie jest ła tw a  —  ale ta  b itw a  toczy się da le j i  na 
coraz szerszym froncie.

I

„ M a z e p a “ J. S łow ackiego  w  P aństw ow ym  Te a trze  Ś ląskim  w  S ta lin ogrod zie  
w  reż . Rom ana Zaw istow skiego . (A k t I Polonez). S cenografia : W ies ław  Lange.
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IM.
B O L E S Ł A W A
B I E R U T A
W  JEDNODNIÓW CE, w ydanej 

z ra c ji o tw arc ia  wspaniałego 
Pałacu M łodzieży — obok 

zdjęć, pokazujących im ponujący 
gmach, jego rozległe, jasne sale, roz­
liczne pracownie, w ie lo ra k i i  róż­
no rodny sprzęt techniczny, bogate 
zaopatrzenie dz ia łu  artystycznego, 
p ływ a ln ię , p rzyrządy gimnastyczne, 
dziesią tk i i se tk i urządzeń, k tó ryćh  
niesposób w ym ien ić  w  tak  zwię­
z łym  przeglądzie — zamieszczono 
autentyczne zdjęcie z 1936 roku, 
przedstaw iające bose, wychudzone 
dzieci gó rn ików , zbierające do w or­
k ó w  węgie l z biedaszybu.

M yślę, że n ic  bardzie j w ym ow ne­
go nad tak ie  zestawienie. Gdy — 
ja k  w ykazu je  s ta tys tyka  z owych 
la t  —  m ilio n  m łodzieży pozostawa­
ło  w  Polsce sanacyjnej poza szko­
łę, gdy m arnow a ły  się ta lenty, gdy 
dzieci k rad ły , żebrały, t ru d n iły  się 
przem ytem  lu b  sprzedawały gazety 
—  Polska Ludow a budu je Pałac 
M łodzieży, im ponującą p lacówkę po­
zaszkolną, mającą za zadanie czuwać 
nad uzdo ln ien iam i m łodych, p rzy ­
śpieszać ich rozw ój, udzielać po­
mocy, rad, wskazówek.

Pałac M łodzieży oddano do uży t­
k u  przed dwom a niespełna la ty . 
A le  pom ysł jego powstania zrodził 
s ię znacznie wcześniej. R zucił tę 
m yś l ju ż  w  1947 r. gen. A leksander 
Zaw adzki, ówczesny wojewoda ślą­
sko - dąbrow ski, cz łow iek w ie lk ie j 
energ ii i  w ie lk iego  serca, k tó rem u 
nasze w o jew ództw o ta k  w ie le  ma 
do zawdzięczenia.

„Ś ląsk, ja ko  dzie ln ica na jbardz ie j 
uprzem ysłow iona, skup ia jąca n a j­
w iększą w  Polsce ilość la  b ry k  i ko­
pa lń , po trzebu je także na jw iększe j 
ilośc i p racow n ików  naukow ych i 
technicznych z różnych dziedzin ży­
cia  gospodarczego“  —  oto, ja k  
b rzm ia ły  założenia p lanu  budowy 
Pałacu, sform ułow ane na p ie rw ­
szym  posiedzeniu K o m ite tu  B udo­
w y.

p i l .... i p p  ¡¡P

Jeśli dziś przy jrzeć się pracy m ło­
dzieży, skup ionej w  Pałacu, je ś li 
zajrzeć do jego czterdziestu ośmiu 
pracow ni, tym , co rzuci się na tych­
m iast w  oczy, będzie fa k t, że m ło ­
dzież ta przedkłada nauk i ściśle nad 
inne. M atem atyka, fizyka, chemia, 
budowa maszyn — oto, co pociąga 
przede w szystk im . —  To znak cza­
su — pow ie ktoś. —  Ż y jem y w  okre­
sie P lanu, liczby, w  okresie p rz y ­
śpieszonego budow nictw a.

W iększoś i  'bywalców  pałacowych 
—  to dzieci robotnicze. Na ogólną 
liczbę 5059 uczestników  sta łych — 
m am y 962 synów górn ików , 671 
dzieci hu tn ikó w , 1496 —  ro b o tn i­
ków  różnych, 536 dzieci rzem ieśln i­
ków . Zainteresowania i  zdolności 
o jców  przechodzą na synów. To 
proste. Zapał, ja k i ta m łodzież w k ła ­
da w  swoją pracę, w ytrw a łość, w ię ­
cej —■ upór z ja k im  rea lizu je  swoje 
p iękne m arzenia, każą w ierzyć, że 
za parę la t z dzisiejszych a m b it­
nych w yro s tkó w  o płonących o- 
czach, z n ieśm ia łych, p racow itych  
podlotków , ślęczących nad cy fram i 
(także i dziewczęta lu b ią  m atem aty­
kę!) doczekamy się pociechy nie la ­
da.

Przez dziesięć m iesięcy w  ro k u  
Pałac tę tn i życiem. M łodzi dojeżdża­
ją  z 59 m iejscowości, z 322 szkół. 
O to c y fry . A le  jakże wym owne! 
W ydają  co miesiąc gazetkę Nasze 
życie , w  k tó re j w ypow iada ją  sw o­
je  spostrzeżenia, d ru k u ją  pierwsze 
u tw o ry . M ają  sw ój tea tr, f ilm y , b i­
b liotekę, czyte ln ia — tańczą, grają, 
śpiewają. (Chlubę Pałacu stanow i 
np. zespól stu  akordeonistów). M ie ­
siące le tn ie  spędzają na obozach. W  
tym  ro ku  np. wyrusza wycieczka- 
obóz w ędrow ny, k tó ra  idąc szla­
k iem  daw nych kopa lń  -— K ie lce  — 
Szydłow iec —• zbierać będzie da w ­
ne narzędzia pracy górniczej d la  
M uzeum  Górniczego.

Czy kochają sw ój Pałac? To jest 
nasz d ru g i dom  — pow iedzia ła m i 
mała, czupurna harcerka, spotkana 
na kory ta rzu .

A  w  Naszym Ż yc iu  Józef M ań ­
ka , m ura rz  HPR  w  Chorzowie, p i­
sze: „Ja, ojciec F ryde ryka  M ańk i, 
wyrażam  zadowolenie naszej P o l­
sce Ludow e j, ' że syn m ój zna jdu je  
w  Pałacu M łodzieży tro sk liw ą  opie­
kę i  dobre wychowanie, jakiego 
żeśmy w  sanacyjnej Polsce n igdy 
n ie  zaznali“ .

Jadw iga Kozłow ska-F iszlowa

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW
T RUDNO  w yobraz ić  sobie życie 

w o jew ództw a sta linogrodzkie - 
go bez czynnego udzia łu  a r ty ­

s tów  ¡plastyków. W  w ie lu  punktach 
m iast i  w  zakładach p rodukcy jnych  
spo tykam y się z pracam i z dziedzi­
ny  propagandy poglądowej. Pałac 
M łodzieży im . Bolesława B ieruta,, 
P a rk  K u ltu ry , n ie liczne niestety 
św ie tlice , szereg p lacówek hand lu 
uspołecznionego —  to  w y n ik i w spół­
p racy a rch itek ta  z p las tyk iem .

Szko ln ic tw o plastyczne posiada 
na terenie S ta linogrodu dw a zakła­
dy kształcenia m łodzieży, L iceum  
Techn ik  P lastycznych i  W ydzia i 
G ra f ik i U żytkow e j ASP w  K ra k o ­
wie. W  ogniskach k u ltu ry  p lastycz­
ne j i  na licznych kursach dla ama­
to ró w  p lastyków , członkow ie  Z w ią ­
zku P o lsk ich  A rty s tó w  P lastyków  
w prow adza ją  m łodzież i  lu d z i p ra ­
cy w  dziedzino sz tuk plastycznych.

C entra lne B iu ro  W ystaw  A r ty ­
stycznych urządza co miesiąc k ilk a  
w ys taw  s ta łych  i  ob jazdow ych na 
teren ie m iasta i  województwa.

To wszystko dzie je się w  w o je ­
w ództw ie  bez tra d y c ji p lastycznych, 
w  mieście, k tó re  za czasów P o lsk i 
przedwrześniowej posiadało jedyn ie  
p ryw a tną  szkołę sztuk pięknych...

S ta linogrodzcy p lastycy odnieśli 
od c h w ili odzyskania niepodległości 
n ie jeden sukces w  ska li ogólnopol­
sk ie j. Dotyczy to  zarów no g ra fik i 
wystaw iennicze j, p laka tu , g ra fik i 
czystej i  m a larstw a sztalugowego.

To b y łyb y  „jasne s tro n y “ . Są i 
„c iem ne“ . B ra k  odpow iednie j sa li 
w ystaw ow e j w  S talinogrodzie oraz 
fak t, że Zw iązek P lastyków  nie  po­
siada wcale loka lu . To sm utny stan 
rzeczy, że n ik t  z p lastyków , w  m ie ­
ście, gdzie powstają nowe dzieln ice 
i  gmachy, n ie  posiada „p ra w d z iw e j“ 
pracow ni.

Zagadnienia p ro d u kc ji w  w o j. sta- 
linogrodzkim  stw arza ją  specyficzny 
k lim a t, w  k tó rym  spraw y k u ltu ry , 
m im o że n ik t  n ie  zaprzecza ich waż­
kości, często w  toku  codziennej w a l­
k i  o p lan  odtrącane są na bok, by 
dopiero w  pewnych specja lnych mo­
m entach znaleźć w łaściw e sobie 
miejsce. Pozostaw iają one za sobą 
jedyn ie  stw ie rdzenie fak tów , u w y ­
puk len ie  osiągnięć i  b raków  —  i  
szereg w n iosków  i zaleceń, n iestety, 
n ie  'zawsze realizowanych...

W ystarczy zw iedzić obecnie o- 
tw a rtą  w  S talinogrodzie w ystaw ę

m ie ś ln ików  pod opieką fachowca 
„ch a ra k te ryzu je “  ten fragm ent. Cho-. 
ciąż to  d robny szczegół w  planie, 
a le  m usi być typow o w arszawski.

Poza sceną „m asów k i“  i  drobnym , 
zde jm ow anym  bez ak to rów  cieka­
w ym  ujęciem  w alącycń się ru in , na­
kręcano w  czasie mego pobytu  w  
G łogow ie scenę, w  k tó re j chłopcy 
ciągną Radziszewskiego do p iw n icy . 
Sądzę, że by ło l y  rzeczą ciekawą po­
równać, ja k  ta scena w ygląda w  po­
w ieści, a ja k  w  scenopisie. Czy są 
duże różnice? Z aczn ijm y od pow ie­
ści:

„W zd łuż pustej zupełn ie u licy  s te r­
cza ły  k ik u ty  gruzów, bajecznie wyre- 
tuszowane poświatą księżyca. Gdzie­
niegdzie, ja k b y  zawieszone w  po­
w ie trzu , tk w iły  kw a d ra ty  światła,, 
znacząc nieliczne, wśród gruzów  o- 
calałę, przyczepione do zgliszcz 
m ieszkania ludzkie . U lica  n ie  była 
ośw ietlona. Przechodniów niew iele 
W  te j części m iasta ś lady w o jny  
t rw a ły  jeszcze dotąd — bardzo 
długo. Radziszewski s łysza ł za sobą 
k ro k i zapóźnionych m ieszkańców 
G dy c i z rów na li się z n im  —  Ra­
dziszewski u ję ty  został pod oba ra ­
m iona, na usta spadł mu szalik, ścią­
gn ię ty  z ty łu  mocną dłonią. Ch łop­
cu przypom nia ły się różne opow ie­
ści o bandytach m ordu jących demo­
kra tycznych  działaczy. A le  jego? 
Tam ci c iągnę li go prędko i zdecydo­
w anie. G dy sz tyw nym i nogam i za­
czął się opierać —- popędzały go k u ­
ksańce. Może to  spraw ka Kozła? — 
ja k  pow iedzia ł ten „m il ic ja n t“ . Może 
M ery  m ia ła  rac ję  —  m yśla ł gorącz­
kow o — bojąc się w ypądku...

—  Naprzód, naprzód! —  poganiał 
go c ichy głos. Za sobą słyszał k ro k i 
k i lk u  ludzi. S k ręc ili w  praw o i  o- 
garnęło ich sfęchłe pow ie trze ru in . 
Teraz sk ie row a li się przez bardzo 
wydłużone, pełne gruzów podw ó­
rze...“

A  teraz fragm ent scenopisu:
91. Od półogólnegu. M arek i  Ra­

dziszewski wychodzą na ulicę. Z b li­
żają tw arze do aparatu, k tó ry  cofa 
się przed n im i. Radziszewski m ów i: 
— Trzeci raz wołacie m nie w  te j 
sprawie. Dwa razy ju ż  m ów iłem , że 
ci chłopcy pewnie żartow a li. Nie  
w yg ląda ją  na bandytów , powie...

Radziszewski u ryw a  w  pó ł słowa. 
Z ty łu  napadają nań, u jm u ją  pod 
oba ram iona, narzuca ją sza lik na 
usta. Za jedną rękę trzym a go F ra ­
nek, za drugą . Kazek.

92. Średni. Popychają go szybko za 
L u tk ie m  —  apara t panoram uje '— 
k tó ry  skręca w  pustą bramę.

93. Półogólny. Prowadzą przez w ą­
sk ie  zru jnow ane podw órko.

Język f ilm o w y  scenopisu różn i się 
bardzo od języka lite rack iego  po­
wieści. N ie  będę g ru n tow n ie  a n a li­
zow ał różn icy  m iędzy fragm entem  
powieści i  scenopisu. M am  wrażenie, 
żę będzie to m iłe  i c iekawe zajęcie 
d la  czy te ln ików . C hcia łbym  ty lk o  
naprowadzić czyte ln ika  na w łaśc iw y 
tok  m yślen ia  przy tak ie j analizie . 
A  w ięc np. w  powieści czytam y — 
„stercza ły k ik u ty  gruzów, bajecznie 
wyretuszow ane poświatą księżyca“ . 
W  f ilm ie  ten „ba jeczny re tusz“  to 
zadanie operatora i e lek tryków . I  tu 
parę słów o I  operatorze, J. Tuzarze. 
fJie będę się rozp isyw a ł o jego ta ­
lencie opera to rsk im , bo pam iętam y 
¿Obrze film y , k tó re  nakręca ł — U li­
cę G raniczną i  M łodość Chopina. Pa­
m ię tam y św ietną kom pozycję p lasty­
czną kad ru  i ta le n t w  w ydobyw an iu  
w a lo rów  m a la rsk ich  z każdego u ję ­
cia.

C iekaw ym  zagadnieniem  w  f ilm ie  
jest prob lem  pracy reżyserskie j z 
ak to rem .'S p raw a reżyserii w  f ilm ie  
w yg ląda inaczej niż w  teatrze. Przede 
w szystk im  przy nakręcaniu f ilm u  
nie  ma ciągłości akc ji, co bardzo

u tru d n ia  pracę akto ra . Ze scenopi­
su nie nakręca się scen po ko le i, a 
po prostu w y ryw a  się scenki czy 
ustaw ienia , rozgrywające się na je d ­
nej de ko ra c ji czy plenerze. Na te­
m a t reżyserii pow iedz ia ł m i parę 
ciekaw ych szczegółów I I  reżyser, Z. 
K uźm ińsk i.

—  Po usta len iu  obsady pierw szo­
p lanow e j rozpoczynam y okres p rz y ­
gotowawczy przed zd jęciam i. A k to ­
rz y  o trzym u ją  egzemplarze scenopi­
su, aby zapoznać się z całością i  ze 
sw o ją  rolą. P róby trw a ją  parę t y ­
godni. Reżyser w prow adza akto rów  
w  środow isko i  „k l im a t“ , w  k tó ry m  
akc ja  się toczy, om aw ia rolę, p rze­
prowadza analizę tekstu  i  przerabia 
z ak to ra m i poszczególne fragm enty  
d ia logów , jednym  słowem  przygoto­
w u je  akto ra  do drugiego etapu p ra­
cy reżyserskiej, do tzw . „d n ia  o- 
sw ó jen ia  a k to ra “ . W  ty m  dn iu  p ró ­
by odbyw ają  się w  dekoracjach, w  
kostium ach i w  pe łnym  ośw ietlen iu  
usta lonym  do zdjęć; chodzi o oswo­
jen ie  ak to ra  z w a ru n ka m i technicz­
nym i zdjęć. W- ty m  d n iu  rów nież 
poszczególne sceny reżyser opraco­
w u je  sy tuacy jn ie . O statn ie w skazów ­
k i  udzie la reżyser : k to rom  ju ż  na 
planie, przed zdjęciam i. Każde u ję ­
cie — in fo rm u je  m nie K uźm ińsk i — 
nagryw am y parę razy. Reż. Ford 
bacznie obserw uje każde nagranie i 
na jm nie jsze niedociągnięcie ko rygu ­
je  natychm iast.

—  A  obsada?
— . G łów ną ro lę  kobiecą (H anki) 

gra Ż o fia  Śląska. Rola ta je s t „w b u ­
dowana“  w  scenariusz. Role ch łop­
ców obsadzone są przez dw óch de­
b iu tan tó w : A . Kozaka (Jacek) i  M . 
Stoora (M arek), resztę g ra ją  ak to ­
rzy  zaw odow i: Janczar, K ow alczyk, 
Ło m n ick i, Ru łka, Skoczylas.*)

P ią tka  z u lic y  B a rsk ie j je s t pow ie ­
ścią ta k  znaną i  popu larną, m ów io­
no i  pisano o n ie j ta k  dużo, że n ie  
trzeba chyba pisać o je j walorach 
artys tycznych i  ideologicznych. Czy 
nadaje się na film ?  Skoro w z ią ł ją  
„d o  roboty“  Ford —  nadaje się na 
pewno; sam autor, K azim ierz K o- 
źniewski, we wstępie do powieści 
p isa ł: „ i  oto ro z w ija  się przede mną 
ja k b y  f i lm  o m in ionych  przygodach 
p ięciu  m łodych w arszaw iaków “ .

Powieść uleg ła pew nym  zm ianom  
w  adaptacji film o w e j, ale zasadni­
czy je j sens nie został zm ieniony. 
F i ta  będzie ukończony w  tym  roku.

Dzieła A leksandra  Forda m ają u 
w idzów  w yrob ioną  renomę. Toteż 
czekamy na Pią tkę , w ierząc, że bę­
dzie to  f i lm  „na p ią tkę “ .

JER ZY N E L

doroczną m alars tw a i  rzeźby okrę­
gu stalinogrodizkiego, by stw ierdzić, 
ja k  w ie lk i k ro k  naprzód z ro b ili na­
si p las tycy w  porów nan iu  do w y ­
staw  sprzed la t 3, n ie  m ów iąc 
już  o w ystaw ach z przed la t 5-ciu, 
czy 8-m iu! Śmiem tw ie rdz ić , że 
rozw ój a rtys tyczny  w  sensie zdo­
byczy rea lizm u socjalistycznego 
bardzie j u w y d a tn ił się (na tu ra ln ie

w  odpow iednie j ska li porów nania 
do liczby i jakości) w  twórczości te­
go jednego okręgu, n iż w  twórczoś­
c i całego k ra ju  —  biorąc pod uw a­
gę ostatn ią Ogólnopolską W ystawę 
P la s tyk i w  W arszawie.

M im o  to, trudno  w prost uw ierzyć, 
że w ystaw a ta jes t dziełem  a r ty ­
s tów  ży jących od w ie lu  la t  w  cen­
tru m  przem vsłu. znających jego

O kręgow a W ystaw a P lastyków  w Sta linogrodzie  
W ito ld  C iechanowicz: W yścig Pokoju  w  S ta linogrodzie  (olej)

prob lem y i  przeżywających je. 
Śląska, jego „s p e c y fik i“ , czym ży­
je  i  czym  się cieszy —  praw ie  nie 
w idać.

Jednak bezsporna wartość te j 
w ystaw y, tym  bardzie j upoważnia 
m nie do zwrócenia uw ag i na do­
kucz liw e  trosk i, na te „ciem ne s tro ­
n y “ , o k tó rych  już wspom niałem . 
Oprócz o tw arc ia  w ys taw y czy sesji 
poświęconej spraw om  k u ltu ry  —  
u p ływ a ją  całe miesiące, w  których, 
n ik t  n ie  zainteresuje się sp raw am i 
p lastyków . G órn ik , h u tn ik , uczony, 
ko le ja rz, ro ln ik  i  żo łn ie rz — p ra ­
cu ją  w  ko lektyw ie . K o le k ty w  czu­
wa, k o le k ty w  radzi, k o le k ty w  po­
maga. P lastyk  na Śląsku zdany jes t 
w  swej pracy na swoje własne s i­
ły , począwszy od w yboru  tem atu, 
bezowocnej przeważnie w a lk i o mo­
żliwość jego rea lizac ji w  na jp rost­
szym  sensie dostępu do in te resu ją ­
cego go ob iektu, a skończywszy na 
często rów nież bezowocnym „uga­
n ia n iu “  w  celu sprzedania nie zaw­
sze n iestety w łaściw ie  — na sku tek 
b raku  pomocy i porady —  zrea lizo­
wanego dzieła.

N ie m iejsce tu ta j na analizowa­
n ie  k to  oonosi odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy. Uderzam jedyn ie  
na a la rm  i sygnalizuję, że m arnu je  
się o lb rzym i z a s '' m ożliwości a rty ­
stycznych i w ie le  w ys iłkó w  idzie  
na marne. Ta len tów  jest dużo, a le  
n igdy nie  --a dużo. Bez stworzenia 
na jbardz ie j sprzy ja jących w a run ­
ków  twórczości — m arn o traw im y  
bezcenny m a te ria ł ludzki.

W ito ld  Ciechanowicz

FILHARMONIA ŚLĄSKA
OŚ M IO L E T N I dorobek - P ań­

s tw ow e j F ilh a rm o n ii Ś ląskie j 
streszcza się w  trzech cyfrach. 

Od c h w ili zaw iązania się zespołu, 
czy li od m aja 1945 roku  do końca 
ostatniego sezonu, t j.  do czerwca 
b r. w łącznie, zorganizowano 914 
koncertów , k tó rych  p rogram y ob ję­
ły  645 u tw orów , często w ie lo k ro tn ie  
pow tarzanych. Ogólna frekw enc ja  
za ten okres w ynosiła  778345 s łu ­
chaczy.

T y le  sucha s ta tystyka . N ie podsu­
m ow uje  ona ludzk ich  zmagań oraz 
ogrom nych trudności p iętrzących 
się na drodze do coraz częstszych 
sukcesów. Bo nam iętać należy o 
tym , że lu d  Śląska, zepchnięty już 
przez prusk ie  ju n k ie rs tw o  do p rzy­
s łow iow e j ro li roboczego w o łu  — 
m usia ł prze łam yw ać opory i  uprze­
dzenia, m usia ł się uczyć korzystan ia  
z no iyych up raw n ień  i  zdobyczy.

Dziś, po ośm iu la tach mozolnej 
działa lności, na jw iększym  osiąg­
nięciem  i  zasługą F ilh a rm o n ii Ślą­
sk ie j jes t to, że w  tru d n e j dziedzi­
ny; twórczości sym fonicznej po tra ­
f iła  „rozm uzykow ać“  społeczeństwo 
śląskie. Z pomocą przyszedł tu  o- 
czyw iście św ie tn ie  rozw ija ją cy  się 
ruch ochotniczy, a także gęsto roz­
siane szko ln ic tw o  muzyczne i  inne 
p laców ki, ja k  Opera Śląska. A le  
fa k t  faktem . Od trzech la t sale 
koncertow e w ypełn ione są po brze­

gi. W skaźnik fre kw e n cy jn y  waha 
się od 106 do 131 procent. Żadne z 
m iast, a w ięc Bytom , Zabrze, G li­
w ice, B ie lsko a częściowo i Cho­
rzów, k tó re  F lha rm on ia  Śląska po­
za sw o ją  siedzibą w  S talinogrodzie 
sta le  obsługuje, z koncertów  rezy­
gnować nie  może i  nie chce. Coraz 
częściej na tom iast słychać wołan ia 
o koncerty  z innych  w ie lk ic h  śro­
dow isk robotniczych, ja k  Sosno­
wiec, Zaw iercie , Dąbrową Górnicza, 
Będzin, S iem ianow ice, W irek , No­
w y  Bytom , Świętochłow ice,.. F ilh a r­
m onia dw oi się i tro i. z sezonu na 
sezon wysoko przekracza p lany us łu­
gowe, ale przecież n ie  jest w  stanie 
zaspokoić stale w zrasta jących po­
trzeb  całego w ojew ództw a, nawet w 
obrębie ciężkiego przem ysłu.

W  św ie tle  tych fak tów  sprawa 
u tw orzen ia  przy F ilh a rm o n ii Śląs­
k ie j pomocniczego zespołu sym fo ­
nicznego, na w zór m ałej o rk ies try  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej, urasta 
do problem u ogólnowojewódzkiego. 
T y m  bardzie j, że n ie  chodziłoby o 
m ontow anie nowego zespołu, lecz 
o upaństw ow ien ie dzia ła jących od 
dawna sym fonicznych o rk ie s tr ro ­
botniczych, k tó re  do c h w ili obecnej 
chadzają samopas i pozbawione są 
na ogól op iek i a rtystyczne j.

T ak ie  rozw iązanie dopom ogłoby 
z pewnością w  pracy nad poziomem 
sta linogrodzk ie j o rk ie s try  f ilh a rm o -

nicznej, k tó ra  m im o bardzo t ru d ­
nych w a run ków  w  działa lności o- 
bjazdowej n ie  ustępuje zespołom 
innych  w ojew ództw . T rudno  tu  
w ym ieniać liczne sukcesy a rtys tycz­
ne, trzeba jednak choć w  paru  s ło ­
wach podkreślić ścisłą współpracę 
F ilh a rm o n ii z śląskim  ruchem  o- 
chotniczym . Przyniosła ona w ie le  
p ięknych osiągnięć, o czym  św iad ­
czy choćby w ykonan ie  Requiem  
M ozarta, o ra to rió w  Stworzenie  
św iata  i  Pory ro ku  Haydna, IX  
S ym fon ii Bec'.hovena, m uzyk i do 
ba le tu Harnasie  Szymanowskiego 
i  w ie lu  innych  a rcydzie ł św ia tow e j 
l ite ra tu ry  sym foniczno - w oka lne j. 
To, że dziś decydu ją CZ O F IM  F il­
harm onia Śląska p rze jm u je  czołowy 
chór W D K  O gniw o  w  zamiarze 
przekształcenia go z czasem na chór 
zawodowy, jes t n ie w ą tp liw ie  w y n i­
k iem  d ługo le tn ie j ich  współpracy.

Przed F ilha rm on ią  Śląska sto i 
w ie le  zadań. W  przyszłe j p racy na 
p lan p ierw szy wysuwa się nakreśle­
nie l in i i  repertua row e j tak, aby 
słuchacz m ógł wyro-bić sobie pogląd 
na ca łokszta łt rozw o ju  twórczości 
muzycznej. N iem n ie j ważne jes t 
zagadnienie uzyskania propo rc jona l­
nego stosunku w  składzie socja l­
nym  publiczności koncertow ej. A le  
już  to, co F ilharm onia: zdziała ła do­
tychczas, budzi w ie lk ie  uznanie.

A . Dygacz

KSIĄŻKA I CZYTELNIK

*) F i lm  n a k rę c a  d w ó c h  o p e ra to ró w  J. 
T u z a r  i  K . H o d u ra . N a k rę c a m y  P ią t k ą  
n a  taśm ę  b a rw n ą .

C zyte ln ic tw o , d ruka rs tw o , b ib lio ­
fils tw o , b ib lio teka rs tw o  —  m ają na 
Ś ląsku bogate i  bodajże najstarsze 
tradycje . O to k ilk a  fak tów , zapew­
ne nieznanych szerszemu ogółowi.

Pierwsze, napisane po po lsku zda­
nie, ja k ie  w  ogóle zna jdu jem y w  
najstarszych zabytkach p iśm iennic­
tw a  polskiego — m ieści się w  pisa­
nej język iem  ła c ińsk im  księdze fu n ­
dacy jne j H enrykow a, tzw . Księdze 
henrykow sk ie j z 1270 r. Również 
na Ś ląsku (K łodzk), w  X IV  w. spi­
sano dla  k ró low e j Jadw ig i psałterz 
w  trzech językach: łac ińsk im , po l­
sk im  i  n iem ieckim , nazwany Psał­
terzem  F lo riańsk im .

Is tn ie je  także przypuszczenie, że 
pieśń Bogurodzica, a w łaściw ie  
je j dw ie  pierwsze z w ro tk i powsta­
ły  na dw orze jednego z książąt śląs­
kich , zaś autorem  ich  je s t ślązak, 
Jacek Odrowąż. P ierw szym , k tó ry  
tłoczy ł po lsk i teks t b y ł d ru ka rz  
śląski, Kasper E lyan (było to w  1475 
r., a w ięc o k ilkadz ies ią t la t  wcześ­
n ie j, n im  w yd rukow ano  w  K ra k o ­
w ie  w  1513 r. pierwszą polską ksią­
żkę!).

O derw any na w ie le  s tu lec i od 
P o lsk i -— Ś ląsk w ykazu je  zadziw ia­
jącą żywotność w  sw ym  poczuciu 
przynależności do P olski. Józef 
Łepkow sk i (1826 — 1894) ze tkną ł się 
z ludem  śląskim  w  okresie W iosny 
Ludów . P isa ł o n im : „L u d  ten cie­
kaw y  w  w iadom ości spraw  p o li­
tycznych bez porów nania bardzie j 
od naszych w ieśn iaków  oświecony, 
nader ła tw y m  jest do p rzy jęc ia  na­
rodow ej ośw ia ty “ .

Również tu  roznoczyna swe dzie­
je  ród ludow ych b ib lio f iló w , tak ich , 
ja k  ch łop Jura Gaydzica (1777 — 
1840), ja k  poeta Ju liusz L igoń  
(1823 —  1889), z zawodu kow al, k tó ­
ry  z n iezrównaną żarliwością k rze ­
w i ł czy te ln ic tw o  — ja k  w  czasach 
późniejszych stolarz w ie jsk i, P io tr 
S m yrk  z Bogacicy pod K luczbo r­
kiem , k tó rem u B ib lio te ka  Śląska 
zawdzięcza bogaty zb ió r dawnej

prasy ś ląsk ie j. "W dn iach dz is ie j­
szych na w ym ien ien ie  zasługują 
h u tn ik , ch łopsk i pisarz Jan W antu- 
ła  z U s tron i oraz K onstan ty  Prus.

*

Tegoroczne D n i O św ia ty, K s ią żk i 
i  P rasy po zw o liły  na podsumo­
w anie  naszych osiągnięć w  dziedzi­
n ie  czyte ln ic tw a . D z ięk i p u b lik a ­
c jom  m ie jscow ej prasy o trzym a liś ­
m y stosunkowo pe łny obraz na­
szych sukcesów i błędów w  walce 
o upowszechnienie książki.

W  rachunku  zw yc ięstw  m am y 
im ponującą pozycję; na ziem iach 
w ojew ództw a, w po rów nan iu  z o- 
kresem  dwudziestolecia, czyte ln ic­
tw o  wzrosło  p ięc iokro tn ie . W  zesta­
w ien iu  z rok iem  1551 —  w  roku
1952 łączna suma w ydana na zakup 
książek wzrosła o trzydzieści dzie­
w ięć procent, zaś ro k  1953 p raw do­
podobnie pom noży d w u k ro tn ie  tę 
liczbę. Od dn ia  1 stycznia br. do 
dn ia  dzisiejszego sprzedano w  wo­
jew ództw ie  s ta linog rodzk im  p ra ­
w ie  trz y  m ilio n y  książek!

To optym istyczne podsum owanie 
k ry je  rów nież rażące b rak i. Oto na 
jednego m ieszkańca w o jew ództw a 
przeciętna w ydanych pien iędzy w 
1952 r. na zakup książek wynosi ok. 
11 zł. Na m ieszkańca S ta linogrodu 
przypada p ra w ie  66 z ł a le  na 
m ieszkańca po w ia tu  zaw ierciańskie­
go —  ty lk o  89 groszy! W  in n y m  po­
w iec ie  —  1 z ł 20 gr.

K o lpo rte rzy , ich  działa lność w  
zakładach p racy —  to  ważnie jszy 
d la  nas prob lem  niż praca księga­
rzy. W  T rybun ie  Robotniczej o- 
trz y m a li pochwałę tacy ko lporte rzy, 
ja k  W. Rym owska z Z ak ładów  Prze­
m ysłu  W ełnianego w  Sosnowcu 
(rozprowadza m iesięcznie 300 ks ią­
żek). W. Kasperow icz z h u ty  F lo ­
ria n  w  Ś w iętoch łow icach 200 ksią­
żek miesięcznie) oraz m. in. zespół 
ko lpo rte rsk i, k tó ry  w  kopa ln i Ma- 
koszowy rozprowadza każdego 
miesiąca dwa tysiące książek. Jed­
na k  są kopa ln ie  inne, w  k tó rych

ko lpo rte rzy  zna jdu ją  m iesięcznie 
10 —  15 nabywców... W arto  przy  
te j okaz ji zasygnalizować, że np. w  
hucie im . Bolesława B ie ru ta  przed­
s taw ia  się bardzo źle sprawa k o l­
portażu i  czy te ln ic tw a .

To nie  ty lk o  b ra k  zainteresowa­
nia. Przyczyna tk w i g łęb ie j: w  n ie ­
um ie ję tności budzenia zaintereso­
wań. Zdarza się często, że k ie ro w ­
n ik a m i św ie tlic  i  b ib lio teka rzam i są 
ludz ie  p rzypadkow i; ta bolączka 
s iln ie  zarysow u je się w  gó rn ic tw ie . 
W sprawozdan iu w yd z ia łu  k u ltu ­
ra lnego ZG  ZZG  czytam y (cytu ję  za 
T rybuną Robotniczą):

„(...) k ie row n icy  św ie tlic  re k ru tu ją  
się. w  większości w ypadków  z lu ­
dzi zbędnych w  zakładzie pracy. 
D y rekc je  zakładów  k ie ru ją  do te j 
pracy zazwyczaj lu dz i n iep rzyda t­
nych w p ro du kc ji. M ie liśm y p rzy ­
k ła dy  typow an ia  na te stanow iska 
pó łanalfabetów , lu d z i u łom n ych ...1.

B yw a i tak. Jeżeli weźm iem y pod 
uwagę, że k ie row n icy  ś w ie tlic  fa­
brycznych, kopaln ianych i  w ie j­
sk ich  są na ogół b ib lio teka rzam i, 
n ie  dz iw im y  s;ę już, że np. w  licz ­
bie abonentów b ib lio te k  górniczych 
(jest ich 45 tysięcy, zaś ilość w ypo­
życzonych książek w ynosi 290 ty ­
sięcy —  dane za 1952 rok, że w  te j 
liczb ie  je dn i czy ta ją  k ilk a  książek 
miesięcznie, zaś w ie lu  — ty lk o  jed­
ną książkę rocznie...

Ze sprawą czyte ln ic tw a  wiąże się 
spraw a pracy św ie tlic , w iążą się z 
tym  prob lem y ruchu  ochotniczego. 
Rzecz znam ię- i ,  że w  ta k im  za­
k ładzie  pracy, gdzie „ le ży “  czyte l­
n ic tw o, tam  ruch  ochotniczy, praca 
św ie tlicy , i in . zainteresowania k u l­
tu ra lne  rów nież k u le ją  i  to m o­
cno.

Ruch ochotniczy, praca ś w ie tlic  
—  to  należy do tem atu innego a r­
ty k u łu . T u ta j już  n ie  s ta tys tyk i, nie 
sprawozdania i  n ie  rozm ow y — ale 
bezpośrednia obserwacja i  k ilk a n a ­
ście podróży w  teren mogą do­
starczyć niezbędnego m ateria łu .

(a w)
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Ratusz w S ando m ierzu

Sztuka renesansu w  Polsce od 
przeszło s tu  la t  jes t przedm iotem  
żywego zainteresowania naszych h i­
s to rykó w  sz tuk i i  h is to rykó w  k u ltu ­
ry .  Z a jm o w a li się dzie łam i po lsk ie j 
sz tuk i doby Odrodzenia s ta rożytn icy  
i  archeologow ie k ra jo w i, w  po łow ie 
ubiegłego w ieku  pośw ięcił je j w ie le 
uw ag i Scbieszczański w  pierwszym  
zarysie dz ie jów  sz tuk i po lsk ie j, a od 
osta tn ie j ćw ie rc i X IX  w. stała 
się obok sz tuk i średniow iecznej 
g łów nym  tem ale. badań naczelnego 
i  wówczas n iem a l jedynego ośrodka 
s tud iów  w  dziedzin ie h is to r ii sz tuk i 
po lsk ie j — K o m is ji do badania h i­
s to r ii sz tuk i A kad em ii U m ie ję tn o ­
ści.

U  schy łku  średniow iecza i w  do ­
bie  renesansu K ra k ó w  b y ł n ie  ty lk o  
s to licą  po lityczną, a le  też stolicą 
k u ltu ra ln ą  P olski, toteż by ło  zrozu­
m ia łe , że badania ob ję ły  g łównie 
sztukę Odrodzenia w  K ra ko w ie  i  w 
re jon ie  jego bezpośredniego oddzia­
ływ an ia , tym  bardzie j, że siedzibą 
K o m is ji do badania h is to r ii sz tuk i 
w  Polsce b y ł w łaśnie K rakó w . Z am ­
kn ięc ie  się uczonych k rakow sk ich  w  
k ręgu  na jb liższych sobie zagadnień 
z biegiem  la t powodować poczęło 
je dn ak  niepożądane dla nauk i rezu l­
ta ty :  schem atyzm  w  m yślen iu  o sz tu­
ce polskiego renesansu i skostn ien ie 
uśw ięconych poglądów. K ró l i dw ór 
k ró le w sk i, mecenaty m agnatów du ­
chow nych i  św ieckich, w p ły w y  w ło ­
sk ie  i  n iem ieckie  oraz n ide rlandzk ie  
—  to b v ly  tem aty, w okó ł k tó rych  
skoncen trow a ły  się badania.

W  okresie m iędzywojennego dw u ­
dziestolecia krąg  zainteresowań nie­
co się rozszerzył, obejm ując n ie k tó ­
re  pozakrakows’’ ie ośrodki sz tuk i 
renesansowej, zwłaszcza zaś Zamość 
i lubelszczyz-ne. nie ogarnął jednak 
całego te ry to r iu m  P olski, an i n ie  u- 
w y d a tn ił w  sposób dostateczny w ie l­
k ie j ro l i m iast i  m ieszczaństwa w 
rozw o ju  k u ltu ry  a rtys tyczne j doby 
Odrodzenia.

Gdy obecnie pod egidą P o lsk ie j 
A ka d e m ii N auk p rzys tąp iliśm y do 
re w iz ji dotychczasowych poglądów i 
us ta len ia  obrazu okresu Odrodzenia 
w  oparciu o najnowsze m etody na­
ukowe, m usie liśm y n a jp ie rw  uśw ia ­
dom ić sobie, ja k ie  są na jis to tn ie jsze 
cechy sz tuk i, k tó rą  określam y jako

po lską sztukę renesansową i  w  ja ­
k ic h  ram ach czasowych jes t ona za­
w arta .

W  organ icznym  rozw o ju  sz tuk i 
po lsk ie j epoki feuda lizm u doba Od­
rodzenia, następująca po okresie 
s z tu k i schy łku  średniow iecza, tym  
się odznacza, że — gdy zaczęło ro ­
dzić się zaufanie do poznawczych 
s ił rozum u, a odkryc ia  naukow e o- 
ba la ły  średniow ieczny scholastycz- 
n y  system naukowy, to ru jąc  drogę 
la icyzac ji sz tuk i — stała się ona 
jednym  z ważnych ins trum en tów  
poznania św iata. Stąd w  przeciw sta­
w ien iu  do średniow iecznej abstrak- 
cy jności — sztuka renesansu sta je  
się rzeczowa, zerwać mus-i z id e a li­
zmem na rzecz rea lizm u, wprowadza 
hum anistyczne treści, w a lczy o w o l­
ność sum ienia i  w yzw olen ie  , czło­
w ieka, od tw arza w łaśc iw y  w ize ru ­
nek człow ieka i  obrazuje grupy spo­
łeczne oraz w a lk i klasowe, odtwarza 
otaczający człow ieka św ia t p rzy ro ­
dy. W  po lsk ie j sztuce renesansowej 
ro z w ija ją  się odrębne p ie rw ia s tk i 
rodzim e, w yrażając w  szczytowych 
dziełach ludow y je j charakter. Te­
m atyka  sz tuk i rozszerza się, obe jm u­
jąc  bardzo często mieszczan, czasem 
i  chłopów. D la nowych treśpi stop­
n iow o  w y tw a rza ją  się nowe form y, 
a gdy dostatecznie się w ykszta łca ­
ją  — sztuka renesansu osiąga pełn ię 
w yrazu  artystycznego.

T ak  określone cechy sz tuk i rene­
sansowej w yraźn ie  po jaw iać się po­
czyna ją nie na prze łom ie X V  i X V I 
w ., za O lbrachta czy Zygm unta  I, 
ja k  to daw n ie j tw ie rdzono, ale zna­
cznie wcześniej, ju ż  w  po łow ie X V  
w., a w ięc w  ty m  czasie, gdy ostro 
zarysowała się w a lka  o suwerenność 
państwową i wolność sum ienia, a 
średniow ieczne państwo stanowe 
przekształcać się poczęło w  Rzecz­
pospo litą  szlachecką. W  nagrobku 
W ładys ław a Jag ie łły  z la t  1430-40 
w  rea lis tyczn ie  u ję te j g łow ie k ró la  
i  w  postaciach płaczków  przy tu m ­
bie, h is to rycy sz tuk i zgodnie dopa­
tru ją  się te raz w yraźnych  cech re ­
nesansowych.

A le  zasadniczy prze łom  następuje 
nie w  atm osferze dw oru  k ró lew sk ie ­
go, lecz na gruncie  w ie lk ich  zm ian 
zachodzących w  życiu m iast. Że sz tu ­
ka jest teraz w y k ła d n ik ie m  postę­
powej ideo log ii m ieszczaństwa w y ­
n ika  i  z dom inu jące j jego ro li,  i  z 
mieszczańskiego pochodzenia wszyst­
k ich  a rtys tów -p las tyków . Nowe tre ­
ści w yraża ją  się n a jp ie rw  nada l w 
granicach sz tuk i re lig ijn e j, pow oli 
rozb ija jąc  je j średniow ieczne ram y, 
a w ypow iadając się w  form ach sz tu ­
k i późnogotyckie j pow odują  je j isto­
tne przem iany. Rozwój sz tuk i p o l­
sk ie j w  d ru g ie j po łow ie X V  w . m o­
żna by przyrów nać do rozw o ju  sz tu ­
k i w  N iderlandach w  ciągu X V  w., 
k tó rem u k ie run ek  w ytyczy ła  w ie lka  
sztuka Van Eycków.

STANISŁAW LORENTZ

Na ta k im  podłożu po jaw ia  się u 
nas sztuka W ita  Stwosza, genialne­
go a rty s ty  czasów przełom u. C harak­
te rys tyka  jego sz tuk i jest obecnie 
przedm iotem  bardzo ożyw ionych 
dyskus ji. R e lig ijna  tem atyka  dzie ł 
W ita  Stwosza, dram atyczna eks­
presja w  postaciach ludzk ich , póżno- 
gotycka fo rm a — należą jesz­
cze do średniow iecza, a le  poznaw­
czy stosunek do św iata i  człow ieka, 
s ilne  indyw idu a lizow a n ie  typó w  lu ­
dzkich, n iezw yk le  bystra  obserwacja 
przyrody, zwłaszcza zaś rea listyczne 
odbicie rzeczyw istości i to w łaśnie 
w idz iane j przez m ieszczanina w  a t­
mosferze jego codziennego otoczenia, 
zainteresowań i św iatopoglądu m ie­
szczańskiego — cechują ju ż  cz łow ie ­
ka czasów nowych.

Czy można — ja k  to  ostatn io p ró ­
bowano — nazwać W ita  Stwosza a r ­
tys tą  renesansowym?. M o im , zda­
niem  nie. S toi on na pograniczu 
dwóch w ie lk ic h  okresów w  dzie jach 
sztuk i, pow iew  nowego przenikać po­
czął w  snosób is to tn y  do jego tw ó r­
czości w ięcej chyba w  treści, m nie j 
w  fo rm ie , ale a rtys ta  w  sw ej sztuce 
nie  p rzekroczył w  zdecydowany spo­
sób granicy m iędzy go tyk iem  i rene­
sansem. O łtarza M ariackiego, k ru c y ­
fiksów  stwoszowskich, nagrobka K a ­

zim ierza Jag ie llończyka — nie m oż­
na przecież nazwać a rcydz ie łam i re ­
nesansu, w  k tó ry c h  odzywają się 
echa go tyku, lecz trzeba je  okreś lić  
ja ko  a rcydzie ła  sz tuk i go tyck ie j, w  
k tó rych  w  sposób potężny w yp o w ia ­
da ją się już  i  nowe dążności a r ty s ty ­
czne. Byłoby jednak błędem gdybyś­
m y -chcieli sztukę W ita  Stwosza t ra k ­
tować ja ko  w span ia ły  akord zam y­
ka jący  po lskie  średniowiecze. W k ra ­
cza ona bow iem  n iezw yk le  s iln ie  w 
następną fazę rozw o ju  sz tuk i po l­
sk ie j —  ro z k w itu  renesansu w  X V I  
w. I  to w łaśn ie  je s t doskonałym  
przyk ładem  organicznego rozw o ju  
sz tuk i po lskie j.

Jeśli w  X V  w. decydującą postę­
pową ro lę  w  ksz ta łtow an iu  się no­
w ej sz tuk i odgryw a mieszczaństwo, 
to  w  początku X V I  w . w ysuw a się 
obok niego i  to prze jściow o na p lan 
p ierw szy mecenat k ró lew sk i. Należy­
ta ocena w k ła d u  k ró la  i dw oru  k ró ­
lewskiego w  daL  y rozw ó j po lsk ie j 
sztu .d now ożytne j na tym  je j etapie, 
k tó ry  okreś lić  możemy jako  drugą 
fazę renesansu, fazę pełnego roz­
k w itu  sz tu k i Odrodzenia —  jest o- 
bok prob lem u początków po lsk ie j 
sz tuk i now ożytne j i prob lem u W ita  
Stwosza trzec im  zagadnieniem  go­
rąco dysku tow anym . Dalecy jesteś­
m y od przeceniania w p ły w u  Z yg ­
m unta  I  czy Bony na losy a rc h ite k ­
tu ry  i rzeźby po lsk ie j w  pierwsze j 
po łow ie  X V I  w., ja k  to  daw n ie j 
m ia ło  m iejsce, ale sądzim y, że nie 
by łoby też słuszne niedocenianie 
ich  m ecenasowskiej dzia ła lności. 
■Rozważać trz<-ha jednak ten p ro ­
blem  z ja k  na jw iększą ostrożnością, 
a sądy fo rm u łow ać należy z ja k  n a j­
większą precyzją. Rodzimość na jdo ­
nioślejszego z jaw iska  w  dzie jach 
polskiego renesansu — krużganko­
wego dziedzińca wawelskiego —  jest 
rezu lta tem  bardzo w ie lu  czynn ików : 
i  w o li k ró la , i  twórczości m ieszczań­
sk ich a rtys tów , i  um ie ję tnego zu ż y t­
kow an ia  w ykszta łconych we W ło ­
szech fo rm  arch itek ton icznych , i  — 
co na jważnie jsza —  organicznego 
w yrastan ia  nowego, wspaniałego 
dzieła sz tu k i na g runcie  w łasnych

tra d y c ji a rtystycznych , w  oparciu  o 
■wielowiekowy dorobek sz tuk i po l­
sk ie j, zwłaszcza zaś osiągnięcia bez­
pośrednio poprzedzającego okresu. 
D latego w łaśnie w aw e lsk i dziedzi­
niec jes t na jdoskonalszym  wyrazem  
nie ty lk o  rodzim ości, ale i  ludow o­
ści w  po lsk ie j sztuce renesansowej.

W  tych p ierwszych dziesią tkach 
la t  X V I  w . mecenat k ró lew sk i, m e­
cenat m agnacki d mecenat m iesz­
czański rów noleg le p rzyczyn ia ją  się 
do kszta łtow an ia  now ej sz tuk i. M au ­
zoleum  k ró lew sk ie  w  K a p lic y  Zyg- 
m un tow sk ie j p rzy  Katedrze W aw e l­
sk ie j, ba ldach im  nagrobka Jag ie łły , 
nagrobk i m agnatów  duchow nych i  
św ieckich , fundow ane przez m iesz­
czan logg ie renesansowe w  Kościele 
M a ria ck im  —  k ładą po dw a liny  pod 
dalszy rozw ój sz tuk i Odrodzenia w  
Polsce. Może da łoby się dopatrzyć 
pewnego w yrazu  w spółpracy w  dzie­
dz in ie  k u ltu ry  plastycznej k ró la  i  
p a try c ja tu  m ie jskiego nawet, i  w  
k ró le w sk im  mauzoleum. P o rtre to w i 
Zygm uta  I  pod postacią k ró la  Salo­
mona w  m edalion ie  ponad fig u rą  
jego patrona św. Zygm un ta  rów no ­
ważnie odnowiada p o rtre t Jana Bo- 
nera, kró lew sk iego  bankiera i do­
radcy, w  m edalion ie ponad figu rą  
św. Jana Chrzcicie la. A  wysoko, po­
nad ty m i m edalionam i i  w ize ru n ka ­
m i m eda lionow ym i Ewangelistów , 
ponad św ię tym i w  niszach i n a g ro b ­
k iem  kró lew sk im , ponad fry w o ln y m i, 
gro teskow ym i p łaskorzeźbam i na 
ścianach kap licy , um ieśc ił w  la ta rn i 
kop u ły  w ie lk i sw ój podpis a rtysta , 
k tó ry  s tw o rz y ł całość kap licy  — 
Ba.rtholo Berrecci. I  w  treśc i i  
w  fo rm ie  renesans zna lazł sw ó j n a j­
pe łn ie jszy wyraz.

Twórczość n iek tó rych  niedocenia­
nych i  niedostatecznie dotychczas 
poznanych po lsk ich  a rtys tó w  rene­
sansowych jes t da lszym  przedm io­
tem  in tensyw nych  naszych stud iów  
i  ożyw ionych dysku s ji. Uwaga skon­
cen trow a ła  się g łów n ie  w okó ł osoby 
i  twórczości m alarza S tan isława Sa- 
m ostrze ln ika  i rzeźbiarza Jana M i­
chałow icza z Urzędowa. Ustalen ie 
w  osta tn ich la tach na podstaw ie 
m a te ria łu  a rch iw a lnego nazw iska 
m alarza S tan is ława z M og iły  —  Sa- 
m ostrze ln ika  —  i  pow iązanie z n im  
w y b itn y c h  wczesnorenesansowych

m in ia tu r, reprezentacyjnych p o rtre ­
tó w  i  m a low ide ł ściennych z p ie rw ­
szych dziesią tków  la t  X V I  w. o tw ie ra  
drogę do pełniejszego poznania i le p ­
szego zrozum ien ia rozw o ju  naszego 
m a la rs tw a renesansowego. Szczegól­
nie c iekaw ie  zapow iadają się s tud ia  
porównawcze nad po lich rom iam i w a ­
w e lsk im i o roś linn ych  m otyw ach 
dekoracyjnych, po lich rom iam i Samo- 
s trze ln ika  w  M og ile  i  k rako w sk ich  
kościołach i  po lich rom iam i w  ośrod­
kach w ie jsk ich , ja k  np. w  kościele 
w  G ręb ien iu  lu b  w  Boguszycach. 
W ydaje  się, że w  ty m  czasie, w  d ru ­
gie j ćw ie rc i X V I  w., us ta la ją  się n ie ­
k tó re  m o tyw y  zdobnicze, k tó re  w e j­
dą na stałe do rep e rtua ru  fo rm  p o l­
sk ie j sz tuk i ludow e j i  przez k ilk a  
w ieków  p rze trw a ją  w  sztuce lu du  
w ie jskiego. I  w  ty m  też czasie w  po­
lich rom iach , ja k  i w  gra fice, p o ja w i 
się —  choć zrzadka —  chłop : p ię k ­
ny  tego p rzyk ład  s tanow i g ra je k  
ch łopski w  G rębien iu.

Rów nie w ie lką  ro lę, ja k  Samo- 
s trz e ln ik  w  pierwsze j po łow ie X V I  
w. w  m alars tw ie , odegrał w  trzecie j 
ćw ie rc i X V I  w. Jan M icha łow icz z 
Urzędowa w  dziedzin ie  rzeźby. 
S tw o rzy ł odrębną odmianę nagrobka 
oraz rozw iną ł p rze jaw ia jące się ju ż  
przedtem  bu jne  m o tyw y  rzeźby de­
ko ra cy jn e j i  m o tyw y  dekoracyjne j 
rzeźby fig u ra ln e j, k tóre będią . p rzy ­
ję te  i da le j rozw in ię te  przez rzeźbę 
polską w  osta tn ie j ćw ie rc i X V I  w., 
w  szczególności przez krąg  a rty s ty ­
czny S anti Gucciego. I  w łaśnie 
znów stosunek twórczości tego w ło­
skiego z pochodzenia a rtys ty  do 
twórczości Polaka, Jana M ic h a ło w i­
cza, je s t w ym ow nym  dowodem o r­
ganiczności rozw oju  sztuk i po lskie j, 
kszta łtu jące j się w  odrębnym  ciągu, 
ale oczyw iście n ie  w  izo lac ji k o rz y ­
sta jącej, ja k  i sz tuk i p iękne u in ­
nych narodów, z cudzych dośw iad­
czeń i osiągnięć.

Rozwój p o rtre tu  po lskiego w  do­
bie  Renesansu, w  czym  poważne og­
n iw o  stanow i też twórczość Samo- 
s trze ln ika , ja ko  au to ra  p o rtre tó w  
m in ia tu ro w ych  Szydłow iećkich w  ich 
L ib e r geneseos i  w ie lk ic h  p o r tre ­
tó w  b iskupów  k rako w sk ich , dosko-

nale znam ionuje prze łom  między 
średniow ieczem  i  czasami nowym i. 
Pouczająca jes t wym ow a epita fiów , 
p ro to typów  nowożytnego po rtre tu : 
na ep ita fiu m  W ierzb ię ty  z B ran ic z 
r. 1425 w  k ra ko w sk im  M uzeum  N a­
rodow ym  —  m ałem u cz łow iekow i 
pa tronu je  w ie lka  postać świętego, 
na E x voto Jana z U jazdu z r. 1450 
we w roc ław sk im  Ossolineum —  czło­
w ie k  i  św ię ty  zostali z rów nan i ze 
sobą, na prze łom ie X V  i  X V I  w. 
cz łow iek w yzw a la  się spod opieki 
świętego i w ystępu je  w  po rtrec ie  sa­
m odzielnie.

W  sztuce p o rtre tow e j w yraża się 
n ie  ty lk o  la icyzacja k u ltu ry , ale i  
nasycenie je j hum anistyczną treścią. 
Zaobserwować też tu  możemy za­
sadniczą różnicę m iędzy rozm iłow a­
nym  w  szczegółach rea lizm em  m ie ­
szczańskim  drug ie j po łow y X V  w., 
a syn te tyzu jącym  rea lizm em  okresu 
pełnego renesansu. Pełne godności 
lu d zk ie j i  dostojeństwa g łow y Z yg ­
m un ta  I  i  Bcnera w  m edalionach 
K a p lic y  Z ygm un tow sk ie j, czy pełen 
pogody, op tym izm u i  w ia ry  w  lu dzk i 
rozum  p o rtre t profesora A kadem ii 
K ra ko w sk ie j, Benedykta z Koźm ina, 
w  zbiorach B ib lio te k i Jag ie llońskie j, 
czy wreszcie to ru ń sk i p o rtre t K o ­
pe rn ika  — jakże da leko odbiegły od 
dram atycznych w ize run ków  udręczo­
nych ludz i, k tó r -c h  spokój i  szczę­
ście spotkać m ia ły  dopiero w  życiu 
zaziemskim .

W  po łow ie X V I  w. działalność me- 
cenasowska dw oru  kró lew skiego nie 
posiada ju ż  tak  p ion ierskiego cha­
ra k te ru , ja k  w  p ierw szych dz ies ią t­
kach la t, a w  osta tn ie j ćw ie rc i -stu­
lecia  w yraźn ie  słabnie. Obraz sze­
ro k ich  zainteresowań artys tycznych 
obu osta tn ich Jag ie llonów  uzm ysło­
w ić  sobie można dopiero w tedy, gdy 
p rzypom n im y ich meeenasowską 
działa lność nie  ty lk o  w  dziedzin ie 
a rc h ite k tu ry  i rzeźby, a także m a la r­
stwa, ale rów nież ich zam iłow an ia  
ko lekc jonersk ie . W ym ien ić szcze­
góln ie trzeba n ie zw yk ły  zb ió r tk a ­
n in , jeden z najbogatszych wówczas 
w  Europie, z którego zachował się 
do dziś w ie lk i zespół, liczący sto k i l ­
kadziesią t sztuk, znany pod nazwą 
arrasów w aw elsk ich . N iestety w 
roku , k tó ry  poświęcam y badaniom  
nad po lsk im  renesansem, ten im po­
nu jący po lsk i zb ió r n ie  jest nam  do­
stępny do s tud iów , nie upowszechnia 
wśród naszego społeczeństwa, do 
którego należy, k u ltu ry  a rtys tyczne j 
renesansu, n ie  zdobi ścian zam ku 
wawelskiego. U k ry ty  od k ilku n a s tu  
la t  w  magazynach kanady jsk icn , 
pozbaw iony op iek i po lsk ich uczonych 
i  konserw atorów , jes t przedm iotem  
naszej g łębokie j tro s k i i  n iepokoju.

Cztery ty lk o  z  se rii m niejszych 
arrasów  (ok 4 m 20 cm x  1 m 20 
cm) z przedstaw ien iam i zw ierząt, 
pozostały w  k ra ju , zostały u ra tow a­
ne, są przechowywane i s tarannie 
konserw owane w  M uzeum  N arodo­
w ym  w  W arszaw ie i  znajdą się na 
w ie lk ie j w ystaw ie  Odrodzenie w  
Polsce, k tó ra  o tw a rta  będzie na je ­
sieni. Są to te arrasy, k tó re  przed 
w o jną  zna jdow a ły  się w  Zam ku 
W arszaw skim , zostały pozostawione 
bez op iek i przez ucieka jącą K ance­
la r ię  C yw ilną , po pożarze Zam ku w  
dn. 17 w rześnia 1939 r. b y ły  sk ra - 
dzione przez granatowego po lic jan ta  
i  od niego w ykup ione  przez M uze­
um  Narodowe w  październiku 1939 r. 
ze sk ładek pota jem nie zebranych. 
D la  uchron ien ia  przed h itle ro w cam i 
w łożono je  w  M uzeum  do skrzyń  z 
bezw artośc iow ym i w yrobam i żelaz­
n y m i ja ko  ich opakowanie i  dz ięk i 
tem u  nie  zosta ły zauważone przez 
kom is ję  gestapowskich h is to ryków  
sz tu k i i  muzeologów. W yw iezione 
razem z in n y m i sk rzyn iam i do N ie ­
m iec po pow stan iu  warszawskim , 
zosta ły odnalezione i po w ró c iły  w  r. 
1945. Na w ystaw ie  św iadczyć będą, 
n ieste ty w  bardzo n iepełny sposób,
0 k u ltu rz e  a rtys tyczne j doby rene­
sansu w  Polsce i  św iadczyć też bę­
dą o tro s k liw e j opiece P o lsk i L u ­
dowej i  je j p racow n ików  m uzealnych 
nad narodow ym  m ieniem  a r ty s ty ­
cznym.

Od po łow y X V I  w . ożyw ią się 
bardzo s iln ie  działa lność budow lana 
m iast. Ich  bogacenie się n ié  w yn ika  
teraz ze zdrow ych podstaw gospo­
darczych, lecz je s t rezu lta tem  cza­
sowej k o n iu n k tu ry , ale że trw a ła  
ona w ie le  dz ies ią tków  la t, odb iła  
śię pom yśln ie  na rozw o ju  m iast i  
tych , k tó re  b y ły  bezpośrednio zw ią­
zane z w iś laną drogą eksportu  zbo­
ża i  drzewa, i  tych , k tó re  leża ły na 
po łu dn iow ym  szlaku hand low ym , ja k  
Jarosław . R o zw ija ją  się też m iasta, 
stanow iące ośrodki a d m in is tra c ji 
państw ow ej, ja k  stołeczny K ra k ó w
1 rosnąca Warszawa, m iasta, koncen­
tru ją ce  życie w ie lk ic h  dzie ln ic, ja k  
Poznań, i  m iasta, stanow iące ośrod­
k i w ie lk ic h  la ty fu n d ió w , ja k  w  
p ierw sze j po łow ie X V I  w. Tarnów , 
a później nowo założony Zamość.

W ym ow nym  dowodem  tego roz­
w o ju  jest dwadzieścia k ilk a  ra tu ­
szów przebudow yw anych lu b  wzno­
szonych od nowa w  d ru g ie j po łow ie  
X V I  i p ierwszej ćw ie rc i X V I I  w., 
są kra-kowśkie Sukiennice, k tó rych  
a tty k a  w yw rze  tak  w ie lk i w p ły w  nie 
ty lk o  na a rch ite k tu rę  m ie jską i 
mieszczańską, a le  też m agnacką i 
szlachecką, stając się jedną z is to t­
nych cech cha rakterystycznych sz tu ­
k i po lskiego renesansu obok podcie­
n i, k tó re  w  naszej a rch itek tu rze  u- 
t rw a li Zamość.

O koło po łow y X V I  w. zaczyna się 
też rozpowszechniać szeroko zwyczaj 
p o rtre tow a n ia  się przez mieszczan, 
zwłaszcza w  rzeźbach nagrobkow ych. 
W  odróżn ien iu  od kró lew sk ich , m a­
gnackich i  szlacheckich nagrobków , 
przedstaw ia jących zm arłych  w  ca łe j 
postaci w  pozyc ji leżącej w  zbro jach 
lu b  uroczystych szatach ducho­
w nych, na g robk i m ieszczańskie w y ­

obrażają zm arłych zw yk le  albo w  
półpostaciach zwróconych do w idza, 
bardzo p lastycznie m odelowanych, 
a lbo w  m edalionow ych płasko rzeź­
b ionych p ro fila ch . T y p  p ierw szy roz­
przestrzen ił się w  ca łe j Polsce: tak ie  
są nagrobk i P ipanów, Le op o lity  i  f i ­
lozofa Petrycego w  K rako w ie , kano­
n ik ó w  w  P łocku, P rzyb y ły  w  K a z i­
m ie rzu czy W albacha w  Karczew ie 
pod Warszawą. Można by sądzić, że 
p rz y ję ły  się one ja ko  ty p  nagrobka 
in te lig e n c ji tw órcze j, ja k  wskazuje 
choćby nagrobek Jana Kochano­
w skiego w  Zw olen iu.

Zdecydow any rea lizm  cechuje te 
m ieszczańskie p o rtre ty  rzeźbiarskie 
oraz m ieszczańskie p o rtre ty  m a la r­
skie, k tó re  p o ja w ia ją  się już  w  p ie r­
wszej po łow ie X V I  w., ja k  choćby 
w ym ien iony  ju ż  po rtre t Benedykta 
z Koźm ina lu b  p o rtre t k rako w sk ich  
z ło tn ik ó w  P rzyby łów , czy te pow sta­
łe w  końcu w ieku  p o rtre ty  uczo­
nych i  ra jcó w  to ruńskich .

Na północnych ziem iach Rzeczy­
pospo lite j sz tuW  mieszczańska zna­
laz ła  na jw span ia lszy w yraz w  Gdań­
sku, gdzie dzięki specja lnym  oko licz­
nościom na jle p ie j i najszybciej kszta ł­
tować się poczęły w a ru n k i, um ożli­
w ia jące rozw ó j uk ładu  k a p ita lis ty ­
cznego. Że pomyślność m iasta i jego 
rozw ój k u ltu ra ln y  w y p ły w a ły  ze 
zw iązku  z Polską, Gdańsk dobrze 
pam ięta ł, w  sposób dob itny okazując 
to w  dziełach sz tuk i w  każdym  z 
trzech okresów in te n s y fik a c ji życia 
artystycznego: w  d ru g ie j po łow ie
X V  w. oblężenie M a lbo rka  w  r. 1460 
przez wo jska po lskie  razem z gdań­
s k im i przedstaw iano w cennym  o- 
brazie, m a low anym  około 1480 r., w 
ro ku  1535 —  toż samo oblężenie M a l­
borka w ym alow ane zostaje dla D w o­
ru  A rtusa , a w  osta tn ie j ćw ie rc i
X V I  w. zam ów iony zostaje też d la  
D w oru  A rtusa  try u m fa ln y  pochód 
K az im ie rza  Jeg ie llończyka. Jako na 
in teresu jącą zbieżność wskazać m o­
żna, że w  tym  samym r. 1535, gdy 
pow sta ją  s łynne rzeźbione g łow y do 
kasetonów stropu  S ali Poselskiej na 
Z am ku  W aw elsk im , po lsk i rzeźbiarz, 
A d r ia n  K arw ycz, rzeźbi d la  D w oru 
A rtu sa  ozdobione lu d z k im i g łow am i 
kap ite le  p ilas trów , a w  ty m  sam ym  
czasie, gdy piece w aw elsk ie  dekoro­
wane są przez ka fle  z popiersiam i, 
us taw iony  zostaje w ie lk i piec w  
Dw orze A rtusa , w yp e łn io ny  rów nież 
k a fla m i pop iers iow ym i. Rozmach 
‘budow lany Gdańska znalazł w yraz 
w  obrazie M o lie ra , p rzedstaw ia jącym  
wznoszenie m onum entalnego gm a­
chu, kościoła,, w  k tó ry m  w ystępu ją  
gdańskie m u ra rk i, poprzedniczki na ­
szych dzisiejszych warszawskich, a 
sym boliczne znaczenie ma obraz 
Izaaka van dem B locke z Czerwonej 
S ali w  Ratuszu, przedstaw ia jący 
ro z k w it hand lu  gdańskiego.

D la  odm alowania rozrostu m iast 
w skażm y jeszcze Zamość, k tó ry  jest 
je d n ym  z na jw iększych  osiągnięć 
po lskiego renesansu, wskażm y set­
k i  czy może tysiące kam ien ic m ie j­
sk ich  i  z p ię k n y m i a rka do w ym i 
dziedzińcam i na w zór zam kowych, 
i  z bogato zdobionym i fasadami, 
ja k  kam ien ice w  K az im ie rzu  nad 
W isłą . P rzytoczyć wreszcie trzeba 
m ie jsk ie  bu d yn k i użyteczności pu­
b liczne j, ja k  spichrze czy zbrojow’- 
nie.

W  osta tn ie j ćw ie rc i X V I  w. już  
jednak coraz w yra źn ie j zarysowywać 
się poczyna w  sztuce w a lka  o w ła ­
dzę m agna te rii. W skazują na to 
przebudowane i od nowa wznoszone 
zam ki w  Baranow ie , P ieskowej 
Skale, Książu W ie lk im , K rasiczynie , 
Żyw cu, Suchej, m urow ane dw ory  
w ie jsk ie , ja k  w  S zym barku i  Cze­
m ie rn ikach , se tk i rodow ych m auzo­
leów  grobowych i  nagrobków , roz­
sianych w  ca łe j Polsce, ale n a js il­
n ie j skoncentrowanych w  K rakow - 
skiem . K ie leckiem , Lube lsk iem  i w

W ielkopolsce. A  w  osta tn ich la tach 
X V I  w. i  od początku X V I I  w . na 
sztuce ciążyć ju ż  zacznie u trw a la ­
nie  swego zw ycięstw a przez koś» 
ció l: p raw ie  równocześnie w  róż­
nych dzie ln icach P o lsk i wznosić po­
czną w ie lk ie  kościelne i  k lasztorne 
gmachy Jezuici, ja ko  potężne tw ie r ­
dze, z k tó rych  z biegiem  czasu za­
panu ją  nad k u ltu rą  polską, dopóki 
n ie  zostaną z łam an i przez W iek 
Oświecenia. N iezw yk le  in te n s y fik u ­
je  się działa lność innych  zakonów, 
a m iasteczka i  wsie opanow ują set­
k i  kościo łów  i kośció łków .

W  okresie ro z k w itu  renesansu, w  
ciągu n iem a l stu la t, try u m fo w a ła  
sztuka świecka, odsuwając sztukę 
kościelną na p lan dalszy. Teraz, od 
Doczątków X V I I  w., sztuka koście l­
na odzyskiwać znów  poczyna swe 
pozycje, szerząc nie  ty lk o  w ia rę , ale 
i k o n trre fo rm a -y jn ą  dewocję, z w ró ­
coną przeciw  w ie lk im  zdobyczom 
renesansu, w  szczególności zaś prze­
c iw  w olności sum ienia, przec iw  sze­
roko rozbudzonemu poczuciu godno­
ści lu dzk ie j i  p rzeciw  zau fan iu  
człow ieka do w łasnego rozum u, u» 
m ożliw ia jącego m u poznawanie św ia ­
ta.

N ie  można by ło  jednak p rzekre ­
ś lić  an i pom inąć wspaniałego dorob­
ku k u ltu ry  Odrodzenia. Nowe, w ste­
czne ju ż  treści, w ypow iada ją  się 
przez d ług i czas w  doskonałych fo r ­
mach renesansu. N ie była na pewno 
postępową p o lityka  Jana Z am ojsk ie­
go, ale Zamość jest w ie lk im  dziełem  
naszeg > renesansu, m agnateria  —- 
k tó ra  za tryum fow ać m ia ła  w  po­
czątkach X V I I  w. i ostatecznie u- 
s ta lić  trag iczną lin ię  dalszych losów 
P olski, p rzyczyn ia ła  się do pow sta­
w an ia  im ponu jących  dz ie ł a rc h ite k ­
tu ry  i  cennych dz ie l rzeźby renesan­
sowej, w  ruchu  a rtys tycznym  żywo 
uczestniczyła szlachta.

W  walce przec iw ieńs tw  i  dz ięk i 
n ie j k sz ta łtu je  się i  n iezw yk le  roz­
powszechnia sztuka polska pó źn ie j­
szego okresu renesansu, d ru g ie j po­
ło w y  X V I  i  początków X V I I  w. 
Sprzeczne in te resy dw oru  k ró le w ­
skiego, m agna te rii duchownej i 
św ieck ie j, szlachty, m ieszczaństwa, 
sk ła n ia ją  p rzeds taw ic ie li tych  klas 
do w yko rzys tyw an ia  w  walce wszel­
kiego oręża, do u trw a la n ia  sw ych po­
zyc ji na na jróżn ie jszych polach, do 
us ilne j propagandy — a doskonałe j 
ku  tem u b ro n i dostarcza sztuka. 
Szerokie rozprzestrzenien ie się sztu­
k i renesansowej w  Polsce tem u pe­
w n ie  w  dużej m ierze zawdzięczam y, 
że wszyscy p rzec iw n icy  są jeszcze 
silni,- że s ilne  jes t ł  m ieszczaństwo, 
k tó re  zostanie złamane i w y e lim in o ­
wane z w a lk i dopiero w  okresie n a ­
stępnym .

K ie d y  ostatecznie w yczerpu je  się 
n u r t sz tuk i renesansowej, a ca łko­
w ic ie  dom inować poczyna sztuka ba­
ro ku  — to znów  zagadnienie, k tó re  
ciągle jeszcze jes t przedm iotem  dys­
kus ji. W yda je  się, że następuje to  
już  w  d ru g ie j ćw ie rc i X V I I  w. Re­
nesans w  sztuce naszej rozpoczynał­
by w ięc k ie łkow ać oko ło  po łow y 
X V  w., a w ygasa łby w  dw udziestych 
latach X V I I  w., gdy rów noleg le roz­
w i ja ł się od końca X V I w. w  sztu­
kach p lastycznych now y n u r t póź­
n ie j nazwany barokiem .

W  po lsk ie j k u ltu rz e  p lastyczne j 
okres renesansu jest p ra w d z iw ie  
z ło tym  w iek iem . Jego idee —  choć 
w  zm ienionej fo rm ie  — pode jm ie w  
pew nym  stopniu- sztuka doby O św ie­
cenia, a oceni polska h is to ria  sz tuk i 
od c h w ili, gdy nad dz ie jam i sz tuk i 
po lsk ie j rozpocznie system atyczne 
badania. Sztuka polskiego Odrodze­
n ia  jes t też poważnym  odrębnym  
w kładem  do -'owszechnej k u ltu ry  
a rtys tyczne j. N ie  jest to sztuka p ro ­
w inc jona lna . lecz sztuka jednego z 
narodów, przodu jących wówczas w  
dziedzin ie k u ltu ry .

N aq ro bek  W ład ys ław a  Jag ie łły  w  k a te d rze  na W a w e lu  B en ed ykt z K oźm ina  o l. pt.
— fra g m e n t
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J A N E K  Z Ł O T O U S T Y
(Dokończenie ze str. 1)

tow ać się, że zapowiedzemi z terenu 
ludz ie  ju ż  się zjeżdżają. Przed w e­
randą zatłoczoną ludźm i s ta ły  dw ie  
c iężarów ki. Trzebią w łaśnie na d ­
jeżdżała.

Do dzisiejszego zebrania p rzyw ią ­
zyw a liśm y w  szczecińskim kom ite ­
cie  obrońców poko ju  szczególnie du­
że znaczenie, by ło  to bow iem  na te­
ren ie  naszego w o jew ództw a p ie rw ­
sze pow ia tow e zebranie, na k tó ry m  
m ia ły  być przeniesione i  przedysku­
tow ane zasadnicze tezy ogólnopol­
sk ie j kon fe renc ji, ja ka  przed niespeł­
na tygodniem  odbyła się w  Warsza­
w ie  pod hasłem: „P rzec iw  uk łado­
w i ogólnemu i  rem ilita ryzae jd  N ie­
m iec zachodnich —  o zjednoczone, 
dem okratyczne i\ ie m c y “ . Pow ia t, w  
•którym  się znaleźliśm y, nie należał 
do ła tw ych , a T. zna jdow ało się 
k ro k  od granicy. Bardzo nam  za­
leżało na tym  zebraniu.

— Założę się —  pow iedziałem  w  
s ty lu  naszej dotychczasowej rozm o­
w y  —  że i  p iw a, i  sodowej w ody 
zabrakło.

A le  m oja  uwaga została przez obu 
towarzyszy zbyta m ilczeniem  i  m nie 
się, rzecz jasna, g łup io  i n ieprzy­
jem n ie  zrob iło , ponieważ zawsze 
byw a cz łow iekow i g łup io, jeś li się 
z czymś niedorzecznie, n ie  w  porę 
w y rw ie  i  potem zostanie z ty m  sam 
na sam. To zupełnie tak, ja k b y  się 
w  ręku  trzym a ło  śmierdzące ja jko . 
Okropność! Szedłem w ięc u boku 
m oich towarzyszy, trochę m arko tny, 
bardzo z siebie niezadowolony, 
gdy naraz Janek przystanął.

(Wecie, w stąpm y na p iw o  — 
pow iedzia ł. — Zdążym y jeszcze.

A le  M. zaprotestow ał i  jego racje 
b y ły  oczyw iste: przed rozpoczęciem 
zebrania m ie liśm y się jeszcze spot­
kać z towarzyszam i z miejscowego 
i  z powiatowego kom ite tu  obrońców 
poko ju , różne sprawy związane z 
porządkiem  dziennym  w ym aga ły o- 
m ów ienia. R uszyliśm y zatem w  
stronę b ia łych  dom ków  osady i  tak  
an i wówczas, ani w  ogóle do dn ia 
dzisiejszego n ie  dow iedzia łem  się, 
czy Janek rzeczyw iście poczuł gw a ł­
tow ne pragnien ie , czy też jego w ia ­
ra  w  „obecność“  p iw a w  spółdzie l­
czej gospodzie by ła  wym ierzona we 
m nie. Podejrzewam  to drugie. A le  
n ie  przysiąg łbym . W  każdym  bądź 
razie, chociaż duchota gęstniała, to 
je dn ak  m im o ochoty podzielenia się 
z towarzyszam i tym  dokucz liw ym  
fak tem  —  przem ilcza łem  go. W yrę­
czy ł m nie zresztą M.

—  Burza będzie —  stw ie rdz ił.
I  rzeczyw iście gw ałtow na i n iec ie r­

p liw a  m ajow a burza nadeszła szybciej 
n iż  się spodziewaliśmy. Rozm awia­
liś m y  w łaśnie przed Domem K u ltu ry  
z jego k ie row n ik iem , a równocze­
śnie przewodniczącym  gm innego ko­
m ite tu  obrońców poko ju  w  T., gdy 
naraz dm uchnęło od Zalew u gorą­
cym  w ia trem  i  n im  zdążyliśm y się 
schronić do w nętrza zostaliśm y do­
s łow nie w  jedne j sekundzie ogarnię­
c i gęstą kurzaw ą i  ze wszystkich 
stron począł na nas lecieć sypk i, 
ostro  siekący piasek.

Na sali m ało jeszcze b y ło  ludzi, 
m usie liśm y w ięc czekać z zaczęciem 
zebrania aż prze jdzie burza. Na 
szczęście cała ta zabawa trw a ła  
rów n ie  k ró tko , ja k  gw a łtow n ie  w y ­
n ik ła . Przez k ilk a  m in u t szalał w ia tr  
m io ta jąc  ogrom nym i w ira m i szaro- 
żó łtych  tum anów , świszczało doko­
ła , w y ło  i  gw izdało, potem w  to 
k łębow isko wśliznę ła się k ró tka  o- 
ślepiająca błyskaw ica, hukną ł nieda­
leko grom  i naraz ciemność nieom al 
nocna zapadła, w  n ie j jeszcze' raz 
b łysnęło, huragan rap tem  zam arł, 
przez m om ent była  cisza i  na ko­
niec wśród czerwonych b łysków  i 
trzasku p io runów  w a lić  poczęły z 
n ieba gęste s trum ien ie  wody.

W  kw adrans by ło  po w szystkim . 
Ś w ia t w y ło n ił się z m roku  obm yty  
i  świeży, cudownie odmłodzony i 
jeszcze padał d ro b iu tk i deszczyk, 
gdy ludzie  zatrzym an i u lew ą w  go­
spodzie t łu m n ie  poczęli nadciągać do 
Dom u K u ltu ry . W krótce  też sala 
się zapełn iła, a ponieważ m iejsc 
siedzących n ie  by ło  w ięcej niż dw ie­
ście —  ci, k tó rzy  nadeszli później, 
m us ie li stać. Gdy zatem przew odni­
czący m iejscowego kom ite tu  stanął 
za stołem p rezyd ia lnym  i  nieco się 
zacinając począł odczytywać z k a r­
teczki nazw iska osób zaproszonych 
do prezyd ium  —  sala by ła  w ype ł­
n iona po brzegi, ludz ie  s ta li pod 
ścianam i, p rzy  oknach, w  p rze j­
ściach, a przez o tw a rte  w  głębi na 
roścież d rz w i w idać było, że i  rozle­
g ły  przedsionek jest zatłoczony.

Obaj' m o i towarzysze, Janek i  M. 
reprezentu jąc w o jew ódzk i kom ite t 
obrońców poko ju  poszli oczywiście 
do prezydium , ja  natom iast, ponie­
waż przyjechałem  tym  razem do T. 
p ryw a tn ie , że ta k  powiem , a nie 
o fic ja ln ie , zostałem na sali. M iejsce

kow ych rzędów, n ieopodal okna. W  
rynnach jeszcze p luska ła  woda, 
gdzieś z daleka dochodziły odgłosy 
burzy, lecz tu  u  nas całkiem  się już 
wypogodziło, św ieciło  słońce, a ze 
dw oru  na p ływ a ł na salę odurzający 
zapach wiosennej z iem i i  m łodz iu t­
kiego lis tow ia . Przede m ną całe 
dw a rzędy za jm ow a li żołnierze z 
WOP, obok siedzie li rybacy ze 
spółdzie ln i w  T. Dużo by ło  na sali 
kob ie t i  m łodzieży. Sporo również 
chłopów. Nie, na frekw enc ję  zebra­
nia  n ie  można by ło  narzekać. D op i­
sała ponad wszelkie oczekiwania. V 

Skłam ałbym , gdybym  pow iedzia ł, 
że re fe ra tu , k tó ry  m ia ł zorientować 
słuchaczy w  n ie ła tw ym  zagadnieniu 
n iem ieokim , słuchałem  uważnie. 
Mcgę jednak na swoje usp raw ied li­
w ien ie  wyznać, że b y ło  to  dość ob­
szerne streszczenie m ojego własnego 
re fe ra tu  wygłoszonego przed k ilk o ­
ma dn iam i w  W arszawie. M yśla­
łem  w ięc przez ten- czas n ie  ty le  o 
prob lem ie  niem ieckim , ile  o n iepro­
stych drogach własnego życia, o 
tym , że i  stało się w  n im  i  nadal 
sta je  się . w  jego nu rc ie  w ie le  spraw, 
k tó rych  przed la ty  ani przew idzieć 
n ie  um iałem , ani tym  bardzie j pod­
jąć.' M yśla łem  również, że m am  ju ż  
poza sobą duży szmat życia, a więc 
poza mną leży to, w  czego realność 
ta k  trudno  uw ierzyć, gdy człow iek 
dopiero życie zaczyna. I  m yśla łem  
jeszcze, że życie jest bardzo, bardzo 
trudne  i  m im o to, a może w łaśnie 
dlatego, może być poryw a jąco p ięk­
ne. T ak się złożyło, że ta ostatn ia 
m yś l tow arzyszyła  m i przez cały 
czas dyskus ji.

W  ciągu ostatn ich la t  uczestni­
czyłem w  w ie lu  zebraniach i  tym  
samym przys łuch iw a łem  się w ie lu  
dyskusjom . B yw a ły , rzecz jasna, 
różne. P rz y tra f ia ły  się śm ie rte ln ie  
nudne, szare i  papierow e od począt­
k u  do końca. Z nów  k ie dy  indzie j 
ty lk o  poprawne, słuszne, lecz po­
zbawione owej is k ry  nam iętności, 
bez k tó re j nawet oczyw ista słusz­
ność sta je  się sztywna, ja k  deska 
do prasowania. Znów  in n ym  razem 
zdarzały się dyskusje  porywające 
jakąś jedną w ypow iedzią, k tó ra  
każdym  zdaniem —  co mówię? — 
każdym  słowem m ów iła  o tym , ja k  
w  naszej ojczyźnie, jeże li chce, mo­
że i  rzeczyw iście rośnie człow iek. 
N ieważne się w tedy  s taw a ły  inne 
w ypow iedz i banalne i  ja łow e. Ta 
jedna, jedyna głośno przecież w o ła ­
ła, że w łaśnie w  n ie j pu lsu je  n a j­
głębsza praw da naszego życia, jesz­
cze niepowszechna, jeszcze n iek ie ­
dy  nieporadna, ale jakąś siłą u - 
skrzydlona, ja k im i pe rspektyw am i 
lo tu  przen ikn ię ta ! B y łem  wreszcie 
św iadk iem  i  tak ich  n ie  częstych co- 
praw da dyskusji, w  k tó rych  rzeczy­
w iście coś ważnego dzia ło się przez 
cały czas. Do tak ich  w łaśn ie  rzad­
k ich  dysku s ji należała dzisiejsza.

N ie pam iętam  ju ż  dok ładn ie  ilu  
m ówców zabierało w  n ie j głos, ale 
m usia ło  ich być co n a jm n ie j k i lk u ­
nastu. N ie pam iętam  rów nież do­
k ładn ie  treśc i poszczególnych w y ­
stąpień. P rzem aw ia li ludz ie  z róż­
nych środow isk, różnego w ieku  i  na 
pewno o różnych po litycznych  prze­
konaniach. P rzem aw ia ł w ięc w ie j­
sk i nauczyciel, s iw iu te ń k i staruszek 
posługujący się poetyzu jącym  s ty ­
lem  młodopolszczyzny. M ó w ili m a­
ło ro ln i i  ś redn io ro ln i ch łop i z są­
siednich wsi, robo tn icy  z PGR i  
POM. W  pew nym  m omencie zna­
laz ł sdę na m ów nicy ksiądz, p ro ­
boszcz —  ja k  m i powiedziano — z 
pob lisk ie j wsi. Po n im  przem aw ia ł 
m ło d z iu tk i żołn ie rz z O chrony Po­
granicza. Jeszcze potem w ysoki, ba r­
czysty trak to rzys ta  ze spó łdzie ln i, 
później ja k iś  doktó r, dwóch ry b a ­
kó w  z T., uśnuechmęta i  rum iana  
zetempówka ze szkoły ro ln icze j... 
nie, n ie  doliczę się wszystkich.

Pam iętam  na tom iast bardzo do­
brze, ja k  przez te w szystk ie  prze­
m ów ien ia p rzep ływ a ł jeden i ten 
sam n u r t w ie lk ie j m iłośc i ojczyzny, 
lecz ju ż  n ie  te j c ie rp ię tn iczo-s ie lan- 
kow e j n iesionej m g lis tym i uczucia­
m i w  n iew iadom ym  k ie ru n ku , nie 
te j sz lachecko-in te ligenckie j pobrzę­
ku jące j ułańską szabelką i  rów nież 
n ie  te j go rzk ie j m iłośc i lu d z i pon i­
żonych i  wydziedziczonych. To by ­
ła  naprawdę nasza, nowa m iłość o j­
czyzny, n ie  ła tw a , o n ie  ła tw a ! M ą­
dra i  tk liw a , gorąca i  trzeźwa, su­
row a i  w yrozum ia ła , m iłość w spar­
ta na potrzebie i  na w y s iłk u  zrozu­
m ienia, czemu się ziem ię rodzinną 
kocha i  ja k i pow in ien  być o jczysty 
k ra j.  Czuło się, że za s łow am i tych  
wszystkich lu dz i stoi ich praca i  to  
ona w raz z ca łym  ogromem co­
dziennych osiągnięć i  trudnośc i u - 
dziela ich  m yślom  i  uczuciom  
trw a łego  wsparcia. I  chociaż m ó­
w iono przeważnie o s o b ie . — po­
przez w ąski odcinek różnych obo­
w iązków  i  osobistego życia, przezie­
ra ły  ho ryzon ty n ieporów nanie  roz- 
leglejsze, k tó rych , być może, zabie­

ra jący  głos jeszcze się n ie  dom yśla­
li, lecz k u  k tó ry m  z n ieom ylnością 
uczciw ie m yślących ludz i na pewno 
zb liża li się k ro k  za krok iem .

N ie  um iem  powiedzieć, ja k  długo 
trw a ły  te przem ówienia. Gdy roze j­
rzałem  się w  pew nym  momencie po 
sali, zorien tow ałem  się, że dyskusja  
dobiega końca. W  każdym  udanym  
zebraniu jes t taka jedna chw ila , 
k iedy  wszyscy przez skórę czują, że 
już  dość, że ju ż  w ięce j m ów ić n ie  
należy i  coko lw iek zostanie jeszcze 
teraz powiedziane, to będzie to 
zbędne. Otóż taka chw ila  nastąpiła 
w łaśnie teraz. M us ia ł się w  tym , 
rzecz jasna, zorientować i  Janek, 
ponieważ chcąc podsumować d y ­
skusję n a c h y lił się ku  przew odni­
czącemu zebrania, gdy naraz ktoś w  
g łęb i sali podniósł rękę. P rzew odni­
czący m u s ia ł w idocznie nie dostrzec 
zgłaszającego się, w s ta ł bow iem  z 
zam iarem  zapowiedzenia Janka.

— Tu jeszcze jeden chce m ów ić! 
— zaw oła ł ktoś.

Ludzie  poczęli się oglądać. W  ty ­
le sali, w  jednym  z osta tn ich rzę­
dów, s ta ł z podniesioną ręką m łody 
jasnow łosy zetempowiec, nie w ięcej 
chyba niż siedem nastoletni. P rze­
wodniczący ja k b y  zawahał się przez 
m om ent, ud z ie lił jednak zetem pow- 
cow i głosu i  ten po c h w ili znalazł 
się na m ów nicy.

A leż by łem  na niego z ły ! Czegóż 
się ten smarkacz w y rw a ł, po co? 
Na co? G otów swoim  przem ów ie­
niem  w szystko zepsuć... Po tw a ­
rzach towarzyszy siedzących w  p re ­
zyd ium  ła tw o  się było  domyśleć, że 
m yślą podobnie. Również i  na sali 
popsuł się dotychczasowy nastró j u - 
wagi i  skupienia. Ludzie  zaczęli się 
kręc ić  na krzesłach, szeptać. A  je d ­
nak... A  jednak stało się coś, czego 
n ik t  nie p rzew idz ia ł i  przew idzieć 
n ie  mógł, bo oto po k ilk u  p ie rw ­
szych zdaniach, ja k ie  ów  zetempo­
w iec w ypow iedz ia ł jasnym , bardzo 
dźw ięcznym  głosem, cisza •— ale ja ­
ka cisza! — zaległa na sali i  t rw a ­
ła ju ż  ta k  n iczym  niezmącona aż 
do ch w ili, gdy wśród ogłuszającego 
łoskotu ok lasków  pob lad ły  ze w z ru ­
szenia chłopiec schodził z tryb u n y .

Cóż to b y ł za m ówca! S łyszy się 
n ieraz ludz i, k tó rzy  przem aw ia ją  
gładko, bez zająkn ien ia . Słowa lecą 
z nich, ja k  kasza z dziurawego 
w orka. Otóż ten rów nież m ó w ił 
p łynn ie. A le  ja k ! W  jego potoczy- 
stości n ie  "było kaszy, o n ie! To by ­
ła  p łynność zdum iewająco lotnego 
odna jdyw an ia  potrzebnych słów, ale 
osiągniętą w łaśnie dz ięk i przeżywa­
n iu  każdego w yrazu. Kasza nudzi i  
usypia. Natom iast p łynność m owy, 
za k tó rą  czuje się pracującą m yśl i 
serce — taka mowa dopiero p ra w ­
dz iw ie  porywa.

Cała też sala — by ło  to  w yraźn ie  
w idoczne —  znalazła się naraz pod 
ca łkow itą  w ładzą tego jasnowłosego 
chłopaczka. P rzyg lądałem  się, s łu­
chającym . S iedzieli n ie ruchom i i  
w yp ros tow an i p łynącym  od w e­
w n ą trz  napięciem, a ich  twarze, i 
mężczyzn i kob ie t, starych i  m ło ­
dych, ogarnięte b y ły  ow ym  szcze-

TEMAT,
Jest tem at, tem at w ie lk i,  k tó ry  

n u r tu je  naszą lite ra tu rę , rzec by 
można, podskórnie. N u rtu je  — gdyż 
jes t n ieustann ie obecny w  naszym 
życiu, w  naszej h is to r ii, gdyż leży 
w  praźród le  każdego współczesnego 
tem atu  polskiego. W a lka  1 z -h itle ­
row sk im  wrogiem , wyzwolenie, 
p ierwsze la ta  odbudowy i  każdy 
k ro k  do soc ja lizm u znaczą się b ra ­
terstw em , opieką, pomocą, p rzyk ła ­
dem Z w iązku  Radzieckiego, naro­
du radzieckiego. Tem at ten  jest w  
naszej lite ra tu rze , n ie  m ógłby być 
nieobecny. A le  prześledźmy fo rm y  
w  jak ich  się m an ifes tu je  zakres i 
jakość lite rack iego  przetw orzenia. 
Z daw ałoby się: jest bogato. Repor­
taże z wycieczek do Z w iązku  Ra­
dzieckiego w ysuw a łyby  się iloś ­
ciow o na- p ierw szy plan. P om inąw ­
szy liczn ie  rozrzucone w  czasopi­
smach, ukazały się w  w ydan iu  
ks iążkow ym  Urodzaj Zalewskiego', 
Chleb i  sól Jarochow skie j, O czło­
w ie ku  radzieck im  A nd rze jew sk ie ­
go, n ied ługo pow in ien  ukazać się 
na pó łkach to m ik  Tadeusza D re w ­
nowskiego i  zb io row y tom  z w y ­
c ieczki Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
skich. Reportaże Zalewskiego i Ja­
rochow skie j oparte na doświadcze­
n iach w yc ieczk i ch łopów  po lsk ich 
do kołchozów radzieckich, śledzą 
przede w szystk im  reakc je  uczestni­
ków  te j w ycieczki, ukazu ją  w p ły w  
ja k i na ich  postawę, na po jm ow anie 
dalszej ich dz ia ła lności w k ra ju  
w yw ie ra  żywe zetkn ięcie z życiem 
radz ieck ie j wsi. Jest to c y k l m nie j 
lu b  bardzie j zbe le tryzow anych s y l­
w e tek pow iązanych cen tra ln ym  
punktem  w ycieczki. U ‘ Jarochow­
sk ie j w iększa dokum entalność c y fr 
i  fak tów , u Zalewskiego w iększy 
nacisk na dyskusję  id"D logiczną i  
sprawę przem iany świadomości. O- 
bie ks iążk i n ie w ą tp liw ie  potrzebne 
i  pożyteczne w  walce o naszą spół­
dzielczą wieś, choć p ryzm a t przez 
k tó ry  patrzą na radzieckie życie 
dość w ąsk i, a re lac ja  zby t nasta­
w iona na konieczność uw ypuk len ia  
dydaktycznych w artości. M o ty w  po­
żytecznej ro l i wycieczek chłopskich 
do kołchozów radzieck ich w ystępuje 
też dość często w  naszej lite ra tu rze

gó lnym  wyrazem  ja k i jes t charakte­
rys tyczny dla ludz i zd ję tych nagle 
na jg łębszym  wzruszeniem  wobec 
niespodziewanie u jaw nionego p ię k ­
na, p raw dy, m iłości.

Cisza by ła , ja k  wspomniałem... 
nie, to  już nie by ła  zw yk ła  cisza. 
B y ło  to coś doskonalszego i głębsze­
go od ciszy, coś, na wyrażenie cze­
go nie posiadamy w  naszej m ow ie 
odpowiedniego słowa. I  ty lk o  za ok­
nam i, na dworze, św iergo ta ł cie­
n iu tk o  ja k iś  ptaszek, m a leńk i za­
pewne, bo jego w ą tły , lecz bardzo 
czysty ć w irk  przypom ina ł świersz­
cza. W  pewnej c h w ili jakaś kob ie ta 
głęboko i  ciężko westchnęła.

Dopiero teraz mogłem się zorien­
tować, ja k  m im o  o tw a rtych  okien 
i  d rzw i św ietną akustykę posiadała 
sala, w  k tó re j siedzieliśmy. Głos 
chłopca n ie  b y ł w p raw dzie  szczegól­
n ie  s ilny, ale zato jakże czysto i  
szlachetnie brzm ia ł, ja k  w yraźn ie  
n iosło  sdę ponad zebranym i każde 
jego słowo! W tem  drgnąłem . N ie, to  
n iem ożliw e! W  pierwszej c h w ili n ie  
dowierzałem  w łasnym  uszom. Prze­
cież ten sposób m odulowania głosu, 
ten ry tm  wznoszenia się i opadania 
m ow y, tą charakterystyczną m elodię 
zdania —  przecież ja  to wszystko 
bardzo dobrze i z jakże dawnych la t 
znam. Począłem uw ażnie j w s łuch i­
wać się w  treść przem ówienia. Pa­
m ię tam  dobrze, że w  tym  w łaśnie 
momencie mowa by ła  o życiu i  ide­
ałach naszej m łodzieży. Ten chło­
piec w ie le  rozum ia ł, to  by ło  jasne. 
N ie m ó w ił rzeczy na pokaz. M ó w ił 
rzeczy praw dziw e i  dlatego by ło  to 
porywające. M ów ić  zaś tak , ja k  on, 
m ógł jedyn ie  człow iek, k tó ry  stoi w  
samym środku naszego życia i  nie 
ty lk o  rozum ie, co to jest kom unizm , 
lecz rów nież czuje się kom unistą. 
A  jednak... A  jednak w  jego gło­
sie, w  kadenc ji zdań raz po raz roz­
brzm iew a ł obcy ton dz iw n ie  nie l i ­
cujący z sensem słów. Ten chłopak 
przem aw ia ł ja k  ksiądz na ambonie. 
Tak, w łaśnie tak ! M ó w ił rzeczy, 
k tó re  n igdy  w  kościele nie zostały 
i  n ie  zostaną wypowiedziane, lecz 
m ó w ił je  w  ta k i sposób, w  ja k i w  
kościele od w ie lu  w ieków  m ów i się 
rzeczy inne, w  stosunku do tam ­
tych  da lek ie  i  obce, najczęściej po 
prostu wrogie. B y ło  to  wstrząsają­
ce. Ten zgrzyt tak  ściskał serce, iż 
odczułem praw dziw ą ulgę, gdy po 
skończonym zebraniu znalazłem się 
na dworze.

Janek O. i  M . w ysz li jedn i z o- 
statnich. O m aw ia liśm y jeszcze przez 
chw ilę  z m ie jscow ym i towarzysza­
m i przebieg zebrania, by ła  oczyw i­
ście rów nież mowa i  o w rażeniu, 
ja k ie  na wszystk ich zebranych w y ­
w a rło  ostatn ie przem ówienie, lecz 
gdy znaleźliśm y się sami i  ¿zdecydo­
w a liśm y, żeby przed drogą pow ro t­
ną wstąp ić coś w yp ić  w  gospodzie 
— szliśm y spory kaw ałek d rog i w  
m ilczeniu. Pew ien jednak jestem, że 
ja k  nas by ło  trzech — wszyscy m y­
śle liśm y o tym  samym.

W  gospodzie b y ł t ło k , ale p iw o  
jednak było. Docisnęliśm y się aku ­
ra t z Jankiem  do bu fe tu  i  w łaśnie

w ie jsk ie j. A le  zw yk le  gdzieś w  za­
pleczu, n iezw iązany organicznie z 
akc ją , raczej w  powieściach 
„w szystko is tycznych“ , jako p rzyda­
tek, a n ie  kom ponent książki. Toteż 
w  tym  węższym temacie reportaże 
Jarochow skie j i  Zalewskiego pozo­
s ta ją  ja ko  pozycje na jw yb itn ie jsze .

Szkice A ndrze jew skiego O czło­
w ie k u  radzieck im  w y ro s ły  też z 
repo rte rsk ie j podn ie ty: w rażeń z 
w ycieczki. Chcia ły uchw ycić i  prze­
kazać to , co w  każdym  k ra ju  n a j­
ciekawsze i  najcenniejsze: cz łow ie­
ka. Rozległe - podbudowanie tych 
szkiców  le k tu rą , analizą h is to rycz­
ną i  porównawczą uczyn iły  z książ­
k i  h is to ryczno -  po lityczne s tud ium  
o u s tro ju  socja listycznym , o ce­
chach ja k ie  w  n im  cz łow iek naby­
wa, o przyczynach ich  pow staw a­
nia. C złow iek radz ieck i został tu  
sk ru p u la tn ie  podzielony na elem en­
ty , elem enty pokazane i w y jaśn io ­
ne^ a le  w  całości cz łow iek radziecki 
pozostał abstraktem . N iem n ie j jest 
to znów  książka pożyteczna: uczy 
rozum ieć na czym  polega w  ustro­
ju  socja lis tycznym  wolność, s o li­
darność, pęd do nauki, uczy n iena­
w iśc i do im p e ria lis tó w  przez ciągłą 
analizę porównawczą.

Człow ieka radzieckiego „z k r w i i  
kości“  spo tykam y w  naszej li te ra ­
tu rze  w  tem atyce odleglejszej, oku-, 
pacy jne j. To Chłopiec z Salskich 
stepów  Igo ra  Newerlego, rosy jsk i 
le ka rz  i m a jor, dowódca po lsk ie j 
pa rtyza n tk i, współw ięzień M a jd a n ­
ka. Zubaża nieco książkę fa k t, że 
jes t to opowieść b iogra ficzna w  
pierwsze j osobie, że n ie  możemy na 
je j bohatera spojrzeć z zewnątrz, 
od s trony  a k c ji i  innych  lucjzi, że 
wreszcie pierwsze je j części, m ó­
w iące o. życ iu  „bezp rizo rnych “  do 
złudzenia przypom ina ją  nie ty lk o  
tem atem , a le  i  s ty lem  u tw o ry  l i te ­
ra tu ry  radz ieck ie j z M akarenką 
na czele, robiąc w rażenie pewnej 
w tórności. A le  podkreślić  raz jesz­
cze trzeba -— są tam  ludzie  radziec­
cy ży\\d, ludzie  o losach związanych 
mocno z losam i naszego narodu cza­
su w o jny .

In n y  etap tego b ra te rs tw a ukazu­
je  M a ria n  B randys w  Początku o-

m ie liśm y p iw o  zam ówić, gdy w tem  
znalazł się przy na" M ,  k tó ry , przed 
chw ilą  zn ikną ł nam  b y ł z oczu.

—- Chodźcie — pow iedzia ł — 
trzeba pom ów ić z tym  m ałym .

Zrezygnow aliśm y oczyw iście z p i­
wa i w yszliśm y na werandę, „M a ły “  
sta ł tam  przy balustradzie zam yślo­
ny i  samotny, trochę ja k  artysta, 
k tó ry  po występ ie chce jeszcze 
przez chw ilę  sam na sam ze sobą 
przeżyć swój w ie lk i sukces. Tu w  
no rm alnym  otoczeniu lyyda ł m i się 
i  niższy i  dro-biejszy niż na m ów n i­
cy. A le  zato ja k iż  po lsk i! — Teraz 
m nie to dopiero uderzyło. Po całej 
k u li z iem skie j darem nie by szukać 
tak ich  drug ich jasnych w łosów  i  ta ­
k ich  nieb ieskich, ja k  niebo czystych 
i  o tw a rtych  oczu. T y lko  w  Polsce 
ta k ie  w łosy i  oczy znajdziecie.

Jak ' się dom yśla liśm y, chłopiec 
bardzo dobrze w iedzia ł, że posiada 
duży ta le n t krasomówczy. W  m ia­
steczku, gdzie się uczył, w ie lo k ro t­
n ie  ju ż  przem aw ia ł, ponieważ za­
rów no dyrekc ja  szkoły, ja k  i  kc ło  
zetempowskie w ysu w a li go na m ów ­
nicę p rzy różnych okazjach. N ie  
tru d n o  się by ło  zorientować, że na 
swoim  teren ie cieszył się rozgłosem 
m ie jscow ej sławy. M ó w ił jednak o 
tych  swoich sukcesach na tu ra ln ie , 
bez cienia zarozum iałości, ale ró w ­
nież i  bez fa łszyw ej skromności. W  
ogóle ro b ił w rażen ie chłopca proste­
go i  rzetelnego.

Z dalszej rozm ow y okazało się, że 
pochodzi zza Bugu, o jciec n ie  żył, 
m atka zaś gospodarowała na w si, na 
dw uhekta row ym  kaw a łku  ziemi. 
B ra t s tud iow ał w  Szkole M orsk ie j 
w  Szczecinie, on sam kończył aku­
ra t X  klasę. Do ZM P  należał od 
pó łto ra  roku.

W szystko to  b y ło  interesujące, 
lecz nam  nie o te przecież dane cho­
dziło. Wszyscy trze j m ie liśm y jedno 
pytan ie  na ustach. M. zadał je  
pierwszy. ,

Chłopiec zmarszczył b rw i i spoj­
rza ł na nas sw ym i czystym i oczami» 
ja k b y  nie  po jm ow ał o co chodzi. 
Czyżby g ra ł komedię? N ie, is to tn ie  
n ie  zdawał sobie sprawy, że p rzypo­
m ina  księdza na ambonie. Zaczęli­
śmy m u w ięc w y jaśn iać na czym to 
polega. W  m ia rę  ja k  m ów iliśm y, po­
godny w yraz tw a rzy  chłopaka za­
snuwał się cieniem. Czy to m oż li­
w e — pyta liśm y go da le j — aby 
n ik t  do te j po ry  n ie  zw ró c ił m u u- 
w ag i na to  podobieństwo?

Potrząsnął głową. N ik t. Chwalono 
go ty lk o  zawsze. I  ż w o lnym  na­
m ysłem  począł opowiadać, że jesz­
cze przed dwoma la ty , gdy m ia ł 
piętnaście lą t, b y ł rzeczyw iście w ie ­
rzącym , chodził do kościoła, s łużył 
do mszy, ta k  go w  domu w  tym  
duchu m atka w ychow yw ała. A le  to 
by ło  dwa la ta  temu...

W  te j c h w ili z ciężarów ki sto ją­
cej przed gospodą roz leg ły  się w o­
łania. Chłopiec odw róc ił się. K o le ­
dzy poczęli go przyzyw ać naglący­
m i gestami. S k iną ł w ięc ku  n im  gło­
wą, że już  idzie.

Muszę jechać —  pow iedzia ł do 
nas z akcentem żalu.

powieści. Pomoc specja lis tów  ra ­
dzieckich przy budow ie jednego z 
na jw iększych  ob iektów  P lanu Sze­
ścio letn iego — Now ej H u ty  zostaje 
tu  pokazana nie  w  kom entarzu, n ie  
w  tle, a le  jako żyw y w spółczynnik 
ks ią żk i, nieodzow ny je j element, a 
ludzie  radzieccy, k tó rych  spo tyka ­
m y na je j ka rtach  są pe łnowartoś­
c io w ym i bohateram i opowieści, ró ­
w n ie  z in dyw idu a lizow a nym i ja k  ich 
polscy koledzy. Jest to p iękny, ale 
n ieste ty om al że jedyny  p rzyk ład  
twórczego w łączenia tych spraw 
we współczesną tem atykę  polską. 
C yk l rep o rta i y  M ariana  Brandysa 
ze Z w iązku  Radzieckiego pt. W y­
p ra w a  do A rte ku , skoncentrow any 
w o k ó ł sp raw  życia dzieci i  m łodzie­
ży radzieck ie j, m im o n ie rów ne j fo r ­
m y c y k lu  od n iem a l be le trystycz­
nych opow iadań do opisowo doku ­
m enta lne j re la c ji, da je w  sumie 
odczuć rzecz na jtrudn ie jszą  do 
przekazania: p iękno codziennego
s ty lu  życia w  k ra ju  socja lizm u: 
p iękno każdego dn ia  i  każdego za­
ką tk a  życia. Jak żadna inna z ks ią­
żek o Z w iązku  R adzieckim  p o tra fi 
ona serdecznie i  prosto nawiązać 
w ięź uczucia z w ie lk im  K ra je m  Rad.

A le  na tych  pozycjach sprawa ta 
n iem a l kończy się w  naszej prozie. 
Gdzie n iegdzie w  książkach o cza­
sach okupac ji czy p ierwszybh la ­
tach w yzw olen ia  po jaw ia  się m a ły  
obraz c h w ili w yzw olen ia, ja k  np. u 
K am e ry  prze jście w o jsk  radziec­
k ic h  przez m iasteczko w  Na p rzy ­
k ład  P lewa, czy też ja k iś  k ró tk i re ­
fleks  w  odczuciach bohaterów. Na­
w e t w  opow iadaniach i powieściach 
o P ierwszej A rm ii (Kam era, Hen), 
k ra j radziecki, jego ludzie, b ra te r­
s tw o b ro n i n ie  w ystępu je  n iem a l 
zupełnie, naw e t jako w ą tk i pobocz­
ne.

W  poezji, gdyby nie  poem aty p i­
sane na 70-lecie u rodz in  S ta lina  n ie  
by łoby  dużo lep ie j. P iękne s tro fy  
B ron iew sk i ego, W ażyka, Jastruna 
o Z w iązku  Rad pozostaną jako  
trw a ła  w artość w  naszej lite ra tu rze . 
A le  jest rzeczą niepokojącą, że poza 
ty m i u tw o ra m i k ilk a  w ierszy W o­
roszylskiego, K ub ia ka  i B rauna s ta ­
n o w i n iem a l cały dorobek szczerej,

Uścisnęliśm y m u rękę.
— Jedźcie — pow iedzia ł serdecz­

nie Janek. — W iecie Już teraz o co 
chodzi?

Chłopiec spojrza ł na nas badaw­
czo i  ja k  się nam w ydało — bar­
dzo smutno.

— W iem  — odparł kró tko .
I  szybko odszedł Po c h w ili b y ł 

już  na ciężarówce. Chłopcy i dziew ­
częta poczęli do niego natychm iast 
m ów ić coś z ożyw ieniem , s łucha ł 
ich uważnie, lecz gdy ciężarówka ru ­
szyła — odw róc ił sdę i  odnalazłszy 
nas na werandzie sk iną ł ku  nam  
ręką. N iebawem  ciężarówka zn iknę­
ła za zakrętem.

—  Z łotousty —  m ru kn ą ł Janek.
M nie  zaś przyszło do g łow y, że

n ie  w iem y nawet, ja k  się nazywa, 
ani ja k ie  ma im ię.

—  Jak to  jakie? —  z d z iw ił się 
szczerze Janek — Janek, to jasne. 
Janek Złotousty.

I  tak  ju ż  z tym  w łaśnie w y m y ­
ślonym  im ieniem  i  przydom kiem  
pozostał m i ów przygodnie spotka­
ny zetempowiec we wspom nieniu. 
K ie d yko lw ie k  m yślę o n im , a m y­
ślę ja k  już  wspom niałem  dość czę­
sto, n ieodm iennie nazywam  go Jan­
k iem  Złotoustym . Cóż porabia te­
raz? Co przeżył w  ciągu m inionego 
roku? Czy nie opuścił go dar słowa? 
A  je ś li go zachował, to czy znalazł 
d la  swoich słów w łaściw ą im  fo r ­
mą? Czy je j szukał? Czy um ia ł je j 
szukać? I  czy p o tra f ił starą odrzu­
cić? R ob ił wrażenie chłopca stwo­
rzonego do wysokiego lotu. Czy nie  
obn iży ł go?

N ie  mam, niestety, na te pytan ia  
odpowiedzi. N ie spotkałem  w iecej 
Janka Złotoustego, naw et n ie  w ie ­
dz ia łbym , ja k  i  gdzie go szukać: 
um knę ły  md z pam ięci zarówno naz­
wa m iejscowości, w  k tó re j m ieszkał, 
ja k  i  nazwisko, k tó ry m  koledzy 
p rzyzyw a li go z ciężarówki.

O powiadałem  później tę k ró tk ą  
h is to ry jkę  k ilk u  przyjacio łom . M ó­
w i l i :  to  ładne, napisz opowiadanie... 
Ładne? Ładna może być pogoda. O 
kob iecie  m ów i sdę: ładna. O pejza­
żu i  kw ia tach . O deko rac ji te a tra l­
nej. O tysiącu ..oczach i  przedm io­
tach można słusznie powiedzieć: 
ładne.

A le  czy powiecie o rodzącej ko­
biecie: to  ładne? O n ienaw iści, że 
jest ładna? O ż a rliw ym  kochaniu? 
O klęskach słabości? O zagubien iu 
się wśród przeżyć i  k o n flik tó w  prze­
rasta jących nieraz s iły  człowieka? 
Czy zw ą tp ien ie  jest ładne? A  up o r­
czywe i  zacięte prze łam yw anie 
trudności? Czy życie, nasze życie 
można skw itow ać jednym  ładnym  
p rzym io tn ik iem ?

Nie, n ie  chciałem  napisać „ła dn e ­
go“  opowiadania. M yśla łem , że u - 
w o ln ię  się od tego wspom nienia. 
W idzę jednak, że dale j uw ie ra  
m nie ja k  kamyczek, k tó ry  sdę w c i­
snął do buta. I  jednocześnie w ype ł­
n ia  m i po brzegi serce ciepłem  w ie l­
k ie j radości, w ie lk ie j nadziei.

n iekonw encjona lne j i  nie-sprawdza- 
jącej się do „obchodowości“  poezji. 
Osobne m iejsce należałoby się tu  
poezji A rno lda  S łuckicgo, u k tó re ­
go, ja k  u  żadnego innego z poetów, 
n u r t  te j te m a ty k i jest bardzo sze­
ro k i i  bardzo osobisty jednocześnie, 
urasta  do cha rakterystyczne j d la  
niego cechy pisarstwa. Jego w ie r­
sze o Z w iązku  Radzieckim  z jedne j 
s trony  da ją  obraz k ra ju  i  ludz i, z 
d ru g ie j są ja k b y  pam ię tn ik iem  l i ­
rycznym  do jrzew an ia  świadom ości 
poety w  tym  k ra ju  i  wśród tych  lu ­
dz i i  poprzez nich.

Do liry k ó w  zresztą m niejsze tu  
zgłaszam żale: sam tem at bow iem  
i  ten w ie lk i, w o jenny, h is to ryczny, 
i  ak tu a ln y , dzisiejszy, „proszą się“  
o epikę. A  tymczasem przez kalisko 
dziesięć la t  naszej lite ra tu ry  powo­
jenne j, tem at ten, ja k  pow iedzia­
łam , n u r tu je  ją  ty lk o  podskórnie. 
To z-naczy, po jaw ia  się tu  i  ówdzie 
w  książce, w y p ły w a  na m om ent na 
pow ierzchn ię tam , gdzie n ie  spo­
sób go ominąć. I  często naw e t w  
ty c h  k ró tk ic h  m omentach, zdawko ■ 
wo. N a jpe łn ie jszym  głosem prze­
m ó w ił u M ariana  B randysa i  N e­
werlego, a le  to mało, stanowczo za 
mało. Jeżeli n ie  chcemy w  li te ra ­
turze zafałszować naszej h is to r ii, 
jeże li chcemy oddać pe łn ię  p raw ­
dy, to  tem at ten pow in ien  zalśnić 
w  lite ra tu rze  całą gamą swego bo­
gactwa i  odcieni. Po in te ligenck ich  
obrachunkach okupacy jnych czeka 
w ie lk a  epika la t  w o jn y , w  k tó re j 
ten tem at z n a tu ry  rzeczy znaleźć 
m usi obszerny wyraz, czeka tem at 
udzia łu w  odbudowie i  budow ie 
naszego k ra ju , czeka tem at każde­
go dn ia  — od dysku s ji un iw e rsy tec­
k ie j nad pracam i S ta lina  po h ra - 
terską, ludzką  zażyłośoć pow sta ją ­
cą na nowych fron ta ch  w a lk i, gdzieś 
na fes tiw a lach i  kongresach.

D z ie li nas jeszcze ro k  od w ie lk ie j 
naszej rocznicy. Jeśli starać się bę­
dziem y by lite ra tu ra  nasza da ła 
w ie rn y  i  pe łny obraz tych  la t, to 
w ie lk i tem at w yzw olen ia  i p rzy jaź ­
n i pulsować w  n ie j m usi z taką 
szerokością i głębią, ja k  to  za­
świadcza h is to ria  w szystk ich  na­
szych dn i.

sobie znalazłem  w  jednym  ze środ-
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B E R N A R D O  BELOTTO 
z w a n y  C A N A L E T T O  

1720  -  1 780

W idoki W arszaw y  C anale tta  to p rzede  w szystk im  
do ku m ent h is to ryczn y . Ś w iadczą  one o w ie lk im  
ro zw o ju  stolicy w p rzed ed n iu  Sejm u C ztero ­

letniego, w dobie polskiego O świecenia. W arszaw a  
feu d a ln a  p rzekszta łca  się w tedy stopniow o we w cze­
sno kap ita ł istyczną stolicę państw a, staje się n a jż y w ­
szym  ośrodk iem  gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  k ra ju . 
W w idokach  tych na pełn ię o b razu  stolicy z łożyły  się 
d w o ja k ie  e lem enty; pokaz rozbu dow ująceg o  się m ia ­
sta l c h a ra k te ry s ty k a  społeczeństwa w nim  żyjącego. 
Odnosim y w rażen ie , że w raz z m a la rze m  ob serw u jem y  
tę tn iące życiem  ulice w arszaw sk ie .

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE OD STRONY PLACU ZAAAKOWEGO
Pow stałe w  ła tach  1768 * 80 na zam ó w ien ie  k ró la  

Stanis ław a A ugusta  dla sali P rospektow ej na Zam ku  
w arszaw sk im  w idok i W arszaw y  z a d z iw ia ją  nas swoim  
o b ie k ty w izm e m  i w ierno śc ią  p rzed s taw ien ia . W  ro zb u ­
do w u jącym  się m ieście p o ka zy w a ł a rty s ta  obok pa ­
łaców m ożnych a ry s to k ra tó w  także  ubogie chałupy, 
w śród  ulic  i p laców  — s tra g a n y  p rze ku p n ió w . U licam i 
W arszaw y  pędzą obok w ózków  chłopskich I b ry k  
szlacheckich  poszóstne zło tem  kap iące  k aro ce . W śród  
przeć .lo d n ió w  w id z im y  p rzed s taw ic ie li w szystkich  sta­
nów: m ieszczan , szlachtę, chłopów , biedotę, a w pow o­
zach otoczonych o rs zak iem  sług — m ożnych . W serii 
20 w idoków  W arszaw y  szczególną uw agę pośw ięcił 
Canaletto g łów n ej a r te r ii m iasta  — K ra k o w s k ie m u  
P rzed m ieśc iu . U lica  ta jest tem atem  aż 3 o b ra zk ó w . 
W idok K rakow sk iego  P rzedm ieśc ia  od placu Z am ko ­
wego u kazu je  nam  daw ny tzw . plac „p rze d  XX. B er­
n a rd y n a m i"  od B ram y K ra k o w s k ie ) aż do lin ii dom ów  
na wysokości dzisiejszego s kw eru , na k tó ry m  wznosi 
się pom nik  M ick iew icza . W tym  m iejscu  ulica ro zd z ie -

la ła  się na dw a w ąsk ie  t ra k ty , p rzech odząc  z p ra w e j 
s tro n y  w  tzw . W ąskie  K ra k o w s k ie  P rzedm ieśc ie . Poza  
zb u rzo n y m i w X IX  w . m ałym i dom kam i w idoczne są 
na ho ryzon cie  w ieże kościoła św. K rz y ż a  I z  lew ej 
s tro n y  b ry ła  kościoła K arm e litó w .

O b razy  C anale tta  zap o zn a ją  nas z  w yg ląd em  tej 
u licy  w la tach s iedem dzies ią tych  X V II I w . S zereg do­
m ów  z p ra w e j s tro ny  u licy  rozpo czyna  ro ko ko w a  k a ­
m ien ica  Johna; za  n ią  wznosi się dom kupca D o b ry - 
cza i inne k am ien ic zk i m ieszczańsk ie . W idoczne w  tej 
sam ej lin ii og ro dzen ie  za m y k a  w ja zd  do pałacu M a­
łachow skich . W  tym  m iejscu  stanie w k ró tc e  zbu do­
w ana p rzez a rc h ite k ta  Zuga kam ien ica  b a n k ie ra  
R oeslera. W idok lew ej s trony  rozpo czyna  sylw eta  ko­
lu m n y  Zygm unta  na tle zbu rzo nego w  X IX  w. kościoła  
i k la s zto ru  B ern a rd y n e k . W idoczny d a le j kościół B er­
n a rd y n ó w  m a leszcze fasadę b a rokow ą , poniew aż do­
p iero  w  1788 r. p rze b u d u je  Ją w  s tylu  k la s yc y -  
s tycznym  P. A ig n e r.

C analetto , a rty s ta  du że j m ia ry , n ie ty lk o  re je s tru je  
w  swych o b razach  z in w e n ta ry za to rs k ą  dokłaonością  
a rc h ite k tu rę  m iasta , ale ponadto o d zw ie rc ie d la  z a ­
sadnicze k o n flik ty  | sprzeczności społeczne epoki 
Ośw iecenia. W n ik liw ie  zaobserw ow an e, c h a ra k te ry ­
styczne d la  życia  stolicy sceny um ieszcza w  bogate j, 
ró żn o ro d n e j a rc h ite k tu rz e ; cykl w idoków  m ie jsk ich  
C anale tta  to w span ia ły , w ie rn y  I zd u m iew ająco  szcze­
gó łow y w ize ru n e k  W arszaw y  końca X V III w ieku .

Polskie m a la rs tw o  rea lis tyczn e  X IX  w. w e le  z a ­
w d zięcza  m is trzo w s k im  dzie łom  C an ale tta , w y w a rły  
one znaczny  w p ły w  zw łaszcza na m a la rs tw o  pe jzażo ­
we I rodzajow e.

K iedy po zn iszczen iu  W a rsza w y  w ostatn ie) w o jn ie  
przystąp io n o  do |e j odbudow y, o b razy  C anale tta  stały  
się cennym  prze ka ze m  h is to ry c zn y m , na k tó rym  
o p a rli się a rc h ite kc i P olski Ludow ej. Z reko ns tru ow ane  
kam ien ice  m ieszczańsk ie  te j części K rakow sk iego  
P rzed m ieśc ia  są obecnie siedzibą in sty tu c ji k u ltu ra l-
n ,.h  l , P. l . « n „ h .  JANINA BUaJCZYCOWNA

K s i ą ż k a  d n i a

ry tm  ¿ i íu s to r u  p a r tu  kc  p ip s
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NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI

■ t i u n j  i w t  r f>*.< .

A by zrozumieć o lb rzym ie  znacze­
n ie  swoich zdobyczy, wiedzieć, ja k  
gospodaru je .s ę kra jem , szerokie 
masy ludow e muszą znać prze­
szłość. W iele spraw  poznaje się 
przez porównanie, chcąc więc właś- 
w taśc iw ie  ocenić -teraźniejszość 
trzeba znać przeszłość. N ie brak 
■wśród nas jesr.-: e ludzi, k tó rzy  nie 
znają przeszłości, dz ie jów  w a lk i k la ­
sy robotn icze j i ro li K om un is tycz­
ne j P a rtii Polski, ja ko  obrońcy in ­
teresów narodu i dlateęo nie potra­
f ią  należycie o c 3mć teraźniejszości.

Ze masy rob o tn iczo -ch łop sk ie  
n ie  znały dostatecznie sw o je j h is to ­
r i i  - -  nie należy sie dz iw ić  Nie mo­
g ły  je j znać z te j proste j przyczy­
ny , że znajomość praw dy była su ro ­
w o  zakazana przez sanacyjną cen­
zurę  i że prócz cenzury is tn ia ły  od­
dz ia ły  p o lic ji k tó re  g o rliw ie  p iln o ­
w a ły . by prawda nie przeniknęła 
do ludu pracującego Nie znały je j 
i dlatego., że świadomość isto tne j

p ra w d y  była  nie na rękę i  s tanow i­
ła groźbę dla  obszarników , fab ry ­
kan tów  i bankierów  Isto tna, bez­
sprzeczna praw da h istoryczna spro­
wadzała się do tego, że od 1918 do 
1939 r. Kom unistyczna P artia  Polski 
w a lczy ła  o władzę ludu i p raw dzi­
wą niepodległość, podczas gt y p ra ­
sa i —yda w n ic tw a  wysługu jące się 
po lsk ie j bu rżuazji. fa łszu jąc lu b  
przem ilczając fak ty , przedstaw iały 
pa rtię  tę ja ko  „obcą agen tu rę“ .

W ja k i sposób zaznajom ić masy 
pracujące z tym  w szystkim ? Jedy­
nie przez szeroką akcję  w yd a w n i­
czą, W ydany nakładem  K sią żk i i 
Wiedzy i opracowany przez W ydzia ł 
H is to r ii P a r t ii K C  PZPR zbiór m a­
te ria łó w  i  dokum entów  pt. K P P  w  
obronie niepodległości P o lsk i jest 
p ie rw szym  k rok iem  na te j drodze 
w ype łn ia jąc  o lb rzym ią  lukę  w zna­
jom ości tego okresu.

Książka ta w  istocie sw o je j nie 
jest n iczym  in n ym  ja k  książką re­
w o lucy jne j świadomości k lasy ro ­
botnicze j, książka uśw iadam iania 
sobie przez nią w łasnej s iły , ń  prze­
de w szystk im  jes t ona h is to rią  tych 
przodujących grup p ro le ta ria tu , k tó ­
re k ie ru ją c  się nauką M arksa • Le­
n ina -  S ta lina, zo rgan izow a ły 's ię  ja ­
ko Kom unistyczna P artia  Polski, 
w z ię ły  na sieiZe odpow iedzia lną ro ­
lę wodza mas robotn iczo - chłop­
sk ich  w walce przeciw  antynarodo- 
we.j po lityce  po lskich k las posiada­
jących, o p rzy ’aźni Polski z K ra ­
jem  Rad. M ob ilizu jąc  masy przeciw  
po lityce  zdrady in teresów  narodu, 
po lityce , k tó ra  w iod ła  do września, 
K om unistyczna P artia  Polski, je d y ­
na wśród ówczesnych p a rtii p o li­
tycznych. zajm owała zdecydowane 
stanow isko w spraw ie  obrony w o l­
ności ludu i niepodległości Polski. 
Już w 1923 r jedna z uchwał U 
Z j. zdu K P R P  głosiła: Rząd' bur­
żuazji w  Polsce stanow ią śm ie rte l­
ne niebezpieczeństwo d la  je j n ie ­

podległości. T rw a łą  niepodległość 
państwową może dać narodow i po l­
skiem u ty lk o  zwycięska rew oluc ja . 
W  la tach 1934 — 1938, gdy faszyzm 
h itle ro w s k i i  w łosk i p rzygo tow yw a ł 
nową rzc i w  Europie, nielegalna 
prasa kom unistyczna stale zwracała 
uwagę, że sojusz po lsk ie j bu rżuaz ji 
z H itle re m  stanow i groźbę dla n ie­
podległości narodu. Podczas gdy 
w szystkie  pa rtie  burżuazyjne w raz 
z p raw icow ym  k ie row n ic tw e m  PPS 
sta ra ły  się w ykopać przepaść m ię­
dzy narodem po lsk im  a narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego, kom uniści 
w skazyw a li, że Polska zagrożona

ELEONORA
Z w ią za n a  n ie ro z e rw a ln ie  z h is to r ią  n a ­

szego tk a c tw a  na p rz e s trz e n i o s ta tn ic h  
d w u d z ie s tu  z g ó rą  la t, je s t  E le o n o ra  
P lu ty  ńska  ty p e m  w s z e c h s tro n n ie  u ta ­
le n to w a n e j tk a c z k i. T w ó rczo ść  je j  zna­
na je s t o b e cn ie  g łó w n ie  od s tro n y  d z ie ł 
o s ta tn ic h  la t i o g ra n icza  się do tk a n in  
d w u o s n o w o w y c h , o p ra c o w y w a n y c h
w s p ó ln ie  z k o le k ty w e m  w ie js k ic h  tk a ­
czek z o k o lic  B ia łe g o s to k u  Z a p o m in a m y  
je d n a k  często  o je j  p ra c y  p ed a g og iczn e j, 
o p ro w a d z o n y c h  na sze roką  ska lę  d o ­
św ia d cze n ia ch  te c h n o lo g ic z n y c h , o g łę ­
b o k ie j z n a jo m o śc i naszego tk a c tw a  za­
b y tk o w e g o , k tó rą  p rz e k a z u je  s w y m  
u c z e n n ic o m  w  W a rs z a w s k ie j A k a d e m ii 
S z tu k  P la s ty c z n y c h .

Is to tn e j re fo rm y  naszego tk a c tw a  de­
k o ra c y jn e g o , ż m u d n y c h  p ra c  la b o ra to ­
r y jn y c h ,  tys ią ca  p ró b  b a rw ie n ia  w łó k ­
na i s to so w a n ia  n o w y c h  s p lo tó w  — 
w s z y s tk ic h  ty c h  zm ia n , k tó re  n a s tą p i­
ły  u nas bezp o śre dn io  po w y s ta w ie  pa ­
r y s k ie j 1925 ro k u  — d o k o n a ło  n ie lic z n e , 
bo k ilk u o s o b o w e  z a le d w ie  g ron o  n a ­
szych  p la s ty k ó w  W p raca ch  ty c h  c z y n ­
n y  u d z ia ł b ra ła  E leo n o ra  P lu ty ń s k a . 
W ów czas to  rozpoczę to  p ró b y  p ro d u k c ji  
ln ia n y c h  tk a n in  d e k o ra c y jn y c h , w y k o n y ­
w a n y c h  te c h n ik ą  ż a k a rd o w ą ; w ów czas 
zaczęto  sze roko  stosow ać rę czn ie  p rzę- 
dzoną  w e łn ę  i p rz e p ro w a d z o n o  na d u ­
żą ska lę  bad a n ia  nad sposobam i b a r­
w ie n ia  w łó k n a  b a rw ik a m i n a tu ra ln y m i.  
Te  m a ło  e fe k to w n e  p ra ce  la b o ra to ry jn e  
d o p ro w a d z iły  w  k o n s e k w e n c ji do  za­
s a d n ic z y c h  z m ia n  w  w y g lą d z ie  p o ls k ie j

przez h itle ry z m  pow inna szukać o- 
parcia  w  ZSRR, k tó ry  konsekw ent­
nie b ro n ił spraw y wolności i  n ie ­
podległości narodów.

Ą  gdy K P P  zw róciła  się do p rzy ­
wódców PPS i S L z propozycją zor­
ganizowania szerokiego antyfaszys­
towskiego fro n tu  ludowego, to c i o- 
s ta tn i, w tó ru ją c  propagandzie b u r- 
żuazyjne j, ro b ili wszystko, aby za­
ham ować rozw ój rew o lu cy jn e j w a l­
k i mas pracujących, rozb ić jedność 
k la sy  robotniczej i  obozu dem okra­
c ji oraz osłonić parawanem  k łam stw  
postępujący naprzód proces zdrady 
narodowej.

PLUTYŃSKA
tk a n in y  n ow o cze sne j. W p o s z u k iw a n iu  
n o w y c h  d ró g  i sze rszych  m o ż liw o ś c i 
ro z w o jo w y c h  n a jd a le j p osunę ło  się  k i lk u  
w y b itn y c h  p la s ty k ó w - tk a c z y , ja k  np. 
S z y m a ń s k i, B u ko w ska * Ś led z ie w ska , K in -  
to p f, p ó ź n ie j n ieco  G a łk o w s c y  i in  — 
i  o c z y w iś c ie  P lu ty ń s k a . N ie  w y s ta ic z y -  
ły  im  je d n a k  z m ia n y  i  u le p sze n ia  cz y ­
s to  ,,w a rs z ta to w e “ . D o p ie ro  z m ie n ia ią c  
fu n k c ję  tk a n in y  d e k o ra c y jn e j w e  w n ę ­
trz u  m ie s z k a ln y m , u s iłu ją c  rozszerzyć  
k ię g i o d b io rc ó w , z m ie n ia n o  ró w n ie ż  
w a rs z ta t a r ty s ty c z n y .

N a leżąc do  te j „ c z o łó w k i“  n aszych  
tk a c z y , E leo n o ra  P lu ty ń s k a  k ro c z y ła  je d ­
n a k  w ła s n y m i d io g a m i. Z a ję ła  się sz tu ­
ką  lu d o w ą  w ów czas, gdy  sztuce  te j g ro ­
z i ły  d w a  g roźn e  n ie b e zp ie cze ń s tw a : 
bądź m a rtw o ta  w g a b lo c ie  m u z e a ln e j, 
bądź zeszpecen ie  p seu d o lu d o w ą  s ty l iz a ­
c ją . P lu ty ń s k a  w y b ra ła  d rog ę  tru d n ą , 
a le  je d y n ą , k tó ra  m og ła  p rz y n ie ś ć  p o ­
żądane e fe k ty .  P o s ta n o w iła  p raco w a ć  
w s p ó ln ie  z a r ty s ta m i lu d o w y m i, u czyć  
się od n ic h  z a n ik a ją c e j ju ż  te c h n ik i 
tk a n in y  d w u o s n o w o w e j, d z ie lą c  się z n i ­
m i w ła sn ą  w iedzą  zd o b y tą  w A k a d e m ii 
W a rs z a w s k ie j. B y ł to  ro k  1934. W ży­
c iu  P iu ty ń s k ie j ten  ch yba  m o m e n t p rze ­
są dz ił o je j  da lsze j d rod ze  a r ty s ty c z n e j, 
m o m e n t d e c y z ji i p o d ję c ia  ta k  tru d n e ­
go zadan ia . A le  aby d e c y z ja  ta ka  m o ­
g ła  zapaść, m u s ia ły  p op rze d z ić  ją  p ra ­
ce badaw cze  w  te re n ie , m u s ia ły  zostać 
p ro w a d zo n e  p race  . . la b o ra to ry jn e “  o 
k tó ry c h  w s p o m n ia łe m  p o p rze d n io , gdyż  
one  m . in .  o d k r y ły  p ię k n o  s p lo tu  w y -

H is to ria  w a lk i K P P  w  obranie 
niepodległości rysu je  się jasno w o- 
czach w s z y ttk ic h  i obala jedna po 
d rug ie j wszystkie ba rie ry  k łam stw , 
w śró  1 k tó rych  ludziom  żyć kazano.

Książka K P P  w ob nie niepodle­
głości P olsk i jest potrzebna nie ty l­
ko  s ta rym  bo jow nikom , k tó rzv  pra­
cując obecnie n iezm ordowanie przy 
budowie socjalizm u czerpią nauki 
z m in ione j przeszłości. Potrzebna 
jest ona rów nież naszej m łodzieży, 
żeby poznała rzeczyw istych ob roń­
ców interesów narodu i  po tra fiła  
odróżnić, k to  w a lczy ł o in teresy ro­
dzimego i  obcego kap ita łu , a k to  o

k o n y w a n e g o  z rę c z n ie  p rz ę d z o n e j w e ł­
n y  — ta k  ja k  to  c z y n ią  k o b ie ty  w ie j ­
sk ie , n a u c z y ły  p o s łu g iw a n ia  się n a tu ­
ra ln y m  b a rw ik ie m  — ta k  ja k  to  ro b ił  
od  la t  a r ty s ta  lu d o w y . One p o z w o liły  
na p e łn ie js z ą  ocenę ty c h  w a rto ś c i tk a ­
n in y  lu d o w e j, k tó re  leżą poza dość 
ła tw y m  d la  u c h w y c e n ia  i  o c e n ie n ia  o r ­
n am e n te m , poza p o p u la rn y m i ze s ta w ie ­
n ia m i k o lo ry s ty c z n y m i.  P odczas sw e j 
p ra c y  w  te re n ie  p o t ra f i ła  P lu ty ń k a  w n i­
k n ą ć  w  tre ść  „ d y w a n ó w “  b ia ło s to c k ic h , 
w  ic h  z w ią z e k  z ta m te js z ą  tw ó rc z o ś c ią  
re g io n a ln ą . P race  badaw cze  n ad  h is to ­
r ią  i te c h n o lo g ią  tk a n in  p o ls k ic h  zapo­
c z ą tk o w a n o  o w ie le  w c z e ś n ie j, jeszcze 
p rzed  e k s p e ry m e n ta m i, w  k tó ry c h  u - 
d z ia ł b ra ło  p o k o le n ie  P iu ty ń s k ie j ,  lecz 
ic h  p race  w  sposób m oże n a jb a rd z ie j 
w id o c z n y  z m ie n iły  1 z m ie n ia ją  nada l 
o b lic z e  naszego tk a c tw a  now oczesnego .

M ó w iłe m  o P iu ty ń s k ie j d o tych czas  w  
czasie p rz e sz łym , w s p o m in a ją c  p rzede  
w s z y s tk im  je j  d z ia ła ln o ś ć  z o k re s u  d w u ­
d z ie s to le c ia  m ię d z y w o je n n e g o . N ie  zna­
czy to , b y m  n ie  d o c e n ia ł je j  tw ó rc z o ­
ści d z is ie js z e j, b y m  uw a ża ł, że w y p o ­
w ie d z ia ła  się ju ż  w  p e łn i, b y m  n ie  do ­
s trze g a ł da lszego ro z w o ju  i w z ro s tu  je j  
ta le n tu . W y d a je  się  je d n a k , że p race  
w y k o n y w a n e  p rzed  w o jn ą , w  d o b ry  spo­
sób o k re ś la ją  je j  s y lw e tk ę  la k o  tw ó rc y  
pe łn e go  p o św ię cen ia  i sam ozapa rc ia . B y ­
ły  one b o w ie m  p ro w a d zo n e  w  w a ru n ­
k a c h  znaczn ie  t ru d n ie js z y c h  n iż  obe ­
c n ie  i  w ła ś n ie  w ów czas o kaza ła  P lu ­
ty ń s k a  s iłę  w o li,  w y trw a ło ś ć  w p ra c y , 
e n tu z ja z m  d la  s z tu k i lu d o w e j t d la  sp ra ­
w y  w zbo g a can ia  now oczesnego  tk a c tw a  
p o ls k ie g o  n o w y m i o s ią g n ię c ia m i N a j­
w iększe  zas ług i d la  ro z w o ju  nasze j w y ­
tw ó rc z o ś c i p o ło ż y ła  P lu ty ń s k a  w ła ś n ie  
w te d y , gdy  u le g a no  bez w a lk i  w p ły w o m

wolność k lasy  robotn icze j, o socja* 
lizm . Książka ta jes t jasną k ro n iką  
pa trio tyzm u K P P  i  w inna p rzyczy­
n ić  się do wzrostu świadomości mas 
ludow ych  budu jących dziś zwycięs-* 
ko, pod przewodem PZPR, soc ja li­
styczne społeczeństwo.

A  równocześnie pow ’nna ona 
przekonać lu dz i „m iękk iego  serca“ , 
czym iest us tró j kap ita lis tyczny , że 
skazany jest on na klęskę alatego 
w łaśnie, że rządy spraw u ją  w  n im  
klasy, k tó rych  in teresy sto ją  w  o- 
s tre j sprzeczności z in teresam i na-* 
rodów .

JA R O M IR  O CHĘDUSZKO

k o s m o p o lity z m u , g d y  k o n s t ru k ty w iz m  
o g a rn ia ł co raz  sze rze j nasz p rz e m y s ł a r ­
ty s ty c z n y .

K ie d y  p ie rw s z y  raz  w  1949 ro k u  z a in ­
te re s o w a łe m  się b liż e j p racą  P iu ty ń s k ie j  
i  p ro s iłe m  ją  o d o s ta rcze n ie  m a te r ia ­
łó w , to  w ów czas p rz y s ła ła  m i szereg 
fo to g r a f i i  1 p u b l ik a c j i ,  d o ty c z ą c y c h  tk a ­
c tw a  o k o lic  B ia łe g o s to k u , w y m ie n iła  na ­
z w is k a  d z ia ła ją c y c h  d z iś  a r ty s te k  lu d o ­
w y c h  — o w ła s n y m  w k ła d z ie  w spo m ­
n ia ła  p rz y  k o ń c u  i  ja k b y  m im o c h o ­
d em  O g lą d a łe m  z P lu ty ń s k ą  zesz ło rocz ­
ną  w y s ta w ę  w „Z a c h ę c ie “ . R o zm a w ia ­
l iś m y  sze roko  o tw ó rc z o ś c i G a łk o w ­
s k ic h , p o k a z y w a ła  m i k o m p o z y c je  s w y c h  
u c z e n n ic  z A k a d e m ii S z tu k  P la s ty c z ­
n y c h , b y ła  p rz e ję ta  p ie rw s z y m  o f ic ja l ­
n y m  w y s tą p ie n ie m  m ło d y c h  tka cze k . Na 
d y s k u s je  o je j  w ła s n y c h  tk a n in a c h  ja k  
z w y k le  n ie  s ta rc z y ło  nam  czasu, z re ­
sztą .. d la  n ie j to  n iew ażne . W a żn ie jsze  
są u czenn ice , w a ż n ie js z y  je s t p ro b le m  
n oW ych  ż a k a rd ó w  B u k o w s k ie j,  o m ó w ie ­
n ie  c ie k a w s z y c h  p a r t i i  „ T e a t r u “  G a ł­
k o w s k ic h . Je ś li w y s tę p u je  na sze rszych  
ze b ra n ia c h  i m ó w i o sw y c h  d o ś w ia d ­
czen iach  p ra c y  ze spo ło w e j, to  i w ó w ­
czas u s ły s z y m y  w ie le  o tk a c z k a c h  lu ­
d o w y c h . n a jm n ie j zaś o te j,  k tó ra  tk a ­
n in y  te  o czyśc iła  od n a le c ia ło ś c i d ro b ­
no m ieszczańsk ich  g us tó w  rozpow szech ­
n iła  je , u m o ż liw iła  da lszy  ro z w ó j.

M e toda  p ra c y  k o le k ty w n e j s tosow ana  
u m ie ję tn ie  p rzez P lu ty ń s k ą  pom o g ła  w  
o s ią g n ię c iu  ta k  p o w a żn ych  sukcesów , 
a r ty s tk o m  lu d o w y m  u m o ż liw iła  d a lszy  
ro z w ó j, a sam ej P iu ty ń s k ie j dos ta rcza  
c ią g le  n o w y c h  dośw ia dcze ń  l w p ły w a  
na co raz  to  p e łn ie js z y  ro z w ó j Jej in d y ­
w id u a ln o ś c i tw ó rc z e j.

A L E K S A N D E R  W O J C IE C H O W S K I

w e t  k i  tu> 6 re d


